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rarwaiań gad ustrojem administracyjnym państw zachodnich, ` 


ODOBNIE. jak w Angljli I na We- 
grzech król, jako piastun władzy 
rządowej, sprawuje ją przez swoich 
ministrów, a rząd ma zapewniony 
wpływ na zasadnicze sprawowanie 
administracji publicznej, choć ona 

spoczywa w rękach władz samorządu lokalnego. 

Dzieje się to dwoma sposobami: 

A) Przez pewne nadzwyczajne Instytucje, 
powoływane do życia tylko w wyjątkowych 
okolicznościach. Tkwią one swą genszą także 
w odległej historycznej tradycji, a o iie mają 
ustaloną podstawą ustawową w dzisiejszęm zna- 
czeniu, to wyszły zwykłe z dlugiego bistorycz= 
nego procesu, bądąc tylko odmianą, wzglądnie 
ostatnią fazą. tej ewolucji, Należy tutaj istytu- 
cja, t. zw. „Komisarzy Królewskich."  Wyrobił 
się na Węgrzech w ciągu wieków zwyczaj, że 
król celem zbadania pewnych zajść, czy wy- 
padków, lub do przedsięwziącia pewnych aktów 
rządowych, w swojem imieniu wysyiał królew= 
skiego komisarza, wyposażonego w specjalne 
pełaamocnictwa i reprezentującego bezpośre* 
dnio osobę króla, a stąd korzystającego także 
ze szczególnych honorów zewnętrznych, Jego 
zakres działania, w. udzielonym mu przez króla 
zakresie, był o tyle ograniczony. o ile ograni- 
czoną też była wola królewska, to znaczy, ża 
mógł działać w ramach ustawy. Wyraźnie to 
stwierdza VII artykuł ustawowy z 1559 roku 
w tych słowach: „De his... Visum est, ut sive 
ad procuranda exercitui et gentibus suae maie- 
statis victualia sive ad alia publica negotia exe- 
quenda dimittantur, mhil violenter et tniurtose 
agani,“ Ale poza tem mógł być taki królew- 
ski komisarz wysłany przez króla w każdym 
wypadku, gdy zwyczajne władze, mimo wyda- 
nia odpowiednich zarządzeń ze strony rządu, 
nie spełniały należycie swych ustawowych obo: 
wiązków albo, gdy ich wykonać nie były w sta- 
nie wskutek biernego oporu poszczególnych 
organów. Po foku 1848 -- mimo dokonanych 
przemian konstytucyjnych — istytucja król. ko- 
misarzy nie zniknęła, lecz wysyłano ich nietylko, 
jak dawniej, do pewnych uroczystych aktów 
rządowych, ale i w innych celach. Np. taki król, 
komisarz został ustanowiony w 1871 r. dla zwał- 
czania bandytyzmu w okolicach Szegedynu 
i urzędował aż 9 lat; podobnie fungował król, 
komisarz w 1876 r. przy wcieleniu t. zw. po- 
granicza wojskowego. „Jednakowoż po r. 1848 
powstały zasadnicze wątpliwości, czy da się ta- 
ka nadzwyczajna instytucja pogodzić z instytu- 
cją odpowiedzialnego rządu. Znaleziono wówe 
czas wyjście w taki sposób, że król powoływał 
podobnych komisarzy na podstawie csobnej 
ustawy, względnie przyjmowano taką nomina- 
cją do wiadomości, o ile parlament milczeniem 
niejako ją aprobował, | tak w roku 1879 
w myśi osobnego artykułu ustawowego XX 
z tego roku, prezydent ministrów zapropono- 
wał królowi mianowanie król. komisarza dla 
odbudowy miasta Szegedynu, zniszczonego przez 
wylew Cisy. Poddano mu w tym zakresie 
wszystkich urzędników państwowych I municy- 
palnych na oznaczonem terytorjum prócz któ- 


iewskich sędziów 1 prokuratorów. Trwał ten 
nadzwyczajny urząd do roku 1883. Do jakiego 
jednak stopnia omawiana instytucja wrosła głę- 
boko w grunt węgierski w ciągu wieków, do- 
wodzą wypadki z 1905 r. Kiedy minister spraw 
wewnętrznych, Kristoffy, w gabinecie generała 
Fajervary' ego wystąpił z projektem wprowadze- 
nia powszechnych wyborów do sejmu, powstała 
burza w. węgierskich kołacn nacjonałistycznych. 
Ma dzićń 19 lutego 1906 r. zwołał kró! odroczo- 
ny sejm, a na wiadomość, że stało się to po 
to tylko, by sejm zaraz na tem posiedzeniu 
rozwiązać, posiowie z partji niezawisłości po- 
„stanowili się tema sprzęciwić w stanowczy spo- 
sób. wówczas ról niianował jenerala Nyiri ego 
nadzwyczajnym komisarzem królewskim. Gdy 
żebrany sejra uchwalił wniosek posła Rakov- 
szky'ego, by nadesłana do prezydjum sejmu 
reskrypty królewskie, odesłać nieotwarie 2 po 
wrotem, wszedł do sali pułkownik Fabriziuś 
na czele oddziału honwedów, którzy tymczasem 
obsadzili gmach sejmowy; odczytał reskrypt. 
rozwiązujący sejm i wezwał posłów do natych- 
miastowego opuszczenia sejmu, Już w trzy 
dni patem gen. Nyiri złożył swój mandat w rece 
królewskie. W kraju pogodzono się z decko» 
nanym faktem, a instytucja komisarzy królew= 
skich wykazała temsamem na Węgrzech swoją 
niezmieniona żywotność. Prawda, że w tym 
wypadku mianowanie nadzwyczajnego komisa* 
rza królewskiego nastąpiło na wniossk prezy- 
denta gabinetu, który temsamem, wziął na sie* 
bie za ten akt faktycznie odpowiedzialność, ale 
akt nominacji był formalnie tylka cżysto aktem 
królewskim, przez prezydenta gabinetu niekon- 
trasygnowanym, a przytem nietylko nie było 
ani ustawy, ani milczącej zgody sejmu, lecz na- 
wet przeciwnie, wysłanie nadzwyczajnego komi- 
sarza mialo tym razem na celu przeprowadze- 
nie reskryptu królewskiego właśnie przeciwko 
sejmowi, 

Tak więc idea stworzenia ustawowych pod- 
sław dla mianowania królewskich komisarzy 
utrzymała się na Węgrzech i można ją uważać 
za etap ewolucyjny w zakresie tej wyjątkowej 
rustytucji. W ostatnich zaś czasach zyskała ona 
ną poważnem wzmocnieniu. Mianowicie w le- 
cie 1914 r., tuż w przededniu wybuchu wielkiej 
wojny, rząd wniósł w węgierskim parlamencie 
szereg ustaw, związanych z ówczesną sytuacją 
międzynarodową. Między innemi powołano do 
życia królewskich komisarzy, którym poprzye 
dzielano odpowiednie części państwowego te- 
rytorjum, gdzie spełniali powierzone im funkcje, 
ujmując w swe ręce jednolita kierownictwo ad: 
ministracji publicznej. Ta jnstytucja przetrwała 
całą wojnę. Tym sposobem rozszerzono insty- 
tucję królewskich komisarzy, opierając ją na 
planowanej organizacji i powołując ją do peł: 
nienia kierowńhiczych funkcji administracyjnych 
z ramienia rządu przez dłuższy okres czasu i to 
w ważnych chwilach historycznych państwa wę: 
gierskiego+ | 

B) Drugim sposobem, zapomocą którego 
na Węgrzech zapewnia się rządowi wpływ na 
adininistrację publiczną, wykonywaną przez wla. 


(Ciąg dalszy) 

dze samorządowe i dąży się do sharmonizo= 
wania i ujądnostajnienia funkcji administracyj- 
nych, są pewne instytucje, niemające charak: 
teru wyjątkowego i dorywczego, aie stałe 
instytucje, włączone normalnym sposobem 
w ustrój tamtejszych władz administracyjnych. 
Należą tu: t. zw. Wydział administracyjny I urząd 
starszego župana. - 

Pierwszy 2 nich należy do specyficznie wee 
gierskich urządzeń i stanowi wśród nich jedną 
z najciekawszych. może instytucji. Służy on 
mianowicie z jednej strony celom wykształce- 
nia urządzeń samorządowych, z drugiej zaś za- 
pewnieniu wpływu rządowego na wykonywane 
przez nie funkcja admiinistracyjne. To też skła: 
da en się częściowo z członków municypjów, 
pochodzących z wyboru, częściowo z szefów 
władz państwowych, działających na obszarze 
odnośnego municypjum. Zakres zaś jego dzia- 
łania rozciąga się nia tylko na sprawy admini- 
stracji ogólno-państwowaj, ale i na sprawy 
czysto samorządowe; przysługuje mu decyzja 
w pewnych sprawach w I, w pewnych w II, 
a w niektórych w Ili instancji. W szczególno* 
ści wydaje on zarządzenia we wszysikich spra- 
wach administracyjnych, przekazanych rnu w dro- 
dza ustawowej, dalej jest sądem dyscyplinar= 
nym, wreszcie jest odwoławczą instancją admi- 
nistracyjną Il instancji w oznaczonych sprawach, 
a w niektórych, jak np. w sprawach admini: 
stracji kolejowej, rozstrzyga w I instancji. Za- 
kres spraw, należących do kompetencji Wy- 
działu Administracyjnego, jest bardzo szeroki. 
Czuwa on w szczególności nad tem, aby admi- 
nistracja publiczna w obrębie municypjum była 
wykonywana w sposób jednolity, a wszyscy 
urzędnicy, tak mianowani, jak i pochodzący 
z wyboru, by nawzajem się wspierali i wyko* 
nywaii swe czynności zgodnie j należycie. W stos 
sunku do rządu Wydział Administracyjny naka- 
zuje wykonanie rozporządzeń i zarządzeń, wy- 
dawanych przez ministerstwa w zakresie ich 
resortów i czuwa nad przeprowadzeniem tych 
rozporządzeń i.zarządzeń, W stosunku zaś do 
municypjów, zarządza wykonanie statutów, 
uchwalonych przez Cieneralne Zgromadzenie 
i czuwa nad ich wprowadzeniem w życie, 
a nadto ma prawo proponować Generalnemu 
Zgromadzeniu te sprawy, które ono powinno 
urządzić, lub zarządzić w formie statutu, 
względnie uchwały. 

Przewodniczącym Wydziału Pidministracyj- 
nego jest starszy żupan. Stoi on również na 
czele municypjum, ale nie jest kierowniczym 
urzędnikiem samorządowym, bo tym jest w ko- 
mitacie wiceżupan. Starszego żupana mianuje 
i zwainia król na wniosek min':tra spraw we- 
wnętrznych. Wykonuje on nadzór przedewszyst= 
kiem nad wszystkiemi państwowemi władzami 
na obszarze komitatu, z wyjątkiem. władz są- 
dowych, a nadto sprawuje kontrolę nad wła- 
dzami samorządowemi. Jest on równocześnie 
politycznym mężem zaufania rządu; z tego po* 
wodu może nastąpić jego zwolnienie kaźdej 
chwili, bez przeprowadzenia ustawowego po- 
stępowania dyscyplinarnego. (C. d. m.) 
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Prof. ST. KUTRZEBA. 


Kwestia obywatelston na polskim Górnym Śląsku. 


ssj | jednak zastrzeżenia co do wy- 
ý '| wozu pewnych przedmiotów: 


wywozić: a) broni palnej z wy- 
jątkiem broni do polowania lub 
rewolwerów, o ile ustawy pozwa- 
lają na ich posiadanie, b) materjałów wybu- 
chowych, «) płodów rolnych, które w chwit 
zmiany suwerenności i w chwili emigracji pod- 
logoja przepisom ograniczającyin ich obrót (art. 
i § 2 ust. 1). 

2) Nie wolno dokonywać wywozu majat- 
ku ruchomego w sposób, który nosi cechą 
nadużycia, w szczególności nie można przez 
wywóz pozbawlać przedsiębiorstwa wytwór- 
czych środków potrzebnych do eksploatacji 
(art. 35 $ 2 ust. 2 zdanie 1). 

3) Nie wolno z okazji przeprowadzki sku- 
pywać nadmiernych ilości towarów (art. 35 8 2 
ust. 2 zdania ostatnie), oczywista w celu ich 
wywozu. 

Optańci, wywożący swój majątek ruchomy, 
otrzymują odpowiednie upoważnienie (art. 35 
8 2 ust. 1 zdanie 1). Dla uniknięcia nadużyć 
mogą władze żądać od optanta udowodnienia 
prawa wWiasności przedmiotów, które chce za- 
brać, przez złożenie zaręczenia, zastępującego 
przysięgę, w razie zaś — die tylko wtedy — 
jeśliby natura lub ilość przedmiotów wywożo- 
nych dawały dostateczny powód do podejrzeń, 
że przedmioty te nie są własnością a de 
można żądać i innych dowodów (art. $3 
ust 1), n. p. przysięgi. Fałszywe zeznanie 
lub przysięga ulegają karze i w drugiem pań* 
stwie, jakby złożóne zostały przed jego wła- 
dzaini, sądy i prokuratury obu tych państw u- 
dzielają sobie wzajemnie pomocy przy ściganiu 
tych przestępstw, a rządy komunikują o wyni- 
kach (art. 35 $ 3 ust. 2 i 3). 

Optanci, przenoszący miejsce zamieszka- 
nia, nie mogą być z tej racji pociągaal w dro- 
dze ustaw, rozporządzeń tzy innych przepisów 
urzędowych do ponoszenia opłat za czynności 
władz, związane z tem (art. 35 $ t ust. 2), jak 
również ópłat i poborów emigracyjnych, oraz 
skłażiania kaucji na zabezpieczenie zapłaty przy” 
szłych podatków, specjalnie t. zw. Relchsnoto- 

fer w Niemczech; a „daniny“ na G. -Śląsku 
o iłeby tam miała być wprowadzona), za po- 
datki zaś przyszłe uważa się takie, jeśli obo- 
wiązek ich płaceńia zapada najpóźniej z upły- 
wem miesiąca, w którym następuje emigracja 
(art. 36 ust. 1—3 I wt. XI protokułu końco- 
wego). ; 

Przepisy te rozciągnięto także na osoby, 
które w przeciągu czasokresu, przewidzianego 
dla opcji, nabyły w inny sposób obywatelstwo 
tego państwa, na rzecz którego mogłyby opto- 
wać; wtedy korzystają z ulg w ciągu 12 imie- 
siący od chwili zmiary obywatelstwa (art. 37). 

Orgahizację techniczną emigracji i imigra* 
cji optantów odesłano do osobnej umowy 
(art. 38). 

8. Ochrona prawna. Tak nazwano o- 
gół przepisów, które mają zabezpieczać wyko- 
nanie postanowień Części Il konwencji o zmia- 
nie obywatelstwa i jej skutkach, a ujete są 
w tytule VI (art. 55—63): Spory, rnogące wy- 
niknąć z interpretacji lub wykonania postano- 
wień Części Il konwencji, mogą być załatwiane 
przez 

_ 1) specjalną „komisję polubowną dla spraw 
obywatelstwa“, albo : 

2) mieszany trybunał rozjemczy, 

Ad 1) Komisja polubowna dia spraw o- 
bywatelstwa ma zakres spraw ściśle ograniczo- 
ny do tych właśnie kwastyj, oraz do kwestyj 
naruszenia prawa zamieszkania, o którem niżej 
będzie mowa. Składa się oha z jednego dele- 
gata polskiego i jednego niemieckiego, a urzę: 
duje przy trybunale rozjemczym, więc w By- 
temiu (art. 55). 

„ „Komisja ma kompetencję tylko w ściśle 
określonych sprawach; jak wskazuje jej nazwa, 
zadaniem jej jest działanie, zmierzające da po- 
lubownego ich załatwiania, bez prawa wyda- 
wania decyzji. Do komisji odwołać się może 
ogopan która czuja się pokrzywdzoną (art. 


1) jeśli jakakolwiek władza administracyj- 


1) Bezwzględnie nię walno 
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na lub wojskowa, polska lub niemiecka, nie 
uznaje jej zapatrywań eo do kwestji, jakie jej 
przysługuje obywatelstwo; 

2) jeśli właściwa władza nie uznaje pre- 
tensji tej osoby do prawa opcji; 

3) jeśli władza wydała zarządzenie, które 
ta osoba uważa za krzywdzące ją w prawach, 
wypływających ż opcji, także jeśli taka osoba 
nabyła obywatelstwo drugiego państwa nie 
w drodze opcji, do której miała prawo, lecz 
w inny sposób;, 

4) jeśli biuro opcyjne odrzuciło. prośbę o 
uniewaźnienie opcji; = 

5) jeśli władza właściwa nie określiła jej 
obywatelstwa w ciągu trzech miesiący od prze” 
dłożenia sprawy; wreszcie f ; 

6) jeśli nie wydano aktu opcji w ciągu 
trzech miesięcy od złożenia deklaracji opcyjnej. 

Do komisji sprawę może wnosić strona 
interesowana lub osoba, która w myśl przepi- 
sów Części II konwencji może taką stronę za- 
stępować (art. 56 8 2). 

<O sprawie, która wpływa do komisji, za- 
wiadomieni zostają przedstawiciele państw nie= 
mieckiego I polskiego przy trybunale rozjam= 
czym; komisja ma starać się według możności 
o załagodzenie trudności i wyjaśnienie okolicz= 
ności. Władze sądowe i administracyjne, pol- 
skie I niemieckie, winne są udzielać komisji 
pomocy prawnej. Jeśli właściwa władza admi- 
nistracyjna jeszcze się nie wypowiedziała w da- 
nej sprawie o obywatelstwie, to komisja, na 
wniosek jednego z członków, prześle jej spra* 
wę o wypowiedzenie zdania. Wprowadzenie 
sprawy do komisji nie ma wpływu na rozstrzy* 
gniącie jej przez właściwą władzę. (Art. 57). 

We wszystkich tych wypadkach występuje 
komiisja jako mogąca Ingierować tylko w sfo- 
sunku do władz, administracyjnych; wyraźnie 
zastrzeżono (art. 59), iż przez słowo „władze 
nie rozumie się ani sądów, am, sądów admnimi- 
stracyjnych, ani władz orzekających (zapewne 
na myśli tu miano t, zw. Beschłussverizhren). 
Do spraw więc, prowadzonych przez sądy I są- 
dy administracyjne, mieszać się komisji nie 
wolno. 

- Ad 2) Do trybunału rozjemczego, w prze- 
ciwieństwie do komisji, należy rożstrzyganie 
sporów w sprawach o obywatelstwo, a to 
w następujących wypadkach: 

a) Komisja polubowna, jeśli rie uda jej 
sią załatwić sprawy, zawiadamia o tem intare- 
sowanych, zaś sprawę przedkłada trybunałowi 
rozjemczemu, jeśli wniosek taki postawi jeden 
z interesowanych, albo jeden z przedstawicieli 
państwa polskiego lub niemieckiego. W razie 
przedłożenia sprawy trybunałowi róozjemiczemu 
przedstawiciel. państwa powinien donieść o tem 
władzy, która sprawą się zajmuje, a władza ta 
winna się wstrzymać od wszelkiej decyzji (więc 
tylko decyzji, nie dalszego prowadzenia spra- 
wy) w sprawie, którą ma rozstrzygnąć trybu- 
nat (art. 58). 

b) Jeśli rządy nie mogą się zgodzić co 
do tego, czy danej osobie przysługuje prawo 
opcji, te J. jeśli rząd wniesie sprzeciw przeciw 
przyznaniu opcji, sprawę trybunałowi rozjem- 
czemu może przedłożyć jeden z rządów (art. 60). 

c) Jeśil akt opcji zostanie unieważniony 
przez państwo (w myśl art. 53), może intere- 
sowany wnieść sprzeciw do trybunału w ciągu. 
30 dni ad doręczenia mu zawiadomienia (art. 61). 

Wyraźnie zastrzeżono, iż trybunał rozjem- 
czy nie ma prawa wydawania decyżyj; 

a) w sprawach 0 wynagrodzenia szkód 
i strat z powodu naruszenia praw, przyznanych 
w Części Il konwencji (art. 62); 

b) jeśli obywatelstwo zostało stwierdzone 
na mocy ostatecznej i wobec wszystkich obo- 
wiązującej decyzji sądu  administracyjnego: 
choćby nawet wniesiono ewokację (art. 63); 
w takich wypadkach więc, gdy sąd sprawą roz- 
strzyga, jego orzeczenie ostateczne nie moze 
być kwestjonowane, 

9. Likwidacja własności obywateli nia- 
mieckich. Traktat wersalski przyznał w art. 297b 
mocarstwom sprzymięrzonym i stowarzyszonym 
prawo zatrzymania i likwidacji wszystkich ma- 
jatków, praw i udziałów, należących w -chwili 
wejścia w życie traktatu do obywateli niemie- 


ATUT SCE Z ZR OZ ZAZIE RZ 


Ne 37 
3) 


(Ciąg dalszy) 


kich iub spółek przez nich kontrolowanych, 
a znajdujących się na terytorjum tychże państw 
sprzymierzonych i stowarzyszonych. -Co do 
państw. nowopowstałych, a więc i co do Polski, 
zastrzeżono w art. 297 h ust, 2, iż suma za 
rnajątek likwidowany ma być wypłaconą do 
rąk osoby, której majątek likwidacji ulega. Te 
same przepisy powtórzone są specjalnie co do 
Polski w art. 92 usta 4 traktatu wersalskiego. 

Te przepisy powinny były znależć też ża- 
stosowanie Í do Górnego Sląska, z tą jedynie 
różnicą, iż, wobec późniejszego przejścia na 
Polskę suwerenności, datą decydującą zamiast 
10 stycznia 1920 r. byłaby data 15 czerwca 
1922 r. Te prawa Polski zostały jednak ogra- 
niczona w stosunku do G. Śląska przez decy- 
zję ambasadorów z 20 pażd. 1921 r., oraz przez 
umową genewską (tytuł il, arie 6—24). W de- 
cyzjł rady ambasadorów zastrzeżono, iż Polską 
ma się zrzec na lat 15 likwidacji zakładów 
przemysłowych, kopalni (mines) i pokładów 
(gisements) chyba, żeby specjalna komisja 
mieszana orzekła; iż taka likwidacja jest nie- 
zbędną dla utrzymania exsploatacji. Umowa 
genewska ograniczyła te prawą w dużo więke 
szym jeszcze stopniu. 

Według tej umowy Polska wogóle może 
poddać likwidacji (wywłaszczeniu, jak mówi u- 
mowa) tylico: 

1) przedsiębiorstwa, należące do wielkie- 
go przemysłu (włączając w to pokłady) i 

2) wiełką własność ziemską. 

Polska więc zrzekła się wszelkiej likwida- 
cji majątków, nieruchomych czy ruchomych, 
praw i udziałów, należących do obywateli nie- 
mieckich lub towarzystw kontrolowanych przez 
obywateli niemieckich, a leżących na obszarze 
polskiego G. Śląska, o ile one nie podpadają 
pod te pojęcia wieiiiej własności przemysło- 
wej lub rolnej. (Art. 6). Wyłączone taż zostały 
od wywłaszczenia: akcje i udziały spółkowe, 
udziały w kopalniach, oraz analogiczne udziały 
w przedsiębiorstwach lub pokładach (art. $ ust, 
2); wywłaszczeniu mogą więc ulegać tylko 
przedsiębiorstwa jako takie, lub ich części, lecz 
nle prawa poszczególnych osób; udziały w nich 
przedstawiające. Oczywista nie ma to żadnega 
związku z kwestją przejącia przez rząd polski 
majątku cesarstwa niemiecklego, lub państwa 
pruskiego, leżącego na Górnym Śląsku, jak ró* 
wnież majątku cesarza niemieckiego i innych 
osób pochodzenia królewskiego, gdyż dokony* 
|) 2 e na innej podstawia (ob. wyżej str. 

n.). 


Pojęcia wie!kiej własności, czy wielkiego 
przemysłu, nie mają jednak ściśla określonej 
treści; trzeba więc było dokładniej sprecyzo- 
wać, jakle to przedsiębiorstwa Í jaka własność 
rolna pod nie podpada; uczyniła to umowa ge- 
newska w art. 9 1 12. 


A. W art. 9$1 dla określenia pojęcia 
wielkiego przemysłu przyjęto trzy kryterja. Zae 
liczono mianowicie do takich przedsiębiorstw: 

a) Kopalnie, pokłady, wysokie piece, huty 
(zakłady metalurgiczne, Hittenwerke), oraz fa- 
bryki materlałów wybuchowych i prochu, bez 
żadnego określenia ich wielkości, a wiec wszyst- 
kie tego rodzaju przedsiębiorstwa beż wyjątku. 

b) Fabryki przerabiające derywaty węgla, 
koksownie, fabryki brykietów, fabryki nawo- 
zów sztucznych, fabryki i rafinerje olejów 
i smarów, fabryki obrabiające i wykoriczające 
metale, araz centrale elektryczne, dostarczające 
prądu innym osobom lub przedsiębiorstwom 
w cełach zarobkowych (więc nie na własną 
tylko potrzebę) — bez względu na Ilość robot- 
ników, © ileby w każdym poszczególnym wy* 
padku uważane być mogły — według stanu z r 
1921 — według pojęć i zwyczajów handlowych 
za należące do wielkiego przemysłu; takle o- 
gólne określenie moża nastręczać rozmaite 
wątpliwości w poszczególnych wypadkach. 

. 3) Wszystkie inne przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, a wiąc zresztą jakiegokolwień rodza- 
ju, o ile zatrudniają przynajmniej 600 robotni- 
ków. Za podstawę obliczenia liczby robotników 
ma służyć liczba zatrudnionych przeciętnie 
w ciągu roku 1921, 

(© di n.h 
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ĘDZIOWIE pokoju w'b. Królestwie, 
pochodzący z wyboru, nie są pra- 
wnikami i nie dają gwarancji na- 
leżytego rozstrzygnięcia nieraz 
trudnego i zawiłego sporu, tem 
więcej, że w Królestwie właści- 

weść sądów pokoju jest do 30.000 mk.; ale 

choć przedmiot sporu i mniej wart, wychodzimy. 

z tego założenia, że sprawy biednych muszą 

być tak samo rozstrzygane jąk sprawy bogatych, 

więc sędzia powinien dawać gwarancję, że jest 
człowiekiem fachowym. Dokąd tak nie jest 

i póki się nie umożliwi przejścią ze etanu sę 

dziowskiego do państwowej administracji, adwo- 

katuzy, lub notarjatu, nie możemy się za tą po- 
prawka oświadczyć, Dalej, każdy, kto podaje 
się na stanowisko sędziego, pragnie mieć zapew- 
nioną emeryturę, ażeby wdowy i sieroty miały 
należyte zabezpieczenie. Tymczasem, gdy sę 
dzia będzie po pewnym czasie oddalony, nie 
będzie miał tego zabezpieczenia. Dlatego lu- 
dzie, którzyby się nadawali, nie będą się gar- 
neli do tego urzędu. Dalej chodziłoby o to, 
ażeby z niższych instancji było przygotowa” 
nie do wyższych, ażeby w niższych instancjach 
sędziowskich byli również ludzie odpowiedni 
do zajęcia z czasem wyższych stanowisk sę- 
dziowskich, Dla tego sprzeciwiamy się tej 

poprawce". (Sprawozdanie stenograficzne z 179 

posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z dnia 28 
października 1920 r. str. 33-34). 


IV. Zasady: niezawisłości, nieusuwalności, nieza- 
wieszainości, nieprzenaszalności i _ nietykalności, 
(art. 77-680). 

Pierwsza z tych zasad jest naczelną, na- 
stępne są jej wypływem. Są to tak zw. gwaran- 
cje sędziowskiej niezawisłości. Do takich gwa- 
rancji zaliczyć jeszcze można nadto: 1) zasadę 
nominacji przez Państwo (v. wyżej pod III), 
wbrew zasadzie „wybieralności* — chodzi tu 
bowiem o stosunek sędziego do ludności, o je” 
go niezawisłość od wyborców; 2) zasadę ad- 
rębności stanowiska sądziów i ich stałego upo" 
sażenia (art, 80 konstytucji); 3) zasadę dopusz- 
czalności badania należytego ogłoszenia ustaw 
i ważności rozporządzeń (v. niżej pod V). Za- 
sadę niezawisłości sędziowskiej określono w to- 
ku obrad nad Konstytucją jako „wyelimino” 
wanie sędziów z pod jakiegokolwiekbądź wpły- 
wu czynników ubocznych, któreby mogły tę 
iub inną presję wywrzeć na ich orzeczenia" 
i umotywowano ją jako: „najważniejsze paładjum 
swobody obywatelskiej. Sądownictwo nie może 
być budowanie na zasadzie subordynacji wobec 
włądzy przełożonej, jak się to dzieje w innych 
gałęziach władzy państwowej. Stanowisko sę- 
dziego jest całkiem inne. Aniinteres państwa, 
ani interes poszczególnych grup, warstw, nie 
może wywierać na orzecznictwo sądowe żadne- 
go wpływu. Obywatel, będący w zgodzie 
z ustawami, powinien znaleść opiekę w sądzie. 
Sędziowie, wykonywujący orzecznictwo, powin- 
mi się oprzeć tylko na ustawie i na swojem 
sumieniu. Wyrok sądowy, orzeczenie sędzie- 
go, może być zmienione tylko w drodze in- 
stancji i mnie może tu być stosowana żadna 
sprawiedliwość gabinetowa, gdzie orzeczenie 
sędziego może być zmienione bądź to przez 
Ministra, bądż przez Prezesa Ministrów, bądź 
nawet przez kogoś jeszcze wyżej postawionego. 
Sędzia pod każdym względem powinien być 
niezależny". (Sprawozdanie stenograficzne ze 
179 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z dnia 
28 pażdziernika 1920r. str. 42 i 32-33). Słowa, 
użyte w ustępie pierwszym art. 77: „i podle- 
gają tylko ustawom“, stoją w związku z po- 
etanowieniem art, mstytucji, o którym 
niżej pod V. Niezawisłość rozciąga się wedle 
wyraźnego brzmienia Konstytucji na „sprawo- 
wanie urzędu sędziowskiego”, a zatem na 
wszystkie funkcję przydzielone sędziom usta- 
wami. Historję tych słów podaliśmy wyżej (I). 
"Tu dodać jeszcze należy, że. niezawisłość 
w sprawowaniu urzędu sędziowskiego ma oczy- 
wiście nietylko sędzia zawodowy, lecz także 
sędzia handlowy w komplecie sądu okręgowe” 
go. Co się tyczy drugiego ustępu art. 77, wy- 
jaśniłem już wyżej, że nie można tłumaczyć 
go w ten sposób, jakoby orzeczenie sędziowskie, 
wydane w jednej sprawie, wiązało zasadniczo 
kogokolwiek w sprawie innej. Również — jak 
to wykazano w literaturze —nie może ten 
przepis odnosić się do przypadków, w których 
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ustawowo (z mocą wsteczną) usunięto t, zw. 
prawa nąbyte, co do których nie zapadło 
jeszcze orzeczenie sądowe, gdyż wyklucza on 
jedynie zmianę danego orzeczenia sądowego 
przez władzę ustawodawczą luk wykonawczą. 
Przy ocenie tej kwestji pamiętać teź należy 
a zasadzie „materjalnej prawomocności" roz- 
strzygnięcia sądowego, polegającej na tem, że 
rozstrzygnięcie, przeciw któremu omieszkano, 
wyczerpano, lub. brak zwyczajnych i nadzwy- 
czajnych środków prawnych — jest nie wzru- 
szalnem, choćby było nieuzasadnionem w sta- 
nie faktycznym sprawy, choćby było nie- 
słusznem. 

Od zasad nieusuwalności, niezawieszalności 
i nieprzenaszalności sędziego są trzy wyjątki: 
a) wola samego sędziego, b) orzeczenie sądo- 
we „w wypadkach ustawą przewidzianych” 
i c) zmiana w organizacji Sądów postanowio- 
na w drodze ustawy (art. 78). Co się tyczy 
trzeciego z tych wyjątków (c) patrz ustawy 
w przedmiocie oznaczenia okresu organizacji 
sądownictwa (o czem niżej), tudzież art. 78 
Konstytucji. 

Ustawa konstytucyjna nie mówi nic o wie- 
ku, jąko o przyczynie usuwalności z urzędu sę- 
dziowskiego (co poruszono w materjałach), jed- 
nakowoż jest to kwestja pójścia sędziego na 
emeryturę, która w myśl art, 80 będzie okre- 
ślona osobną ustawą. 


Charakterystyczną jest przyjęta przez Kon” 
stytucję zasada nietykalności sędziów na wzór 
nietykalności posłów, Że słowa art. 79 „bez 
uprzedniej zgody wskazanego przez ustawę są" 
du” i „sąd może zażądać niezwłocznego uwol- 
nienia aresztowanego" są niejasne i wywołać 
mogą rozmaite interpretacje, wskazano już 
przedemną w literaturze, Spornem może być 
mianowicie: a) czy chodzi tu o sąd, do które: 


` go dany sędzia należy, czy o sąd karny ściga- 


jący winnego sędziego: b) czy chodzi o odpo- 
wiedzialność karno-sądową, czy. o odpowiedzial- 
ność karno-administracyjną. Mojem zdaniem 
nie idzie tu— mimo brzmienia art. 79— o Sąd 
już wskazany przez (dotychczasowe) ustawy, 
ecz o Sąd, który wskaże ustawa przyszła, a wo” 
bec tego dotyczący ppiapia należy do rzędu 
tych, które są zależne wydania odpowied" 
nich ustaw (art. 126 ustęp pierwszy Konstytu- 
cji) — one to wyjaśnią zapewne poruszane 
pod a) i b) wątpliwość. Postanowienie art. 
79 jest zresztą jednym z przykładów na awą 
przesadę w pojmowaniu niezawisłości sędziow- 
skiej, o której z innego punktu widzenia wspom- 
niałem już wyżej. 

Zasadę odrębności stanowiska sędziów 
wyraża art, 80. edle materiałów chodzić tu 
ma o niedopuszczenie, aby sędzia drogą fory- 
towania, drogą otrzymanią wyższej rangi, był 
nakłanianym do przekraczania swych obowiąz- 
ków. W projekcie Komisji konstytucyjnej znaj- 
duje się nawet, nieprzyjęta przez tę Komisję, 
ani przez Sejm, poprawka do tego artykułu 
(wówczas 82), której ustęp pierwszy brzmi: 
„Sędziowie są wyłączeni z hierarchji urzędni- 
czej". Mówiono a propos tej poprawki o ko- 
nieczności wyeliminowania sędziów z całego 
systerau urzędniczego, z pod wszelkiej subor- 
dynacji w pojętin urzędniczem, a także o ko- 
nieczności zapobieżenia, aby sędzia rangi niż- 
szej nie kierował się w swem wyrokowaniu 
wolą i opinią sędziego © wyższej randze (cel 
zapobieżenia psychołogji biurokratycznej). Zno- 
wu przesada: jak można wyłączyć sędziów 
w zupełności z hierarchji urzędniczej, skoro się 
mówi e sędziowskim urzędzie. skoro sędzia 
jest w zasadzie sędzią państwowym: spełnia 
funkcje dla państwa i pobierą od państwa „upo- 
sażenie"? Dlaczego sędzia młodszy, niedo- 
świadczony, nie ma naprzykład zasięgnąć rady 
in concreto u swego starszego kolegi —nie wite 
my. Nie wiemy teź, poco jstniałaby admini- 
stracja sądownictwa, gdyby sędzia nie miał 
mieć wobec niej żadnej „subordynacji* oczy- 
wiście w. zakresie, który ustawa dla admini- 
stracji sądowej przepisuje. . Jeśli zaś chodzi 
o to, aby zapobiec wyżej wskazanym naduży- 
ciom, nię pamoże na to owo proponowane, 
a słusznie przez Sejm nieprzyjęte, „Świetne 
odosobnienie *. szak zawsze znaleść się mo- 
gą ambitne jednostki, dążące do tej lub innej 
„prezesury” sądowej, dającej obok „honoru” 
i wladzy jeszcze dodatek za kierownictwo! 
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Nie ulega wątpliwości, że odpowiednie uposa- 
żenie sędziów jest jedna z najsilniejszych gwa- 
rancji ich niezawisłości. 


V. Zasada dopuszczalności badania należytego 
ogłoszenia ustaw i ważności rozporządzeń (art. 61). 


Przyjęcie powszechnie uznanej zasady 
niezawisłości Sądów nie musi być koniecznie 
związanem z wyraźnem nadaniem im upraw- 
nienia do badania ważności ustawy, a nawet 
ostać się może przy wyrażnem ustawawem 
wykłuczeniu tego uprawnienia. Nadanie Są- 
dom takiego uprawnienia sprzeciwia się zasa- 
dzie „suwerenności” Sejmu, a jest możliwem tylka 
przy systemie, przyjmującym okok zasady „roz- 
działu władzy“ takze i zasadę „podziału władz”, 
przyczem władza sądowa ma być czynnikiem 
„hamującym“ (system amerykański). Chodzi 
tu oczywiście o to, aby poszczególne ustawy 
w Państwie nie sprzeciwiały się Konstytucji, 
i nad tem właśnie czuwać mają Sądy, odma- 
wiając stosowania ustaw z Konstytucją nie- 
zgodnych. ogromnej większości państw 
przyjęta jest jednak zasada inna, zasada, któ- 
ra wyraża też art. Śl naszej Konstytucji, iż 
„Sądy nie mają prawa badania ważności ustaw 
należycie ogłoszonych, choćby te ustawy by- 
ły sprzeczne z Konstytucją. Jakie są (zna- 
ne zresztą powszechnie) motywy. tego po" 
stanowienia, jest dla nas dziś już obojętnem — 
przytaczamy tylko ze Sprawozdania z 160 
posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z dnia 
8 lipca 1920 r. (str. 6) następujące charaktery- 
styczne zapytanie: „Gdzież jednak wyobrazić 
ie można inny (t. j}. pozą Ameryką) kraj, 
w którymby sędzia, mogąc orzekać o prawo- 
mocności danej ustawy, trzymał się ścisłej dra- 
gi prawa i nie kwestjonował ustaw, które mu 
sa niedogodne?* Zapatrywanie na tę kwestję 
zależy, jak nam się wydaje, od stanowiska, 
jakie się zajmie w przedmiocie stosunku sę- 
dziego dọ ustawy (V. wyżej pod I). Stanowi- 
sko zbliżone do tak zwanej wolnej szkoly pra- 
wa, przemawiołoby raczej za nadaniem też sę“ 
dziemu uprawnienia do badania ważności ustaw, 
podczas gdy stanowisko „legalne“, wykluczają- 
ce we wszystkich wypadkach „znajdywanie 
prawa przez sędziego, każe mu temsamem 
tylko i wyłącznie zastosować ustawę, a zatem 
ustawę choćby niezgodną z Konstytucją. 


W art, 81 sformułowano dotyczący prze 
pis ślepo za wzorem iunych konstytucji, za” 
czynając od odmowy, a ukrywając wstydliwie ` 
uprawnienia sędziego, które są dwojakie; 
a) dopuszczalność badania należytego ogłosze- 
nia ustaw i b) dopuszczalność badania ważno- 
ści rozporządzeń. Co do pierwszego, mogą 
łatwo zajść kwestje sporne. Dla ilustracji we- 
źmiemy art. 72 Konstytucji, co do którego po” 


'jawiło się w literaturze twierdzenie, iż w tek- 


ście Konstytucji został podany niezgodnie z za” 
padłą w 3-m czytaniu uchwałą. Artykuł ten 
nadaje stronom prawo odwołania się do wla- 
ściwego Sądu od karnych orzeczeń władz ad- 
ministracyjnych, zapadłych w drugiej instancji *), 
gdy tymczasem, wedle powyższego twierdze” 
nia, uchwalić miano ostatecznie słowa: „w pierw- 
szej instancji". Twierdzenie to nie jest zgodne 
z prawdą, skoro na str. 33. Sprawozdania ste- 
nograficznego z 219 posiedzenia Sejmu Usta- 
wodawczego z dnia 15 marca 192] r. dokona- 
no wyrażnie sprostowania druku: W art. 72 
zamiast słów „w pierwszej instancji" ma być 
„w. drugiej instancji”. Ale przypuśćmy, że po- 
wyższe twierdzenie jest prawdziwe: czy sędzia 
mógiby sprostować omyłkę odpowiednio do 
zapadłej uchwały? Tak, gdyż należytego ogło- 
szenia ustawy nie można pojmować czysto for- 
malistycznie, t. j. z ograniczeniem do zbadania, 
czy ją ogłoszono w dzienniku ustaw, zaopa- 
trzoną w potrzebne podpisy i t. d. Dopusz- 
czalność badania należytego ogloszenia ustawy 
polega również na stwierdzeniu, czy tekst usta- 
wy odpowiada w zupełności ostatecznej uchwale 
sejmowej, gdyż w Tazie przeciwnym przyjąćby 
należało, iż nawet umyślne słaiszowanie jej 
tekstu ma wiązać sędziego: konsekwencja nie- 
możliwa do przyjęcia, 
(© d. n.). 


%) Słowa te sprostowano następnie (ostatecznie) na 
„pierwszej instaneji* (Dz. Ustaw z roku 1922 Nr. 101, 
poz. 935), 
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Dr. WŁ. NAMYSŁOWSKI. 


Zarys prawa o żegludze napowietrznej. 


AŃSTWO, ze względu na swój 
obowiązek czuwania nad bezpiee 
czeństwem ludzi I dóbr, bada 
przez swoje organa pod wzgle- 
dem technicznym statki powietrz- 
xe nietylko w chwili rejestrowa* 
nia, lecz stale wykonuje kontrolę, czy przy- 
puszczone do lotu aparaty lotnicze są nadal 
w takim stanie, że dają gwarancję bezpieczeń: 
stwa. W razie stwierdzenia braków może być 
w każdej chwili cofnięte dane pozwolenie i za- 
rządzone wykreślenie aparatu z rejestru sta- 
tków napowietrznych. Wykreślenie musi ró- 
wnież nastąpić, gdy właściciel ich utracił oby- 
watelstwo danego państwa. 

IV. Obok powyższych warunków, doty- 
czących przedmiotów lotnictwa, prawo o że- 
giudze napowietrznej wymaga specjalnych wa- 
runków od osób bezpośrednio klerujących lub 
obsługujących aparaty lotnicze, Tak kierujący 
aparatem, a więc sam lotnik, jak i jego ewen- 
tualny personel pomocniczy (sternicy, maszy- 
niści), musi sią wykazać wydanern przez wła- 
dze danego państwa świadectwem  lolniczem, 
które zostaje wydane na zasadzie zbadania 
jego kwalifikacji technicznych i zdolności fizy- 
cznych. Osoby te w myśl międzynarodowych 
zasad muszą mieć ukończonych lat 19. Wy- 
dane świadectwa lotnicze mogą być w każdym 
czasie cofnięte, gdy się okaże, że dany lotnik 
lub jego pomocnik, czy to ze względu na stan 
fizyczny, czy też na poczynione przez niego 
błędy nie daje więcej gwarancji, że zdoła 
w czasie lotu zapewnić bezpieczeństwo kiero- 
wanemu, wzgl. obsługiwanemu, przez niego apa- 
ratowi. Te wymagania stawiane są tylko lo- 
tnikowi, a więc osobie, która pod swoją wła- 
sną adpowiedzialnością kieruje lotern statku. 
napowietrznego, oraz personelowi techniczne- 
mu, obsługującemu aparat. inne osoby, znaj- 
dujące się na statku napowietrznym i należą- 
ce, co prawda, do jego załogi, ale wykonująca 
inne funkcje, jak np. lekarze, kelnerzy i t. p., 
są zwolnione od tego rodzaju świadectw. Świa- 
dectw lotniczych nie potrzebują także osoby, 
wykonujące prace przygotowawcze przed wzlo- 
tem na lotnisku. 

Od powyższych warunków tak co do apa- 
ratów lotniczych, jak i osób, prawo zmuszone 
byłe odstąpić, gdy chodzi o doświadczenia 
z nowymi aparatami, lub o wyszkolenie nowe- 
go personelu lotniczego. W takich wypadkach 
państwo nie żąda ani rejestrowania aparatu, 
ani też świadectwa uzdolnienia od osób, ćwi- 
czących się w lotnictwie, pod warunkiem je- 
dnak, że loty odbywają się w granicach lotni- 
ska, a udziału w nich, oprócz zainteresowa: 
nych, nie biorą inne osoby. Z chwilą jednak, 
gdy loty przekraczają granice lotniska, lub od- 
bywają się z osobami z poza koia lotników, 
aparat lotniczy musi być Już rejestrowany, 


WŁ. DZWONKOWSKI. 


RUMUNIA. 


(Clag dalszy). 


Paskiewicz, dowodzący pod Sylistrją na 
miejsce Gorczakowa, był raniony i armja ro- 
syjska musiała odstąpić od oblężenia tej twier- 
dzy Í stopniowo wycofać się za Prut, Wów- 
czas Fustrja, w ślad za ustępującą : armją ro- 
syjską, zajęła pogranicze rosyjsko-rumuńskie, 
„zawarłszy uprzednio umowe z Portą, na mocy 
której zobowiązywała się bronić księstw do 
zawarcia pokoju, a potem zwrócić je Porcie. 

Ewakuacja księstw usunęła, zdawałoby się, 
agłoszony przez mocarstwa powód do wojny 
z Rosją. Teraz jednak Francja i Fnglja wysu- 
nąły inne żądania, sformułowane w słynnych 
czterech punktach: 1) protektorat Rosji nad księ- 
stwami naddunajskiemi i Ssrbją winien być 
zniesiony; 2) żeglugę u ujścia Dunaju należy 
uwolnić od wszelkich skrępowań; 3) traktat co 
do morza Czarnego i Dardanelli winien ulec 
rewizji w interesie równowagi europejskiej i 
4) car powinien się wyrzec wszelkich pretensyj 
do urzędowego protektoratu nad chrześcijana- 
mi, poddanymi Porty. Rosja odmówiła za- 
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a lotnik odpowiedzialny i jego pomocniczy 
personel musi być zaopatrzony w świadectwa 
lotnicze. 

V. Zakładanie wszelkiego rodzaju pry- 
watnych Żożnisk uzależnione jast od koncesji 
rządowej. Pod pojącie bowiem lotniska, a więc 
danej przestrzeni ziemi, wraz z potrzebnemi bu- 
dowlami (hangary, warsztaty) i słupa powietrz- 
nego nad nią, podpada i najbliższa sfera po- 
wietrzna, znajdująca się już poza granicami lo- 
tniska, ale nieodzownie potrzebna do uskute- 
cznienia wzlotów. Ustalenie tej sfery, jak i zba: 
danie, czy dany teren i przestrzeń jest odpo- 
wiednia do wzlotu i lądowania, musi zależeć od 
opinji władz państwowych, które przy wyda- 
waniu swej decyzji muszą brać w rachubę tak 
interes graniczących z lotniskiem właścicieli 
gruntowych, jak | wogóle wzgląd na ogólne 
bezpieczeństwo publiczne. Od koncesji rządo- 
wej uzależnione są nietylko lotniska, które sta- 
nowią bazy stałej komunikacji napowietrznej, 
a więc porty loćnicze, lecz także lotniska dla 
celów dośwładczaijnych, jak i lotniska czysto 
prywatne. Nadzór i koncesja w stosunku do 
pierwszych jest tembardziej konieczna, gdyż 
stanowią one punkta zazwyczaj i komunikacji 
międzynarodowej, a tem samem muszą podle- 
gać specjalnej kontroli policyjnej i celnej. Za 
użycie lotniska, czy to w celu wzlotu, czy też 
w celu lądowania lub też postoju, właściciel 
ma prawo pobierać odpowiednie przez rząd 
ustalone opłaty. 

VI. Przedsiębiorstwa żeglugi powietrznej da- 
dzą się podzielić na następujące rodzaje: 1) na 
przedsiębiorstwa, utrzymujące aparaty lotnicze 
w celu przewozu osób lub rzeczy; 2) na przed- 
siębiorstwa, urządzające zawody lotnicze. Za- 
kładanie tego rodzaju przedsiębiorstw uzale- 
żnione jest od koncesji rządowej. Koncesja 
może być udzielona danemu: przedsiębiorstwu 
pod warunkiem, że posiada ono swoje własne 


aparaty lotnicze, rejestrowane na jego imię, , 


oraz pod warunkiem zupełnego poddania się 
specjalnym przepisom co do utrzymywania 
bezpieczeństwa i porządku publicznego. O ile 
dane przedsiębiorstwo utrzymuje stałą, plano- 
wą komunikację, przeznaczoną do publicznego 
użytku, wówczas państwo ma prawo zażądać 
od niego przewożenia przesyłek pocztowych 
za odpowiedriiem wynagrodzeniem. 

VIL Główną treścią norm o wykonywa- 
miu żeglugi napowietrznej są przepisy o lądo- 
waniu, Zasadą jest, że iądowanie ma się od- 
bywać tylko i wyłącznie na lotniskach. Doz- 
wolone jest jednak lądowańie poza niemi i to 
na. miejscach zupełnie wolnych, np. na grun- 
tach nieogrodzonych, oraz na wodach, ale 
zawsze poza obrębern zwartych miejscowości. 
W razie lądowanią, z konieczności w obrębie 
zwartych miejscowości właściciel danego apa- 
ratu lotniczego odpowiada za wszelką zrządzo- 


dośćuczynienla żądaniom. Nastąpił atak Fnglji 
I Francji na Sebastopol. Mustrja, aczkolwiek 
przyłączyła slę do żądań koalicyjnych,” nle wy- 
powiedziała jednak wojny. 

Po ciężkich przejściach kampanji krym- 
skiej, po rocznem oblążeniu i wreszcie wzięciu 
Sebastopola nastąpił, trwający przeszło mie- 
siąc, kongres paryski, zakończony traktatem 
paryskim, podpisanym 30 marca 1356 r. Mo- 
rze Czarne zneutralizowano; jego wody i porty 
otwarte zostały dla okrętów handlowych całe- 
go Świata, zamknięte zaś dla wszystkich okrę- 
tów wojennych, nawet państw nadbrzeżnych 
czarnomorskich, Car i sułtan zobowiązali się 
nie stawiać arsenałów nad brzegami morza 
Czarnego i nie mieć na niem okrętów wojen- 
nych. Wszystkie mocarstwa łącznie zobowią» 
zały się podtrzymywać niezawisłość i całość 
Porty Ottomańskiej, przyczem nikomu nie wol- 
no było -mieszać się do wewnętrznych spraw 
Turcji. Rząd rosyiski musiał zrzec się prote- 
ktoratu zarówno nad księstwami naddunajskie- 
mi. jak I nad chrześcijanami grecklego wyzna- 
nia w państwie tureckiem. Rosja odstąpiła 
księstwom naddunajskim skrawek południowej 
Bessarabji i otrzymała nową granicę, odsunięe 
tą od Dunaju. Wolna żegluga na tej rzece, po- 
zostającej pod opieką specjainej komisji mie- 
dzynarodowej, agłoszona została, jako część 
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ną szkodę. W tym wypadku, jak i w razie lą- 
dowania poza lotniskami, załoga aparatu lo- 
tniczego ma obowiązek wylegitymmować się 
przed osobami zastępującemi interesy własci- 
cieli danych gruntów, podając nazwisko wła- 
ściciela statku napowietrznego, jak i nazwisko 
odpowiedzialnego lotnika, by umożliwić i uła: 
twić dochodzenie odszkodowania. Po wypeł- 
nieniu jednak tego obowiązku ze strony załogi 
nikt nie ma prawa przeszkadzać ponownemu 
wzlotowi lub odtransportowaniu statku. 

Lądowania są nietylko ograniczone na 
pewne, ustawą określone, miejsca, lecz wogóle 
mogą być zakazane na pewnych całych prze- 
strzeniach państwa ze względów wojskowych, 
lub ze względu na bezpieczeństwo i porządek 
publiczny. Z tych samych przyczyn państwo 
może wytyczyć pewne ściśłe określone drogi 
dla żeglugi napowietrznej, których sią statki 
bezwarunkowo, pod odpowiedzialnością karną, 
trzymać muszą, a nawet może zakazać żeglugi 
w niższych sferach powietrznych ponad pewny" 
mi terytorjami, Takie ograniczenia, podawane 
do wiadomości wszystkim państwom, które 
przystąpiły do konwencji paryskiej, rnogą być 
trwałe lub tylko przejściowe. Statki napowietrz- 
ne, nie stosujące sią do tego rodzaju ograni- 
czeń, mają obowiązek natychmiast na dany 
znak lądować i to już poza temi zamkniętemi 
przestrzeniami. 

Od przewozu statkami napowietrznymi 
tak w ruchu międzynarodowym, jak i wewnętrz= 
nym danego państwa, wyłączone są przedmio- 
ty, służące dla celów wojskowych i wojennych, 
a więc broń, amunicja, materjały wybuchowe, 
gazy trujące i gołębie pocztowe. Ze względu 
na militarne bezpieczeństwo państwa poszcze 
gólne ustawodawstwa zakazały także przewo- 
żenia aparatów fotograficznych ze względu na 
łatwość uzyskiwania przy pomocy nich zdjęć 
fotograficznych. 

Konwencja paryska żąda, co prawda, by 
statki napowietrzne, oddane do komunikacji 
publicznej i przewożące najmniej 10 pasaże- 
rów, były zaopatrzone w przyrządy telegrafu 
bez drutu. Posiadanie tychże jednak w pań- 
stwach, które zatrzymały monopol telegrafów, 
uzależnione jest od specjalnego pozwolenia. 

Komunikacja lotnicza, taik jak każda inna, 
w razie gdy przechodzi poza granice danego 
państwa, podlega ogólnym przepisom policyj- 
nym i celnym. Zastosowanie tych przepisów 
do niej stanowi przedmiot specjalnych rozpo: 
rządzeń, które dla wykonania ich przewidują 
wprowadzenie aeroplanów policyjnych i cei- 
nych. Celem umożliwienia im wykonywania 
ich zadań, prawo międzynarodowe uznaje mo- 
źiiwość przekraczania przez nle granic państw 
sąsiednich, ma się rozumieć na zasadach okre 
ślonych bliżej w umowach, zawartych między 
adnośnemi zaiateresowanemi państwami. 


składowa europejskiego prawa międzynaro* 
dowego. 

Księstwa naddunajskie, powiększone czę: 
ścią Bessarabji, odebraną Rosji, miały pod 
zwierzchnią władzą Porty i pod gwarancją uma- 
wiających się mocarstw korzystać ze wszyst- 
kich dawnych przywilejów I ulg, przyczem ani 
jedno z państw nie miało prawa okazywać im 
specjalnej opieki i mieszać się do ich spraw. 
Sułtanowi również nie wolno było wtrącać się 
do wewnętrznego zarządu księstw, a jego wla- 
dza zwierzchnicza ograniczała się jedynie do 
otrzymywania daniny i reprezentowania Rumu- 
mów w stosunkach międzynarodowych: nie 
wolno im było mieć własnych agentów dyplo- 
matycznych. Księstwa miały zapewnione naro- 
dową, niezależną administrację, wolność pra- 
wodawczą, sumienia I kultu, handlu I żeglugi. 
Statuty zasadnicze miały być przejrzane i po- 
prawione przez dwa dywany, które winne były 
w sposób najbardziej ścisły reprezentować 
wszystkie klasy społeczeństwa. Sułtan miał 
ogłosić te nowe statuty w formie każćż-szerif, 
zagwarantowanego wspólnie przez wszystkie 
mocarstwa. Ksiąstwa miały mieć własną armję 
narodową. Porcie nie wolno było wkraczać 
zbrojnie na terytorjum księstw bez przyzwole= 
nia wysokich stron umawiających się, 

C. d. n.) 


Ne 37 
ak 


Dr. A. REISS. 


Ugrupowania i band 


(Tłumaczenie z dzieła „Police Scientifique“). 


5) „La Camorra“. To, co nam wiadomo 
© tej organizacji, nie jest zbyt pewnem, ponie- 
waż autorzy, którzy zajmowali się tym przed 
miotem, w opisach zwyczajów i obyczajów tej 
bandy, polegał cokolwiek na opowiastkach. 
Niekiedy opisy te są tak fantastyczne, iż może 
się zdawać, źe pisane były dla szerszej publicz- 
ności, która lubuje się w opowiadaniach o roz- 
bójnikach, a nie dla celów kryminalistyki. Nie- 
stety; opowiastki te przyjęły się bez dostatecz- 
nego skontrolowania u autorów poważnych. 
Lombroso daje o „Camorze* następujące wy- 
jaśnienia, które w krótkości streścimy. 

Początkowo „Camorra“ była bandą złożo- 
ną z dawnych więźniów. Jednostka pragnąca 
wstąpić. do tego związku musiała być naprzód 
aspirantem; „piciólło”. Nie można zostać człon- 
kiem bandy, czyli t. zw. „piciolło di sgarra“ aż 
po zamordowaniu człowieka wskazanego przez 
sektę(?). Jeżeli brak takiej osoby, musi wyko- 
nać „sina tirata“, t. j. rodzaj pojedynku z jed- 
nym ze swych kolegów, celem wypróbowania 
odwagi. Po kilku iatach próbnych, zostaja 
przyjątym między starszych i powinien złożyć 
przysięgę „że zawsze będzie występował w swe- 
go wodza władzy, ni: będzie miał żadnych sto- 
sunkow z policją, nie zadznuncjuje żadnego 
złodzieja, lecz będzie się odnosił dọ nich ze 
szczególniejszą życzliwością, jako do ludzi, któ- 
rzy ustawicznie narażają swe życie”. 

Naczelnik „Camorry* nazywał się „masto“ 
iub „maestro“. 
mogło powziąć postanowienie w rzeczach wiek- 
szej wagi Stowarzyszenie posiadało swego 
rachmisirza „containolo“, skarbnika „capocanis- 


sello“ i sekretarza. Środki swe zdobywało przez 


wymuszanie pieniędzy w domach gry, lupana* 
rach, od tandlarzy dzienników i więżniów. Spo- 
Sób rozdzielania łupów „ia camorra“ dał na- 
zwe bandzie. Ten -rozdział bywa jeszcze nazy- 
wanym „baranelo* (mały garnuszek) lub „salo“ 
(mała kromka). Rozkazy muszą być wykonane 
pod karą śmierci. Lombroso przytacza przy- 
kład, iż członek bandy miał wykonać wyrok 
śmi*rci na swym najiepszym przyjacielu i po- 
zwolił mu wybrać sobie rodzaj śmierci. Tenże 
wybrał sobie śmierć od cholery (która wów- 
czas graso ała w Neapolu) i rzucił się na łóżko 
umierającego choleryka. Tragarze wynoszący. 
trupy wzigli go za zmarłego i rzucili na stos 
trupów zmarłych na chokarę. Uimknął stamtąd, 
lecz razem ze swym przyjacieiem Został zgła* 
dzony przez „Camorrę”. 


Starzy czlonkowie bandy i ich wdowy 
otrzymywali pensje. 

Dzisiaj wszystko to nie zdarza się już tak, 
jak megdyś, lecz „Camorra“ zachowała swą 
potege. 

Cllolenghi rozróżnia dwie Camorry: wyż- 
szą i niższą. W wyższej stopnie są rozdzielone 
w następujący sposób: Capintena, Caposoneta, 
Containała i Camorsista (członek towarzystwa). 
w niższej: Giovinettionora:is, Poniotti, Cantai- 
sisti, Ipali, i 

W każdym razie „Camorra“ istnieje jeszcze 
w Meapoiu, i jest nawet potężną. Trybunały 
„Camorry" funkcjonują również, czego dowodem 
jest zamordowanie me:łżonków Criocalo (1906). 
Giiocclo był Camorzystą, a równocześnie zausz- 
nikiem policji. Trybunał „Camorry”, który skazał 
na śmierć Criocolo i jego żonę, składał się z 24 
członków „Carnorry". Morderstwo zostało wy- 
krytem przez Capezomto, który dla osiągnięcia 
swego celu zaciągnął się do „Camorry*. Naczel- 
nik tej bandy Janowicz de Morinus uczęszczał 
do towarzystw wie!kiego świata. 

Mafia: Wielka banda sycylijska — Mafia, 
wywodzi swe imlę od kamieniołomów w okoli 
cy Trapani „mafi“, gdzie recydywiści mieli zwy- 
czaj się ukrywać, Naczelnicy Mafji zwą się 
„brawi*, członkowie „mafiści". Jest to bardzo 
rozprzestrzenione stowarzyszenie kryminalistów 
w wyższych klasach ludności. Mirno tego jest 
to organizacja mniej znacząca niż Camorra. 
Mafiści zajmują się polityką (sprzedają swe 
głosy). Zarabiają pieniądze na falszywych świa- 
dectwach, zemście osobistej, na tajnych loter- 
jach, czasem na kradzieżach, szantażu i rabun= 
kach. Ogólnie mówiąc, prowadzą walkę prze- 
ciw władzy. 

Po zamordowaniu Pancarosie Vittorio przez 
Mafię, straszono świadków napisami na ścia- 
nach ich domów: „Kto będzie milczał otrzyma 
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zapłatę, kto będzie mówił zostanie zabity“. Je- 
żeli Mafia zasądziła kogoś na śmierć, uwiado- 
miano go przez wyrysowanie krzyża na drzwiach 
lub strzał karabinu w kierunku jego doimu. 

Mano Nera; Z wiadomości, które udało się 
otrzymać o zbrodniczej działalności Mano Nera 
(czarna ręka) wynika, że nie jest ona wielkiem, 
zorganizowanem stowarzyszeniem. Stanowi ją 
po kilku zbrodniarzy w kazdem mieście, którzy 
wspólnie popelniają zbrodnie, jak np. mor- 
derstwa, wymuszenia. pieniędzy przy pomocy 
gróżb etc. posługując się zaś środkami uży- 
wanemi przez bandy, jak „Camorra“, Mafia 
i t d. Są to przaważnie emigranci włoscy 
w Stanach Zjadnoczonych i Ameryce południo- 
wej, posługujący się etykietą „czarnej ręki". 
Być może, że między temi zbrodniarzami znaje 
duje sis pewna ilość członków „Camorry”, lecz 
z wiadomości zebranych w czasie procesów 
i śledztw policyjnych wynika, że są to bandy 
odosobnione, nie zaś wielkie Stowarzyszenia, 
którego członkowie rozrzuceni są w obu Ame- 
rykach. Przestępcy używający etykiety „czare 
nej ręki" posługują sią celem wymuszenia pie- 
niędzy, listami grożącemi, porywaniem osób, 
a jesli to jest koniacznem, także morderstwem. 

Male bandy niższej kategorji: W obrebie 
wielkich grup niższej kategorji tworzą się mniej- 
sze bandy, jak o tem wyżej mówiliśmy, onia- 
wiając apaszów paryskich. Bandy te składają 
się albo ze specjalistów, uprawiających jeden 
rodzaj przestępstwa, np. kradzieże, ałbo też 
z jednostek, które zajmują się pełnieniern kilku ' 
kategosji przestępstw. f 

"Te właśnie bandy dostarczają w pierw- 
szym rzędzie sprawców napadów nocnych; kra- 
dzieży kieszonkowych, dokonowynych na pija-_ 
kach etc. Oprócz tego jednak, zależnie ód 
okoliczności członkowie ich dokonywują także. 
kradzieży mieszkaniowych za pomocą dobranych 
kluczy, bądź to w połączeniu z morderstwem. 
bądź bez. 

W październiku 1906 aresztowano taką. 
bandę w Rio de Janeiro, która zajmowała sie 
kradzieżami i morderstwami. Zgubiło ich za-. 
bójstwo pewnego szkodnika, wraz z jego dwo- 
ma synami. W mieszkaniu ich znaleziono praw- 
dziwy arsenał broni, książek prawqiczych, oraz 
pewną ilość trucizn, wycinków z gazet, odno- 
szących się do tego potrójnego morderstwa, 
a także do innych zbrodni. Banda ta abono- 
wała dzienuiki w pewnej agencji czasopism, co 
także. skonstantowano odnośnie do innych 
band, zwłaszcza międzynarodowych. 

Organizacja tych band, nie jest zazwyczaj 
tak dossonałą jak tej, o której mowa. Naj- 
cząściej bywają one stowarzyszeniem. kilku re- 
cvdywistów, których liczba waha się miedzy 
6 a ¿0 iednos'kamni, które załatwiają „interesa“, 
jasie się tylko nawiną. 

Bandy specjalistów wykonywują, jak po- 
wiedzieliśmy, wyłącznie jeden rodzaj zbrodni 
lub występków. 

Tak np. istnieją bandy mające jako spe- 
cjalność okradanie will. zwłaszcza niezarniesz- 
katych, przy pomocy dobranych kluczy; kradzie- 
że towarów w czasie transportu; okradanie 
sklepów jubilerskich, kradzieże rowerów, które 
następnie demontują, zmieniają ich wygląd 
przez ponowne przemalowanie, a w końcu skła- 
dają rezem części rozmaitego pochodzenia albo 
też stare z nowemi. 

Części rowerów, kradzionych we francu- 
skiej Szwajcarji, wysyłają na granicę Francji. 
Tego rodzaju bandami specjalistów są „banda 
półaocno-francuska" i banda Thomas'a, która 
jako specjalność uprawiała okradanie kościo- 
łów. Wszystkie te bandy pracują łącznie z pa- 
serami. 

Małe szajki wyższej kategorje, Wyższa ka- 
tegorja posiada również swoje bandy małych 
rozmiarów. Są to jednak wyłączne bandy spe- 
cjalistów. lch specjalności są jednak bardziej 
„dostojne” niż band niższej kategorji: kradzieże 
hotelowe, kieszonkowe, fałszywa gra, oszustwo 
etc, Przeważnie składają się owe z bardzo ma- 
łej ilości członków. 

Organizacja band; Bandy tak wyższej, jak 
l niższej kategorji są często znakomicie zorga- 
nizowane i posiadają swe regulaminy. Posia- 
dzją naczelników, których członkowie muszą 
słuchać. «ms wyżej powiedziano. nie są niemi 
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jednostki najsiłniejsze, lecz najbardziej chytre 
i energiczne, które potrafia imponować. 

Regulaminy bandy dAbadze, Gille i spółki. 
Rossignol w swych interesujących pamiętnikach 
przytacza dosłownie regułamin bandy Abadze, 
Gille i spólników. Statut zredagowany przez ` 
Etbadze i Gillego, podyktowali mu oni osobi- 
ście w biurach policji paryskiej. Regulamin ten, 
bardzo interesujący, albowiem  odzwierciadia 
dokładnie nastrój panujący w bandach tego 
rodzaju, podajemy tutaj jako dokument. Nale- 
ży przytem zaznaczyć, że Gille miał lat 16, 
a Abadze 19. 

1. Towarzystwo nie śmie liczyć więcej 
niż 14 członków; 12 mężczyzn i 2 kobiety, 

2. Mężczyźni nie mogą nosić żadnej Dro- 
ni, której naczalmicy nie uznają za dobrą. 

` 3. Jako broń wolno nosić sześciostrza- 
łowy rewolwer. nóż myśliwski, laskę z ołowiem , 
i bokser amerykański. 

4. Każdy stowarzyszony, któryby nosił in- 
ną broń, zostanie ukarany grzywną IO fr. 

5. Wzbrania się najsurowiej popełniać ja- 
kieko!wiek przestepstwo na własną rękę, bez 
rozkazu naczelnika, pod karą śmierci. 

6. Zaden stowarzyszony niema prawa 
mieć stałej kochanki, wolno mieć tvlko ko- 


‘chanki na jeden dzień, z którą mia wolno za- 


mienić słowa pod karą śmierci. 

7. Zadeñ członek bandy nie śmie posia- 
dać mieszkania na swoje nazwisko, pod Żade' 
nym pozorem nie wolno mieszkać w hotelu. 

8. Wzbronionem jest mieć przy sobie 
przy spełnianiu przestępstwe jakikolwiek <do=i 
kument lub papier: akcje, obligacje etc. 

9. Każdy stowarzyszony ma mieć -kilka 
czystych ubrań də zmiany, prócz ubrania do 
pracy. 

10. Należy pracować i nie uczęszczać do 
winiarni, każdy człowiek spotkany w stanie ' 
pijaństwa, zostania ukarany grzywną 6 fr. 

11. Każdy członek bez wzgiędu na to, 
czy pracuje, czy mię, „będzie otrzymywał 6 fr. 
dziennie, a nadto 10 fr. za każde 1009 fr. 
skradzionych. —. 

"12. Każde ubranie zwalane kżwią należy 
spalić, a poviół rozsypać. ` 

13. Naczalnsów jest czterech: Abadzé,. 
Gillé, Cłande i Dzgindallą, z których dwuch 
jest naczelaymi, dwaj zaś inhi prowadzić będą 
innych na miejsce kradzieży. 

14. Po spełuieui» przestępstwa każdy 
ma uciekać do siebie i nis wydaiać sią z miesz. 
kania aż do wizyty szefa, który przyjdzie odæ 
brać skradzione przedmioty. 

15. Wszyscy towa'zysza, a w' sżczegól- 
ności szefowie mają być zaopatrzeni w fałszy= 
we papiery. 

' 16. Każdy zobowiązanym jest ucząszcząć 
na ustalone zebrania pod grzywną 3 fr. 

16. Każde zabranie będzie miało na celu 
omówienie zamierzanej kradzieży lub ukarania 
winnego. 

18. Dwaj naczelni szefowie bedą mieli 
jako żcny, kobiety przyjete da bandy, które 
będą zarazem p:owadziły gospodarstwo w miej* 
scu swego zamieszkania. 

= 19. Kobiety nie śrnią nigdy nikogo do* 
puścić przed szefa, nie znając celu przybycia, 

20. Nie wolno im wychodzić bez jedne- 
go z szefów. 

" 24l. Towarzysz aresztowany, o ile jest sam, 
nie powinien stawiać oporu, lecz czekać na 
pomoc innych. 

22. Aresztowany nie śmie nic wyznać 
1 ma usiłować udowodnić aiibi. 

23. Stowarzysz:ni powinni pracować, aby 
zająć swój czas, nie szukając wielkich zysków. 
W miejscu swego zajęcia i zamieszkania nie 
śmią popełniać żadnych kradzieży. 

24. Należy być porządnie ubranym, u- 
częszczać do porządnych lokali i nie wydawać 
zbyt wiele, aby nie wzbudzić podejrzenia, 

25. To samo odnosi się do szefów. 

26. Nigdy nie ma być więcej niż 14 człon. 
ków; w razie wakansu następuje przyjęcie no- 


wego członka. 


26. Nie wolno wystąpić z bandy pod ka- 
rą śmierci, ani też przenosić się gdzieindziej. 
W takirm wypadku Szef utrzymuje swą władzę, 
a to dla uniknięcia wydania. 

DAE (C. d. n.). 
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ANTONI ROBACZEWSKI. 


Lastęjstwo służbowe w urzadie administracyjnym, ważność ak 


w tym wypadku, jeżeli można 
udowodnić, że jednosikć, o zastrze- 
geniu wojewody . wiedzzała, jednak 
nie jako a zarządzeniu wewnętrznem, 
biórego znać mie była obowiązana 
(choć w pewnym wypadku znać go mogła), ale 
jako o zarządzeniu powszechnie obowiążującem. 
Skoro więc o takiem. zarządzeniu, powszechnie 
obowiązującem, jednostka wiedziała, lub. też, wy- 
rążając się. stowami 8 932 ust. 2 kodeksu nie- 
mieckiego, skutkiem rażącego niedbalstwa nie 
wiedziała o tem, o czem wiedzieć była powin- 
na, akt adrninistracyjny może być unieważniony. 


4 naciskiem podkreślić muszę, że poza temi 


ogólnemi rozważuniimi, w kużdym konkretnym. 
wypadku musi być ponadto wzięte pod. szczegól- 
"mniejszą rozwagę, czy interes publiczny doznat tak 
poważnego uszczerbku, że należy właśnie w. imig 
tego chronionego interesu publicznego w ten sposób 
powsięty akt administracyjny uniewaźnić, 

Wreszcie ostatni przykład (patrz punk. 4): 
akt administracyjny został wydany na ko- 
rzyść jednostki przez urzędnika, który wbrew 
wewnętrznemu  zastrzeżeniu Wojewody akt 
taki podpisał, przyczem można udowodnić, 
że pomiędzy jednostką otrzymującą ten akt 
administracyjny, a urzędnikiem, który go w za- 
stępstwie Wojewody podpisał, zachodziło wy- 
rażne porozumienie. 

Many zatem do czynienia z umyślnym spo 
wodawaniem przekroczenia służbowego, którego 
celem było wydanie i otrzymanie pewnego 
aktu administracyjnego, mamy więc do czynie- 
nia 2 podstępem, 

Z powodu podstępu *) można wedle wszyst- 
kich trzech obowiązujących u naś kodeksów 
akt prawny unieważnić, jeżeli podstępu dopu” 
ściła się druga strona, lub o nim wiedziała, 
art. 1116 kod. Napoleona, $ 123 k. cyw. nie- 


mieckiego, $ 870 i 875 kod. cyw.. austrjackiego. 


Jeżeli zas druga strona nie wiedziała o pod- 
stępnem działaniu trzeciej osoby, ale powinna 
była wiedzieć, nateuczas można akt unieważnić 
tylko wedle kod. anstr, ($ 875) i niemieckiego 
($ 123). Natomiast wedle kodeksu Napoleona 
unieważnienie jesi możliwe tylko wtedy, gdy 
chodzi o testament. 

W danym wypadku, jakkolwiek chodzi 
tylko © wewnętrzne zarządzenie Wojewody, ma- 
my do czynienia „nie z diernem wyzyskaniem 
strony (jak w poprzednim przykładzie) bez jej 
czynnego udziału, aktu podpisanego przez urzę- 
dnika nieupowaźnionego do tego, ale z czyn- 
nym jej udziąłem, w celu umyślnego spowo- 
dowania pomyłki lub błędu, z podstępnem jej 
działaniem, dla uzyskania aktu administracyj- 
nego, który. w jej przekonaniu, tylko w ten 
sposób uzyskać była mogła dla swojej ko- 
rzyści. 

W tym wypadku stanąłbym na bezwzglę- 
dnem stanowisku unieważniania podobnych ak- 
tów administracyjnych. oraz ewent. pociągnięcia 
strony do odpowiedzialności karno-sądowej, 
o ile z tem łączą się .inne przestępstwa, np. 
przekupstwo lub ofiarowanie podarunku za za- 
łatwienie sprawy urzędowej. 

W rozpatrywanym przykładzie podstępnie 
działał č urzędnik wydający akt administracyjny 
e strona, 

W poprzednich przykładach nie mieliśmy 
na myli podstępnego działania urzędnika, pod- 
pisującego, wbrew zasirzeżeniu Wojewody, pe- 
wne sprawy. Przypuszczaliśmy raczej, niezro- 
zumienie przepisów, pomyłki, uchybienia, prze- 


*) Patrz prof. Dr. Roman Longchamps. w powy» 
żej cytowanej książce, str. 176. 


Dr. WIKTOR NATANSON. 
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oczenia i t. p, Dodać zaterm muszę, że je 
dnostronne tylko t.j. bez udziału strony otrzy” 
mującej akt administracyjny, podstępne działa» 
nie urzędnika, nie wpływa, zdaniem imoim, na 
ważność aktu, skoro strona w tem podstępnem 
działaniu urzędnika, nie brała udziału. 

Natomiast fedstępne działanie strony wpły- 
wa zawsze na ważność aktu admin., akt taki 
powinien być zawsze unieważniony, jakoteż, 
skoroby były odpowiednie podstawy prawne, 
strona winna być pociągniętą do odpowiedzial- 
ności karno-sądowej. 

We wszystkich zaś rozpatrywanych przez 
nas przykładach urzędnik, działający- wbrew 
swoim uprawnieniom, winien potdiegać, na co 
kładę szczególniejszy nacisk, najsurowszej od- 
powiedzialności dyscyplinarnej i zawsze, gdy są 
ku temu podstawy prawne, ódpowiedzialności 
karno-sądowej: 

Zastrzec tiależy, że skoro akt administra- 
cyjny posiada Inne wady, to może on być 
wzruszóny z powodu tych „innych“ wad, co 
w niczem nie zmienia Stanowiska mego, zaję* 
tego w omawianych tu kwestjach. 

Z tego, co powiedziałem powyżej, jasno 
przebija myśl, że główny nacisk kładę na zasa- 
dg. presumpcji prawności (legalności) aktów 
władzy publicznej. 

l jeżeli stanowisko moje zbliżone jest do 
skrajnej zasady legitymacji formalnej osób 
działających, jako organy publiczne, to nie je- 
dynie dzięki dociekaniom teoretycznym, ale 
głównie ze względów życiowych; praktycznych. 
A te właśnie cela życiowa, praktyczne są dła 
mnie najważniejszymi, szczególniej w prawie 
administracyjnym, tym regulatorze właśnie tych 
codziennych, najbardziej jednak żywotnych i 
najbardziej Vezpośrednio dotykających spraw każ- 
dego obywatela. 

Każdy obywatel musi mieć głębokie prze- 
świadczenie, że akt władzy publicznej, który 
otrzymał, jest aktem prawnym, legalnym. 

Jednem z zadań poiityki rządowej winne 
być utrwalanie, gruntowanie tego przeświad* 
czenia. 

Organy publiczne muszą być tak zorgani- 
zowane, nadzór zwierzchników nad podłegłymi 
urzędnikami tak ścisły i stały, dobór zaś urzęd- 
ników taki, ażeby żaden akt publiczny wbrew 
prawu, oraz wbrew zamierzeniom tych organów 
nie mógł być wydany. 

Każdy obywatel, powtarzam, musi być 
przekonany już z góry, że akt władzy publicz- 
nej jest aktem prawnym, legalnym. 

Nie przeczy ta zasada wcale temu, że 
w wielu wypadkach, obywatel będzie musiał 
szukać właściwych dróg prawnych, nie godząc 
się na takie lub inne rozumienle, lub stoso- 
wanie przez władzę publiczną pewnych przepi- 
sów prawnych. Musi mieć jednak przeświad- 
czenie, że jakkolwiek pojmowanie tych przepi- 
sów przez niego, różne jest od pojmowania ich 
przez dany organ publiczny; to jednak założe- 
niem tego organu publicznego była prawność, 
legałność. 

Niepodobieństwem jest przecie, aby oby- 
watel otrzymujący akt władzy publicznej, ba- 
dać go musiał, czy akt ten przez właściwego 
urzędnika został podpisanym. 

A co miałby nieszczęśliwy óbywatel zrobić 
w tym wypadku, jeżeli podpis na danym akcie, 
jak to przeważnie bywa, jest nieczytelny, 

Cuby wtedy przy tych ciągłych wątpli- 
wościacnh było z ta ostoją, z kamieniem we- 
gieinym współczesnych społeczeństw — z pew- 
nością, stałością stosunków prawnych. 

| nieporównanie mniejszą szkodą będzie 
dla interesu publicznego wydanie aktu, nieod- 


„Rzeczpospolita Polska w 


X. fświuta Publiczna. 


rozdziale niniejszym zobrazuiemy 
w ogólnych zarysach szkolnictwo 
państwowe we wszelkich. dziedzi- 
nach, a więc szkolnictwo powszecir 
ne, średnie ogólnokształcące, na- 
rodowe. i wyższe, i przedstawimy 
w zarysie organizację naszej administracji oświa- 
towej. Odrazu na wstępie zaznaczamy, że wy- 


datki Państwa: na oświatę są bardzo znaczne 
i wyniosą według preliminarza na rok bieżący 
mniej więcej 140 miljonów złotych. -` 


Ministerstwo Wyznań Religijnych ł Oświe- 
cenia Publicznego. 


Tak brzmi nazwa Ministerstwa, sprawujące- 
go w zarządzie centralnym w pierwszym rzędzie 
kierownictwo państwowej administracji oświa- 
towej, a także administracji wyznaniowej, a do 
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powiadającego pewnym wymogom, aniżeli nie: 
pewność, niestałość tych aktów, która w swej 
nieuniknionej konsekwencji pociągnie za sobą 
upadek autorytetu władz publicznych i zupełny 
chaos stosunków. 

Na zakończenie kilka uwag co do strony 
metodycznej. 

Pracujący na polu ogólnej administracji, 
nauki tak jeszcze młodej i odłogiem u nas prze- 
ważnie leżącej, mają szczególnie trudne zadanie 
przed sobą, zwłaszcza wówczas, gdy chodzi 
o ustalenie pewnych pojąć i zasad,. drogą me- 
tody konstrukcyjnej, która polega na tem, że 
z całokształtu szczegółowych, pozytywnych prze» 
pisów administracyjnych i praktyki administras 
cyjnej, wydobywa się pojęcia i zasady ogólne. 

Przy tej konstrukcji musi się niejadnokrot- 
nie korzystać z pojęć i zasad, ustalonych już 
w innych działach prawa, stosując je umiejętnie 
w drodze analogji do prawa administracyjnego. 

I tutaj właśnie można się czasem spotkać 
z nieuzasadnionymi zarzutami, stawianym: przez 
tych, którym metoda konstrukcyjria i wogóle 
najnowsza teorja administracji jest obcą, a mia- 
nowicie, że rzekomo żywcem .i niewłaściwie 
przenosi się pojęcia i zasady, czy ta prawa ka- 
nonicznego, czy też prawa cywilnego do prawa 
administracyjnego. Zarzuty te są zupełnie nie- 
słuszne, gdyż mełoda konstrukcyjną nigdy nie 
spuszcza z oka specyficznych stosunków prawe 
no-administracyjnych, a owe rzekome niewła- 
ściwe korzystanie z „obcych” pojęć, czy to pra- 
wa kanonicznego, czy też prawa cywilnego, jest 
niczem innem, jak metoda ogólno-prawniczą, któ- 
ra zupełnie nie przeszkadza uwzględnieniu spe- 
cjalnych eech prawa administracyjnego. 

Podkreślamy to z całym naciskiem ze 
względu na zastosowanie przez nas powyżej 
pewnych zasad prawa kanonicznego do prawa 
administracyjnego, przyczem odmienny religijny 
charakter pewnych aktów kościelnych, zupełnie 
nie przeszkadza zastosowaniu odnoszących sie 
do nich przepisów prawa kanonicznego: w dros 
dze analogii do kwestji prawno-administracyj- 
nych, gdy chodzi o pewne idee zasadnicze. 

Wreszcie zaznaczamy, że kwestja zastęp” 
stwa służbowego w urzędzie administracyjnym 
łączy się z kwestją podobną, ale inną, a mia- 
nowicie kwestją zastępstwa jednej władzy przez 
władzę inną. 

Według zgodnej opinii praktyki i literatu- 
ry, zastępowanie jednej władzy przez Inną władzę 
jest niedopuszczalne (obacz £ormann — System 
dar rechtsgeschaftlichen Staatsakte str. 167 i cy- 
towanych tamże Jellżnka, Mayerhofera, Menzla), 

Wynika to z przymusowego charakteru 
norm prawnych o kompetencji władz admini 
stracyjnych, tudzież z tego, że ustawodawstwo 
tam, gdzie chca umożliwić zastępstwo jednej 
władzy przez drugą władzę, wyraźnie dozwała 
na takie przeniesienie kompetencji, z czego wy- 
nika, że w wypadkach, przez ustawodawstwo 
nieprzewidzianych, jest to niedopuszczalne.") 

Natomiast przedmioiem pracy niniejszej 
było zastępstwo służbowe, a więc zastępstwo 
w obrębie jednej i tej samej władzy, co jest 
zupełnie czemś odmiennem od przeniesienia 
kompstencji z jednej władzy na drugą. 

Słusznia zaznacza Kormann (j. w. str. 168), 
że to zastępstwo służbowe w obrębie jednej 
władzy w przeciwstawieniu do tamtego, nia po- 
trzebuje specjalnej ustawowej podstawy, lecz 
może być zarządzane w drodze wewnętrznej. 


*) Mp. Ministerstwo może część swojej kompes 
tencji przenieść na Wojewodów tylko w tych wypad- 
kach, w których ustawodawstwo aa to wyraźnie ze» 


zwala, 
KONIEC 


roku 1923. ` 


którego należą także sprawy, związane Z opie- 
ką nad sztuką i kierownictwo archiwów pań- 
stwowych. Stąd złożona struktura ©rgrniza- 
cyjna tego Ministerstwa, podzielonego na 6 
Departamentów (Szkolnictwa Powszechnego, 
Szkolnietwa Średniego ogólno - kształcącego, 
Szkolnictwa Zawodowego, Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego, Sztuki, Wyznań Religijnych) i 5 sa- 
modzieinych wydziałów (Oświaty Pezaszkolnej, 
Wychowania Fizycznego, Archiwów Państwo- 
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wych, Budownictwa Szkolnego i Budżetowo- 
Rachunkowy). i 


Ministerstwo W. R. i O. P. zatrudnia 343 
urzędników ż Ministrem w II stopniu służbo- 
wym na czele, jednym Podsekretarzem Stanu 
w Ill stopniu, 9 urzędnikami w IV i 24 urzędni- 
kami w V stopniu służbowym. Z ogólnej licz- 
by urzędników Ministerstwa przypada 31 na 
wizytatorów szkolnych. Niższych funkcjonarju- 
szów zatrudnia Ministerstwo Oświaty 35 i 14 
gońców kontraktowych. W działalności Mini- 
stergtwa dotkliwie daje się we znaki brak odpo- 
wiednięgo iokalu: biura Ministerstwa mieszczą 
się w 7. lckalach, położonych w różnych stro- 
nach miasta. 


Administracja oświatowa. 


Ministerstwo W. R. i O. P. sprawuje ad- 
tninistrację oświatową za pośrednictwem władz 
szkolnych Il instancji, zwanych  kuratorjami. 
Cały obszar Państwa podzielony jest na 10 
Okręgów szkolnych, pozostających pod zarzą- 
dem odnośnych Kuratorjów, a mianowicie: 
Warszawskiego (na województwo warszawskie, 
kieleckie i lubelskie), Łódzkiego (na woj. łódz- 
kle), Białostockiego (na woj. białostockie i część 
nowogródzkiego), Wileńskiego (na Ziemię Wi- 
leńską i część woj. nowogródzkiego), Poleskie- 
go (na woj. poleskie i część nowogródzkiego), 
Wołyńskiego (na woj. wołyńskie), Lwowskiego 
(na woj. lwowskie, tarnopolskie i stanisławow- 
skie), Krakowskiego (na woj. krakowskie), Poz- 
nańskiego (na woj. poznańskie) I Pomorskiego 
(na woj. pomorskie). Nadto samodzielną i 
autonomiczną administrację oświatową spra- 
wuje na swym obszarze województwo śląskia. 

Na czele Kuratorjów poszczególnych okrę- 
gów. szkolnych stoją Kuratorzy w IV stopniu 
służbowym (jedynie Kurator Okręgu Poznań- 
skiego ma przyznany osobiście „ad personam" 
IH stopień służbowy). Ogółem Kuratorja zatru- 
dniają 943 urzędników, z czego 138 wizytato- 
rów szkolnych, i 88 funkcjonarjuszów niższych. 
Najwię-ej urzędników zatrudniają Kuratorja 
Lwowskie (194), Warszawskie (170) i Poznań- 
skie (57) najmniej — Poleskie (35) i Wołyń- 
skie (37). NN L i 

Co się tyczy władz szkolnych i instancji, 
to w poszczególnych gałęziach szkolnictwa 
przedsławiają się one odrębnie i diatego w od- 
powiednich rozdziałach będzie o nich poniżej 
mowa, 

ę Szkolnictwo powszechne, 


Władzą administracyjną I instancji w za- 
kresie szkolnictwa powszechnego są t. zw. ln- 
spektoraty szkolne. sprawujące bezpośredni 
nadzór nad szkolnictwem powszechnem na o0- 
krteślonym obszarze. Ogólna liczba inspekto- 
ratów Szkolnych wynosi 263, zatrudniają zaś 
one 936 urzędników z lInspektorami na czele 
4 476 funkcj. niższych, z czego na poszczegól- 
ne okręgi szkolne przypada: 

Poznański — 38 inspektoratów (106 urzęd- 
„ników. i 39 funkcj. niższych), Pomorski — 20 
(53 urzędn. i 20 funkc. niższ.), Łódzki — 14 
(62 i 30), Warszawski — 60 (235 i 124), Biało- 
stocki — 17 (63 i 34), Wileński — 8 (32 i 17), 
Poleski — 12 (39 i 24), Wołyński — 9 (37 i 18), 
Lwowski — 61 (228 i 122) i Krakowski — 24 
(81 i 48). | 

Rozwój szkolnictwa powszechnego w Pol- 
sce ilustrują nastęvujące cyfry dla poszczegól- 
nych okręgów szkolnych: 


Szkół Nauczycieli 
(wraz z urzędnikami) 

Poznański « . 3000 6200 
Pomorski . . 1605 3062 
Łódzki . . . 2506 5187 
Warszawski, . 8129 17000 
Białostocki . . 2469 3872 
Wileński e « . 1437 2452 
Poleski - . . 1393 z000 
Wołyński. ».. . 1301 2476 
Lwowski. . « 4300 13600 
Krakowski . . 1861 6507 


Ogólna liczba publicznych szkół powszech- 
nych w Państwie wynosi w ten sposób — 28001 
przy 62.626 nauczycielach (licząc wraz z urzęd- 
nikarni). Przeszło połowę ogólnej liczby szkół 
stanowią szkoły jednokłasowe (14967), z kolei 
następują szkoły 2 klasowe, a dalej 4, 3 i 7 
klasowe. Z-ogólnej liczby nauczycieli, zatrud- 
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nionych w publicznem szkolnictwie  powszech* 
nem, niemal połowa (28395) posiada X stopień 
służbowy, z kolei następują IX, VIH, XI i t. du 
a 45 nauczycieli posiada VI stopień służbowy. 

W budżecie szkolnictwa powszechnego 
poważne pozycje stanowią kredyty na budowę 
i przebudowę publicznych szkół powszechnych 
w postaci zasiłków i pożyczek dla gmin i na 
prowadzenie robót przygotowawczych, związa* 
nych z rozbudową sieci szkolnej, która, jak 


wiadomo, przedstawia się u nas w stanie 'wiel-. 


ce niezadawalającym i stojącym na przeszko- 
dzie normalnemu rozwojowi publicznego szkol- 
nictwa powszechnego w Polsce. 

Kształcenie nauczycieli czynnych w szkol- 
nictwie powszechnemi odbywa się w następu= 
jących zakładach i kursach: 2-letaim Instytucie 
Nauczycielskim w Warszawie, 8 rocznych wyż 
szych kursach nauczycielskich, 100 wieczoro- 
wych dziesięciomiesięcznych kursach uzupeł: 
niających i t. d. Zakłady te i kursy zatrudniają 
razem 154 nauczycieli | urzędników w ciągu 
5 miesięcy, i 8 funkcjonarjuszów niższych, nie 
licząc nauczycieil kontraktowych, angażowanych 
na poszczególne kursy.. Kształcenie nauczycieli 
wyższych ma na celu obok uzupełnienia ich 
wiedzy także przygotowanie odpowiednich kan- 
dydatów do pełnienia funkcji inspektorów 
szkolnych, nauczycieli seminarjów nauczyciel- 
skich i t p. | 

Natomiast seminarja nauczycielskie mają 
za zadanie kształcenie kandydatów na nauczy 
cieli powszechnych szkół publicznych. Ogółem 
mamy 145 zakładów seminaryjnych, zatrudnia: 
jacych 2257 nauczycieli i urzędników i 357 
funkcjonarjuszów niższych, nie licząc nauczy- 
cieli kontrakiowych. Z ogólnej liczby zakładów 
seminaryjnych przypada na seminarja nauczy- 
cielskie—128, seminarja ochroniarskie—9, kur 
sy nauczycielskie — 9, kursy nauczycielskie—6, 
kursy robót ręcznych—1, seminarja religji ży- 
dowskiej—1. Brak iokali szkolnych wpływa ha- 
mująco także na rozwój seminartjów nauczy« 
cielskich, dlatego też w odnośnym rozdziale 
kredytu przewidziane są znaczniejsze kredyty 
na budowę nowych gmachów seminaryjnych 
i remont kapitalny istniejących. 


Preparandy. nauczycielskia mają za zada: 


nie dostarczanie odpowiednio przygotowanych 
pod kaźdym względem kandydatów na uczniów 
seminarjów nauczycielskich, gdyż zbyt maia 
fiość 7-mio kłasowych szkół powszechnych, za- 
daniu temu nle może podołać. Ogólna liczba 


.preparand nauczycielskich wynosi 71, zatru* 


dniają zaś 267 kierowników, prócz kontrakto= 
wych nauczycieli, i 71 funkcjonarjuszów niż- 
szych. 

Do działu publicznego szkolnictwa pow- 
szechnego zaliczyć także wypada utrzymywane 
przez Państwo następujące szkoły specjalne: 
Instytut głuchoniemych i ociemniałych w War- 
szawie, Instytut pedagogiki specjalnej w War- 
szawie, szkoły dla umysłowo upośledzonych 
w Świeciu na Pomorzu. Szkoły te, poza nauczy- 
cielami kontraktowymi, zatrudniają 69 kierow- 
ników, nauczycieli i urzędników, i 24 funkcjo- 
nacjuszów hiższych. Państwo subsydjuje także 
specjalne prywatne zakłady naukowe dla mo- 
ralnie zaniedbanych, umysłowo upośledzonych, 
uiomnych i t. p. 

W zakresie wychowania przedszkolnego 
działałność Państwa idzie glównie w kierunku 
subsydjowania ochron prywatnych i społecz- 
nych. Państwowych ochron mamy 26, zatru- 
dnieją one 52 wychowawczynie w XI stopniu 
służbowym i 26 osób służby,» 

Wreszcie zaznaczyć należy, że dla osób 
dorosłych urządza się specjalne kursy dla anal- 
fabetów i na wyższym poziomie (t. zw. oświa* 
ta pozaszkolna). 


Szkolnictwo średnie. 


Ogólna liczba państwowych szkół średnich 
ogólnokształcących wynosi 262, zatrudniają one 
5,849 nauczycieli i urzędników (z czego nia 
nauczycieli przypadą—5,113) i 894 funkcjonarju- 
szów niższych. Na poszczególne okręgi szkol- 
ne liczby te rozkładają się, jak następuje: 


szkół nauczycieli 


Poznański = 32 620 
Pomorski ~ 19 329 
Łódzki _— - 10. 182 
Warszawski — 66 1.112 
Białostocki ~ 17 300 


7) 639 


> szkół nauczyciel 
Wileński 170. . 


-= 11 
Poleski — „8 104 
Wołyński = 9 160 
Lwowski = 61 1,280 
Krakowski — 29 688 


(do tych liczb dochodzi 168 nauczycieli 
w szkołach nowych i upaństwowionych). 

Państwo zasila także prywatne szkoły śre* 
dnie, których liczba ogólna wynosi 513. 


Szkolnictwo zawcdowe. 


Z funduszów państwowych i pod kierow= 
nictwem, względnie kontrolą Państwa, prowa- 
dzi się 272 uczelnie zawodowe, podzielone 
pod względem administracyjnym na 4 rejony 
okręgów szkolnych. Z tej ogólnej liczby przy- 
pada 177 zakładów zawodowych na okręgi 
szkolne poznański i pomorski (rejon okręgu 
szkolnego poznańskiego). Szkoły zawodowe 
zatrudniają ogółem 1,258 nauczycieli i urzędnie 
ków i 304 funkcjonarjusżów niższych. 

Zaznaczyć należy, że średnie szkolnictwo 
zawodowe posiada najróżniejsze dziedziny prak- 
tyczne, a więc, dla przykładu, mamy szkoły rze- 
mieślnicze, budownictwa, budowy maszyn, przee 
mysłu artystycznego, rolnicze, rybacką (w Puc- 
ku). miernicze, kupieckie, handlowe, włókienni« 
czą (w. Łodzi), gospodarstwa domowego i t. p. 

Państwo subwencjonuje 175 zawodowych 
szkół prywatnych i społecznych i 200 szkół do- 
kształcających. 


"Szkolnictwo wyższe, 


Rzeczpospolita Polska posiada następujące 
wyższe zakłady naukowe. 

Uniwersytet Jagielloński w Krakowie z 4 
wydziałami (teologiczny, prawa i administracji, 
iekarski i filozoficzny), 125 profesorami, 188 si- 
łami naukowemi pomocniczemi (adjuakci i asys- 
teaci), 72 urzędnikami adminisiracyjnemi i 383 
funkcjonarjuszami niższemi; 

Uiniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie, 
4 wydziały (jak wyżej), 122 profesorów, 162 po» 
mocnicze siły naukowe, 43 urzędn. admin. i 141 
funkcj. niższych; 

Uniwersytej Warszawski, 5 wydziałów, (jak 
wyżej, dochodzi jeszcze wydział teologji prote- 
stanękiej), 135 profesorów, 230 pomocniczych 
sił naukowych, 66 urządn. admin. i 421 funkcj, 
niższych; 

Państwowy Instytut Dentystyczny w War: 
szawię, który czasowo istnieje jako samodziel- 
ny zakład, aż do czasu połączenia z wydziałem 
lekarskim Uniwersytetu Warszawskiego (3 prof., 
27 pom. sił nauk., 12 urzędn. admin. i 13 funkcj. 
niższych); i 

„dniwersytet *Stefana Batorego w Wilnie, 
6 wydziałów (teologiczny, prawa i nauk spo» 
łecznych, lekarski, humanistyczny, matematycz= 
no-przyrodniczy i sztuk pięknych), 117 profe- 
sorów, 147 sił nauk. pom. 48 urzędn. admin. 
1 324 funkcj. niższych; 

(Ulniwersytet Poznański, 4 wydziały (praw- 
no-ekoenomiczny, lekarski, filozoficzny, rolniczos 
leśny), 124 profesorów, . 131 pom. sił naul. 


-58 urzędn. admin. i 251 funkcj. niższych; 


. Politechnika Warszawska, 7 wydziałów 
(inźynierji lądowej, inżynierjj wodnej, mecha- 
niczny, elektrotechniczny, chemiczny, architek= 
tury i mierniczy), 73 profesorów, 218 pomocn. 
sił naukow., 28 urzędn. admin. i 151 funkcj, 
niższych; 

Politechnika Lwowska, 6 wydziałów (ko- 
munikacyjny, architektury, mechaniczny, che- 
miczny, rolniezo-leśny i ogólay), 80 profesorów, 
176 pom. sił nauk, 34 urządn. admin. I 132 


"funkcj. niższych; 


Akademja Górnicza w Krakowie, 2 wydziaa 
ły (górniczy, hutniczy), 25 profesorów; 
fikademja Medycyny Weterynaryjnej we 


‘Lwowie, 19 profesorów; 


Państwowy Instytut Pedagogiczny w War. 


„szawie, 4 profesorów; 


Szkoła Główna -Gospodarstwa Wiejskiego 


"w* Warszawie, 3 wydziały (rolniczy, leśny, ogrod: 


niczy), 32 profesorów; _, 
Akademja Sztuk- Pięknych w Krakowie, 

17.. profesorów. - : 

` Wyższych zakładów naukowych prywat- 
nych I społecznych mamy siedem (Uniwersytet 
w Lublinie, Wyższa Szkoła Handlowa w Ware 
Szawie, która zresztą ma być upaństwowiona, 
Wólna Wszechnica Polska i t. d.). Wszystkie 
one korzystają z pomocy Państwa. 


640 (8) 
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Do Pana 
WINCENTEGO WITOSA 
Prezesa Rady Ministrów 
". w Warszawie. 


Przychylając się do wniosku Pańskiego, 
zwalniam pp.: Huberta Ignacego Lindego z urzę: 
du Ministra Skarbu, inż. Władysława Kuchar- 
skiego— z urzędu Ministra Przemysłu i Handlu, 
oraz p. Ludwika Darowskiego z poruczonego 
Mu kierownictwa Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społacznej. 

Równoczęśnie na wniosek Pański mianuję 
pp.: inż. Władysława Kucharskiego Ministrem 
Skarbu, inż. Marjana Szydłowskiego Mińistrem 
Przemysłu i Handlu i p. Stefana Smólskiego 
Ministrem Pracy i Opieki Społecznej. 

Prezydent Rzeczypospolitej: 
(—) 8. Wojeiechowski, 
Prezes Rady Ministrów; 
(—). Witos, 
Warszawa, dnia 1 września 1923 r. 


Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych 

z dnia 20 lipca 1923 r. w przedmiocie zmiany 

rozporządzenia o postępowaniu karno-admi- 
nistracyjnem. 


Na podstawie art. 4 i 5 dekrefu z dnia 7 lutego 
1919 r. w przedmiocie przepisów tymczasowych o upra- 
wnieniu komisarzy ludowych do wymierzania kar w dro- 
dze postąpowania administracyjno-karnego (Dz. P. P.P. 
Nr. 14, poz, 154) zarządza się co następuje: | 

$ 1 rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 6 grudnia 1921 r: w sprawle cząściowej zmiany 
rozporządzenia z dnia 21 lutego 1919 r. o postępowa- 
niu karno-administracyjnem (Dz. U. R, P, Nr. 104, poz, 
156) atrzymóją następujące brzmienie; 

„Określaną w art. 3 rozporządzęnia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 21 lutego 1919 r, o po- 
stąpowaniu Kkarriosadministracyjtem (Monltor Polski 
Nr. 46) najwyższą sumę grzywny, która może być Wy- 
mierzona w postępowaniu mandałowem, podwyższa 
się z 30 mk. na 100 tysięcy, o ile poszczególne usta- 
wy inaczej nie stanowią — z tem zastrzeżeniem, że 
wysokość grzywiar., nakładanych w postępowaniu man- 
datowem, nie może przekroczyć najwyższych granic 
grzywien, określonych przez obowiązujące przepisy*. 

§ 2, Rozporządźćnie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenła. i ; 

Minister Spraw Węwnętrznych: 
ierhike. 


Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 21 lipca 1923 r. w przedmiocie częścio- 
wej zmiany rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych o przepisach wykonawczych 
do dekretu z dnia 3 stycznia 1919 r. o sto- 
warżyszeniach. 


Na zasadzie art. 8 dekretu z dnia 3 stycznia 
1919 roku o stowarzyszeniach (Dz. P. P. P, Nr. 3, poz. 
83) żarządza się co następuje: 

81. Ustanowloną w art. 5 rozporządzenia Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych w przedmiocie przepisów 
wykonawczych do dekretu z dnia 3 stycznia 1919 raku 
o stowarzyszeniach (Dz. U. R. P. z .1920 r, Nr. 19, poz. 
100) opłatę za ogłoszenie ó zarejestrowaniu siowa- 
rzyszenia podwyższa się do 45.000 mk. 

32. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia i dotyczy wszystkich ogłoszeń 
m rejestracji, dokonywanych po tym terminie. Z tym 
„dniem traci moc obowiązującą rozporządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 4 Hpca 1921 r. (Dz. U. R, 
P, Nr. 69, poz. 458). 


Minister Spraw Wewnętrznych: 
Miernik, 

Rozporządzenie Ministra Skarbu w. porozu" 
mieniu z Ministrem Sprawiedliwości z dnia 27 
lipca 1923 r. w przedmiocie regulowania obro- 
tu dewizami i walutami zagraricznemi, oraz 

obrotu pieniężnego ż zagranicą, 

(Ciąg dalszy). 


III. Wywóz pieniędzy i walorów zagranicę, 

$ 13. Wywóz zagranicę walut zagranicznych i de* 
wiz dozwolony jest beż użyskania specjalnego zezwo- 
lehia do wysokości 1.000 franków szwajcarskich, lub 
równowartości w innych walutach ` 

Jeśli osoba, wyjeżdźająca zagranicę, posłada 
w paszporcie wizę, uprawniającą ją do wielokrotnego 
przejścia granicy, wówczas nie może wywieźć w ciągu 
jednego miesiąca kalendarzowego więtej, niż 1.000 fran- 
ków szwajcarskich, wzgłędnie równowartość w Innych 
walutach zagranicznych. i 

Osoby wyleżdżające na obszar W. M. Gdańska. 


D 


o ile legitymują sle zwyczajnym dowodem osobistym, 
mają prawo wywieżć bez zezwolenia sumę 250 fran» 
ków szwajcarskich, lub równowartość w innych waiu- 
tach zagranicznych. 

Osoby, przekraczające granicę na podstawie prze= 
pustek granicznych. kart cyrkułacyjnych | t. p, mają 
prawo do przeniesienia zagranicą sumy w waiucie za- 
gianicżnej, odpowiadającej wartości 100 iranków szwaj- 
carskich jednorażowa | 500 franków szwajcarskićh mie- 
sięcznie. 

Dla wywozu sum wyższych, niż %wymienlone 
w ustępach 1—4 niniejszego paragrafu, wymagana jest 
zezwolenie Polskiej Krajówej Kasy Pożyczkowej, lub 
jednego z jej oddziałów, o iłe suma nie przekracza 
5.000 franków szwajcerskicii, względnie równowartości 
w innych walutach zagranicźnych. Do wywozu sum 
wyższych wymagane jest zezwolenie Komisarza dla 
spraw dewizowyćh. 

8 14. Wywóz zagrahicę marek polskich w goto- 
wiźnie, czekach i przekazach, oraz wszelkich zobówią- 
zań piśmiennych, opiewających na marki polskie, doz- 
wołony jast bez specjalnego zezwolenia do wysokości 
1.000.000 inkp. jednorazowo dla jednej osoby, z tem 
jednakże, że ogólna suma wywiezionych przez jedną 
osobę marek polskich, nie może przekroczyć w ciągu 
nilestąca 5.000.000 mkp. i 

Pozwoleń na wywóż marek polskich dó wysoko- 
śel 25.000.000 mkp., udziela Polska Krajowa Kasa Po- 
życzkowa i jej oddziaiy. Pozwołeń na wywóz sum 
wyższych udzieła Komisarz dła spraw dewizowych: 

w wypadkach jednak. gdy chodzi o wywóz go- 
tówki w markach poiskich—tylko wtedy, jeśli konłecz- 
ność wywśózu oparta jest na ustawowych tytułach, 

§ 15. Wywóz zagranice papierów procentowych 
ł dywidendowych, oraz sprzedaż Ich i zastaw osobom 
fizycznym i prawnym, mającym miejsce zamieszkania, 
względnia siedzibę, zagranicą, wymaga zezwolenia Ko- 
misarza dówizowego. Zeżwolenie lakle może być udzie- 
lone przez Ministra Skarbu również generainla, od- 
nośnie do pewnego gatunku walorów, względnie pew- 
nej instytucji. 


1V. Lokaty pieniężne zagramieQ, 


8 16. * Dokonywanie zagrafijcą lokat pieniężnych 
z-kwot, uzyskanych z operacji o: charakterze gospo- 
darczym, dokonanym calkowicie lub cząściówo w kraju, 
jest zabroniena bez zgody Komisarza. dlą spraw, dewi- 
zowych, o ile terminy tych lokal'przekraczają 30 dni; 
lokaty bezterminowe winny być likwidowane w termi- 
nie nieprzekraczającym 30 dhi. 


V. dnkasowanie należności: zagranicznych 
za wywożone towary, 


$ 17. Inkasowanie całkowitych naieżnadci za Wy- 
wożone z Polski w ceiu sprzedaży towary, dozwolone 
jest tylko za pośrednictwem Połskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, łub banków dewizowych, jako organów 
ja zastępujących (banki zastępcze). Obowiązkowi temu 
hie podlegają jedynie towary, wychodząca z kraju 
w małym ruchu granicznym. 

5 18. Wywożący towar- otrzymuje od Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej lub banku dawizowago, po 
udzieleniu zlecenia zainkasowania naieźności, odpo- 
wiednie „zaświadczenię walutowe”, które winno być 
przy przejściu towaru przez granicę, przedstawione 
Urzędowi Ceinemu, względnie przy przejściu: przez gra- 
nicę polsko-gdańską— organom kontroli skarbowej, 

819. Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, względ- 
nie banki dewizowe, będą przyjmowały sumy w walu- 
tach zagranicznych, uzyskana z łnkasa należności za 
wywiezione towary, na specjalna rachunki, prawadzone 
w.tychżę walutach. Dyspozycje temi sumami mogą 
być dokonywane na zasadach, wskazanych w § 25 nl- 
niejszego rozporządzenia. Powyższe nie dotyczy kwot 
w wałutach zagranicznych, które mają być sprzedane 
Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej ną zasadzie 
przepisów dia towarów zakazanych da wywozu, albo 
na żasadzie specjalnej umowy między eksporterami 
e instytucjami rządowemi. 

8 20. Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa i banki 
dewizowe mogą odmówić przyjęcia do inkasa kwoty 
w wałucie, obrót którą zagranicą jest ograniczony 
przepisami dewizowemi odnośnego kraju. 

$ 21. Banki dewizowa mają obowiązek trzymeć 
stale na własnym rachunku walutowym w Polskiej Kra- 
jowej Kasie Pożyczkowej nle mniej,, ni.ż 60% każdorazo- 
wego zapasu walut obcych, posiadariych przez ekspor- 
terów. na rachunkach walutowych w danym banku. 

822. Waluta eksportowa winna wpłynąć w ter- 
minie najwyżej trzymiesięcznym od daty wystawienia 
zaświadczenia walutowego, Z wyjątkiem marek polskich 
l marek niemieckich, dla kiórych termiņi wpłynięcią 
ustanawia się na sześć tygodni. 1 

zgoda Polskiej Krająwej Kasy Pożyczkowej 
mogą być powyższe tarminy w poszczególnych wypad- 
kach przedlużone. 

23. W razie zawarcia z Minlsterjum Skarbu 
lub Polską Krajowa Kasą Pożyczkową, przez eksporte- 
rów, zbiorowych umów. w przedmiocie sum, wpływają- 
cych z eksportu. Minister Skarbu może indywidualnie 
zmodyfikować odnośnie do wykonania tych umów, 
przepłsy niniejszego rozporządzenia. 


IV. Wypłaty z rachunków i 2 tytułu przekazów 
w walutach zagranicznych, 


5 24. Otwieranie rachunków w walutach zagra- 
nicznych dozwolona jest tylko Polskiej Krajowej Ka~ 
sie Pożyczkowej, na zasadach przez nią ustalanych, 


© W W > 


Er bankom dewizowym, na zasadach. wymienionych 
w 8 25. 
$ 25. Dokonywanie wypłat w kraju z rachunków 

walutowych (5 19 1 24), prowadzonych przez banki de- 
wizowe, może następować tylko w markach polskich, 
po kursie dnia wypłaty. 

Wypłaty z powyższych rachunków zagranicę 
w walucie zagranicznej, mogą być dokonywane jedy- 
nie w wypadkach I na warunkach, przewidzianych w $ 
§—9 niniejszego rozporządzenia. s 

W wypadku, gdy właścicialem rachunku w walu- 
cie zagranicznej, jest osoba fizyczna lub prawna, ma~ 
jąca miejsce zamieszkania, względnie sieazibę zagra- 
nicą, może osoba ta dysponteweć sumami, złóżoneńmi 
na tym rachunku bez ograniczeń, © ile surhy ta wpłye 
nęły bezposrednio z zagranicy. 

$ 26. Przekazy, wystawiane z zagranicy na Pol- 
skę, opiewające na waluty zagraniczne, oraz zlecenia 
wypłat z rachunków walutowych ($ 25) ħa rzecz osoby 
fizycznej lub prawnej, zamieszkałej, lub posiadającej 
sledzibę w kraju, mogą być wykonywane tylka w mer 
kach polskich po kursie dziennym. 

Wypłącanie tego rodzaju przekazów w efektyw= 
nych zagranicznych pienlądzach, doźwelone jest tylko 
za zgodą Ministra Skarbu. (CG. d. n.) 


W rozkażle Okr. Kmdy P. P. w Toruniu z dn. 23 
V 1923 r. Nr. 4 czytamy: 

1. Dokonsry w marcu 1923 r. przegląd Komendy 
powiatowej i posterunków Policji Pąństwawaj powiatu 
starodariżkiego stwlerdził ponownie, że Komendant 
powiatowy pan podkomisarz Leon Grzybek zdołał za» 
korzanić u swych podwładnych żelazną dyscyplinę, 
wielkie poczucia obowiązków i odpowiedżiainości, 
wzniecić zamiłowanie do zawody i pełnej poświęcania 
pracy.dla dobra Qjczyzny i społęczeństwa. Mimo trud- 
nych warunkow szkolenła, braku odpowiednich szkót 
zawodowych, gorliwą i wytrwałą pracą zdołał pan 
podkomisarz Grzybek podnięść stopień wyszkolenia 
fachowego „podwładnych dg poziomu zupełnie zada» 
wałniającego. , 

Za zmudną, cichą, pełną poświęcenia i w wynle 
kach bardzo pochłebną prace w charaktarze Komene 
danta powiatowego i wychowawcy podwładnych funk 
cjonarjuszów pałic., udzielam panu podkomisarzowi 
Leonowi QGrzybkowi w Imieniu Służby pochwały i 
szczęść Boże w tej, naśladowania godnej, dalszej pracy. 

2. Podając poniższy rużkaz pułk. Pasławskiego do 
wiadomości podwładnym mł organom; udzielam po- 
chwały wszysikłm tym, którzy brali udział w objęciu 
pasa nientralnego a szczególnie wyrażam pochwale 
następującym funkcjonarjuszom udekorowanym „Krzy- 
żem Walęcźnych": 3 

nadkomisarzowi Wojciechowi Dzierzgowskiemu, 
Komendantowi pow. Toruniu, 
podkomisarzowi Leonowi Grzybkowi, Kemendan: 
towi pow. w Starogardzie, 

przodownikowi Bolesławowi 
z Komendy P. P. na miasto Toruń, 

st. post. Buiińskiemu Janowi z Komendy pow, 
P. P. Chelmno, , 

st. post. Musiałowskiemu Antoniemu z Komendy 
pow. Brodnleą, 

post. Gorączewskiemu Józefowi z Kom. pów. 
Kartuzy, : 

post. Kopaeczewskiemu Andrzejowi ź Kom. pow. 
Kartuzy. 

posterunk, Dobremu Józefowi z (Kom: na miasto 
Toruń, 

posterunk. Wiśniewskiemu Stanisławowi z Kom, 
pow. Starogard, 

posterunk. Nowińskiemu Leanowi z Kom. pow. 
Toruń, 

posterunk, Ptachowi Józefowi z Kom. powiatow. 
Toruń, 

posterunk. Hoppemu Pugustynówi z Kom. pow 
Chojnice. 

N.B. Następuje rozkaz pułk. Pasławskiego, kiór 
drukowaliśmy w Nr. 11 „Gaz. Adm. i P. P4* z dn. 10-ill 
3923 r. w „Dziale Urzędowym— Pochwaly". 

Wietmórski m. p. Okę Kmndt K. P. 


W rozkazie. Okr. Kmdy P. P, w Białymstoku z dne 
15-V 1923 r. Nr. 3 czytamy: 

„Pan Wojewodą Blałostocki pismem z dnia 8-V 
r. b. Nr, Pr, 336-1 T. udzielłł pochwały komisarzowi, 
Janowi Hornungowi, Komendantowi pow. augustow- 
skiego, za okazaną sprężystość i energję w szybkim 
zilkwidowaniu szajki bandyckiej, grasującej w powiecie 
augustowskim a niżej wymienionym funkcjonaijuszom 
policji Komendy pow. augustowskiego udzielił nagro» 
dy pleniężnej po 25.000 mk. každemu: 

1. Najfeldowi Józefowi przedownikowi 

2. Rudzkiemu Wacławowi S 

3. Jackowskiemu Henrykowi - 

4. Obszyńskiemu Janowi wywiadawcy 

s. Kiejnowi Janowi „ 

6. „Jezowi Stanistawowi st. postierunkowemu 

7. Jedzińskienu Bronisławów! posterynkowemiu 

8. Grabowskiemu Wiadysiawowi posterunkaw.". 

Filinowski m. p. Okr. Kmndi P, P. 


Lówandowskiemu 


N 3% 


KRONIKA URZĘDOWA 


NABYCIE OBYWATELSTWA POLSKIEGO PRZEZ PRZY- 
JĘCIE DO SŁUŻBY WOJSKOWEJ. “ 


pprawę nabycia obywatelstwa polskiego przez 
pzyjscie do Służby wojskowej normuje ari. 4 p. 5 usta” 
wy -g dn. 20-1-1920 r, drukowanej. w Dzien. Wst, Rzplitej 
Polsk. Nr. 7-paz. 44 z r$1920, oraz art. 5 rozporz. rain. 
2 dn. 7-Vi.1920 (Dz, Ust. R. P. Nr. 52 poz. 320 z r. 1920). 
W mysi rzeczonych przepisów obywatelem poiskim 
Saje się ten, kto, zgodnie z obowlązującemi przepisa- 
mi, został przyjęty da polskiej slużby wojskowej, o ile 
władza przyjrnująca ple uczyniła przeciwnego zasirze- 
zenia, Zastrzeżenie to mogła było być uczynione do 
koúca roku 1920 co do osob, przyjątych do służby 
przed | lipca 1920 r, t j przed wejściem w życia po- 


wąłanego wyżej rozporządzenia ministarjainego, oraz 


wò do osób, przyjątych do służhy w ciągu pierwszych 
trzech miesięcy po pomienianej dacie, t.j. do 1 puat- 
dziernika 1940 r. Kto iednak zwolniony został za służ- 
by przed 1 pażdziernika 1920 r. ten z tego tytuiu nle 
nabył obywatalstwa polskiego, Go do Osób, krzyję- 
tych później, zastrzeżenia ze strony wladzy winno 
było być uczynione przy przyjęciu. 

_ Dodać należy, że. mówiąc a ałużb'e wojskowej, 
można mieć na myśli służbę z przymusowego pobo- 
ru lub też służbę osiuótn|czą. Trzebo zalem dać odpo- 
wiadè ma pytanie. czy art. 4 p. 5 ustawy z dn, 20-1 
1923 r. stosuje się da osôb; wziętych do wojska z przy- 
rusowego poboru, czy tez tylko do ocholrików. Qtóż 
powołany artykuł pawiada, że obywatelstwa polskie 
nabywa sie przez przyjęcie urzędu publteznego lub 
przyjącią do slużby wojskowej w Państwie Polskiem, 
o ila nie uczyniono przeciwnego założenia. Słowo 
„praylgcien, użyte w ustawie, mieści w soble z jednej 
strony oświadczenie woli danej ospby wstąpienia na 
urząd pubilczny lub na służbę wojskową, z drugiej 
zaś strony oświadczenie ze strony władzy, że daną 
osaba na pamienioną służbę przyjmuje, Wykładnla 
logiczna tego słowa wyłącza pojęcie jakiegokolwiek 
przymusu w stosunku dą osoby, ktara przyjmuje urząd 
publiczny lub wstępuje do służby wojskowej. Z tego 
aczywiście wypływa wniosek, że art. 4 pa 5 wspomnia- 
ńej ustawy moża. mieć na myśli tylka ochotników, 
m nie przymusowo pobranych do wolske, Słusznasć 
powyższego twierdzenia wynika takze ł z tego, iż 
w myś! zasady, wypływające z art. 109 ustawy z dnia 
21Ń-918 r. (Dzien, Praw P. P, Nr. 13 poz. 28), przymu- 
fowamu poborowi podlegają zasadniczo tylko obywa: 
tela palsry. Jasną jest rzeczą, ža nie byłoby racji 
„ustalać prawa dla osób, które T ta już poøsiade- 
ja, Dodać należy, žo przepis art. Ill powolańej usta- 
wy z dn. 27-X-918 re umożliwiający pobór cudzaziem- 
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ców, zamieszkąłych stale w obrębie Państwa Polskia- 
go, Którzy nie mogą wykazać obcej przynaleźności 
państwowej — nie.czyni żadnego wyłomu w, iej zasa- 
dzie, gdyż jest przepisem całkiem wyjątkowym. Osoba, 
wzięta na podstawie tego przepisu do wojska. będzie 
nlewpipiyis, z uwagi na art. 109, powołanej ustawy, 
z wojska zwolnioną, jeśli wykaże, że w chwiil poboru 
służyło jej obywatelstwo obcę, Jeśli zatem staniemy 
na stanowisku, że na zasadzie art. 4 p. 5 ustawy z dn. 
20-1-4923 r. „obywatelstwo: pelskła nabywają èsaby, 
przyjęta do wojska na podstawie powoląnego wyżej 
art, 111, to dojdziemy do bezsensownego wniosku, że 
obywatelstwo polskie nabyć może cudzozletniec, kto 
ry został wzięty da wojska z przymusu tylka dlatego. 
że nie posiadał dokumentów, udowadniających jego 
obywatelstwa obce, i że cudzoziemiec ten, mimo przed- 
stawienia później tych dokumentów i wbrew zasadzie, 
wypowiedzlanej w art. 109 tymcz, ustawy, nie mógły 
hyć zwolniony z wojska, gdyż w myśl art. 4 p 5 mu- 
słałby być uważany za obywatela polskiego. 

Za maksymą wreszcie, że art, 4 p. 5 odriaśnej 
ustawy dotyczy tylko echotników, przemawia cel usta: 
wy. frmja bowiem poiska, powstała w niemalej swej 
cześci -z elementów ochotniczych, składających slę 
z osób, które nie nabyły obywatelstwa polskiego z mo- 
cy art. & ustawy o Obywatelstwie. Artykuł 4 jest te- 
dy włeściwie normą prawną przejściową, która, ze 
wzgłądu na swój. cel, powinna była być raczej umiesz- 
czaną we wspomnłanym art. 2 ustawy, stanowiącym 
o tem, kto gtui. się obywateiem polskim z mocy prawa 
z chwilą wejścia w życie ustawy, aniżeli w art. 4, który 
zawiera normy nabycia obywatelstwa polskiego 
w przysziości. £a charakterem przejściowym tego ar- 
tykułu przemawia, dalszy los tego aitykuiu, który 
w części dotyczącej nabycia obywatelstwa przez przy- 
jącie na urząd publiczny, od dnia 1 kwiatnia 1922 r. 


„nie ma już mocy obowiązującej. 


Z dniem tym bowiem wszedł w życie artykul 6 
ustewy z dn. 17 iutego 1922 r. ogłoszonej w Dz: tlst. 
R. P, Nr, 21, poz, 164, o państwowej służbie cywilnej, 
który glosi, że urzędnikiem może być mianowany fe- 
dynie obywatel polski, Odtąd więc przyjęcie na urzad 
publiczny nieobywatela jest wzeronlane, wobec szego 
ari. 4 p. 5 ustawy z dn. 20-I 1920 r. odnośnie da słuz- 
by cywilnej został miicząco uchylony. Odnośnie da 
służby ochotniczej w wojsku artyku ten istnieje na- 
dal. O Ile chodzi o przeszłość, ochotnicy cudzoziemscy 
nabyli obywałalstwo polskie baz względu na to, czy 
przyjęcie ich do służby nastąpiło- przed wejściem 
w życie ustawy z 20 stycznia 1920 r, czy też po wej- 
ściu w życie tej ustawy. 

Nadmienić jednak należy, że przez służbą woj- 
skową nie należy rozumieć siużby w Armji Ochotni- 
czej, gdyż w myśi art, 3 rozporządzenia Rady Obrony 
Państwa z dn. 19-VII 1920 r. drukowanago w Dzien. 
Ust. R. P, Nr. 63 z 1920r. poz. 414, eudzozlamiec przez 


(g) 641 
rzyjęcię do tej Armji obywatelstwa polskiego nis 
naa. (Porównaj De, st, BP. z r, 1990. NB 7, poż. 
die? 08 wr. 1990. pon, 820 = Ms. Pr. P. P. Nr, 13, 
por, 29 — D;, Ust, R. P, s r, 1022, Nr. 24, poz. 4 — 
JB 63 s r. 1920, poz, 416 1 De, Ere: Komis Brądu m, 
st. Warszawy, 2 a. d- VIII 1988 r, M 273,), 


CZYSTOŚĆ W TEATRACH ŚWIETLNYCH. 


Na zasadzie art. 2, 3 p. € | art, 8 ustawy z ¿n 
14.V1 1920 r. o utworzeniu Urzędu. Naczelnego Nad 
zwyczajnego Komisarza do spraw waiki z epidemjaini 
(Dz. Ust. R. P. Ne 61 poz. 388 z r. 1920) zarządził Na- 
czelny Nadzwyczajny Komisarz do spraw walki z api 
dęmjami rozporządzeniem z dn. 3.VII 1923 r — druka. 
wąnem w oryginale w Dz. Ust. R. P. Ne 79, z dn. 11-VII 
1923 r. pod poz. 629 "= że kigrownicy teatrów Świetl- 
nych winni zarządzać przyhajmniaj raz na tydzień zmmy- 
wanie podłóg 5% rozczynem karbalu lub kraczolu, 8!- 
bo też rozczynem nafty w stosunku | litr nafty. na 15 
litrow (kubei] wody. Winni przekroczenia nińiejsze- 
go rozporządzenia podlegalą karze przewidzianej 
w art, 8 ustawy z dn. 14.Vl1 1920 r. (Dz. (st. R. P. 
Ne 61 poź. 388). Rozporządzenie niniejsze weszło w ży- 
£ie z dr.|em Tyt r. b. 


PODWYŻSZENIE TARYFY KOLEJOWEJ. 


Ministerstwa Kolel Żelaznych komunikuje, że 
celem dostosowania taryf kolajowych da obecnej sily 
nabywczęj markl polskiej i uniknięcia w ten sposób 


„deficytu z eksploatacji kolei państwowych, opłaty za 


sób, bagażu, jak rownież przesyłek nadzwy- 
A WC aain ja i igede 2 m 1 września 
r. b, podwyższono o 100%. 
WYKAZ ZAKAZANYCH CZASOPIŚM. 


Na mocy rozporządzenia powołsnych władz za- 
kazany jest przywóz do Rzeczypospolitej Faiskiej. 
rozpowszęchnianie w kraju | przewóz zagranicę nastę: 

ujących wydawnictw: ag 
e ka Rossija“, dziennika wydawanego w Sofii 
dziennika wyda* 


szyk skim; „Rigas llalzas", r 
Peate R, k Urt. Min. 


l w Rydze w języku litewskim. (2%. 
Poczt t Telegr, Nr. 88 z duia ś+VJII-923 r. 
Z URZĘDU EMIGRACYJNEGO. 


Do Urządu Emigracyjnego zgłaszają się wielkiej 
lięzbie migłafki. przybywający z odległych oketłic 
Polski, w tym jedynie celu. aby dowiedzieć się, kiedy 
affidavity ich będą ostemplowane, albo, prosić o przy” 
spłeszenie sprawy. Urząd Emigracyjny wyjaśnia, ze 
podróżą te są bezcelowe, stemplowania affldavitów 
adbywa się bąwiem w. porządku ścisłaj kolejności 
I przyspieszone być nie mogą. Przestrzega się przeto 
emigrantów, aby nia narażali sią na wydatki i stratę 
czasu, gdyż przyjazd Ich nie wpłynie na załatwienie 
sprawy. 


POLAKA. 


Mowa Prezydenta Rzplitej, wygłoszona 3 września w Ratuszu Lubelskim, 


W przemówieniach, które tu słyszałam, 
jak i w każdej innej ziemi, gdzie bywałem, 
czują i głosy dumy męskiej, tej bardzo poży- 
tecznej i zdrowej, która wyraża się w chęci ry- 
walizowania a to, która z prowincji polskich 
"najwięcej dla dobra Polski zdziałałz, a z dru- 
giej strony widzę niemal powszechne pewne 
personifikowanig uczuć dlą Polski dokoła mo- 
iej osoby. 

Ja ręprezentuję Polskę, reprezentuję Rzecz- 
pospolitą, a więc ręprezentuję was wszystkich 
obywateli. I to, co we mnie widzicie, albo to, 
co chcęcie widzieć, to ja traktuję jako głos wa- 
szego sumienia, które chce, by każdy z was 
był takim, by wszyscy Polacy byli takimi i we 
mnie tych cnót szukali, I ja w przemówieniach 
swolch sięgam do swego sumienia, w nim szu- 
“kaé wskazówek, co wam, jako zasady poste” 
powanią wskazywać mam, 

Przedewszystkiem coraz częściej powta- 
“zam, oraz odczuwam tego potrzebę, żebyśmy 
zawsze pamiętali o tem, że jesteśmy Polakami. 
A Polak to nię byla co. O tem w czasach 
"upadku i niewoll zapomnieliśmy 1 zaczęliśmy 
sle upodabniać do innych, umizgać do innych, 
dbać o innych i robić z Polski niemal dom za- 
jezdny, w którym ma każdy prawa gospodarza. 

" Za to dziś, kiedyśmy nareszcie odzyskali nie- 
podległość, to nasze prawo jednego gospoda- 
rza musimy silnie zaakcentować, ; 

: Jeżeli ja Was do tego wzywam, ja, który, 
jak wynika z całej mojej przeszłości, jestem 
najbardziej wierny idel demokratycznej, to ro- 
bię to w tem głębszem przekonaniu, że polski 
gospodarz nikomu krzywdy nie uczyni, ale pod 
tym warunkiem, że tylko on będzie w niej gos- 
podarował, że On będzie rządził, że on będzie 
kierował. 1 dlatego pielęgnujcie to prawo. 

Wzywam do tego, abyścia w soble naj- 
silniej rozwinęjl szlachetną dumę Polaka, bo to 
jast potrzebne dla naszego zdrowia. dla nasze- 
go mocarstwowego stanowiska, Pod tym wzglę- 

em często jeszcze grzeszymy I dlatego w ostat- 
nich moich przemówieniach, zwłaszcza na te- 
ranie t. zw. b, Kongresówki na to zwracałem 
uwagę obywatelom. 

Drugą rzeczą, tę troska o przyszłość. 
Przeżywamy wyjątkowe czasy i proszę, nie 


mówcię, że bardzo ciężkie czasy. Sięgnijcie 
20 lat wstecz. Czy to nia były ciężkie. czasy 
i pod względem moralnym. Nawet ziemianie 
również mogą sobię przypomnieć, jak wyglą- 
dała ówczesna więś polska i proszę, gdyby mi 
ktoś mówił, ża mamy ciężkię czasy, to w per- 
spęktywie dziejowej są one krótkie, Są natu- 
ralną wskazówką tych przeobrażeń, jakie zle- 
mia polska musiała przeżyć pod tym wzglę- 
dam. Mnie razi często u obywateli polskich 
zbyt wielki pesymizm, zbyt wlelę skarg, zbyt 
wiele narzekań. 

Przecież dobry gospodarz, który ziemię 
karczuje, dam swój buduje w trudzie i znoju, 
dobrze rozumie, że tworzy wielką przyszłość 
swego gospodarstwa i swej rodziny i z radoś" 


-Sla znosl trudy i przeszkody. Jakiem prawem 


spółczesny obywatel ma slę skarżyć na to, że 
mu nadmiernje ciężko? Chyba, że myśli tylko 
Q teraźniejszości, chyba, że utonie w szarzyź- 
nię dnia dzisięjszego. 


Chcjejcie być wielkimi, godnymi synami 
wielkiej Poiski. Proszę, patrzcie w przyszłość, 
bo tylko przyszłość nadaje miano wielkich, bo 
włęikość w teraźniejszości jest nikła, dopiero 
w perspektywie dziejowej można ocenić I ludzi 
poszczególnych I całe pokolenią. Naszym obo- 
wiązkiem w tym okresie Jest budowanie, Rze- 
czypospolitej Polskiej takiej, ga była za Pia- 
stów i Jagiellonów, jest my o przyszłości 
i podciągać sią do góry, 

Ale czem jest ta chwila za parę lat wo” 
bec setek lat, które czękają naszych potom- 
nych. Tak, jak każdy z was w życiu rodzinnem 
wiele poświęca trudu po to, by dać dobre wy- 
chowanie dzieciom |! zabezpiaczyć ich byt 
I przygotować do walki w: życiu, tak same po- 
winien się czuć: każdy obywatei w stosunku do 
Polski, a gdy to będzie powszechną świado- 
mością, to mniej będziemy styszeć utyskiwań, 
a więcej bądzłemy widzieć radości w tworzeniu 
lepszej przyszłości dle! tych, co po nas przyjdą. 
Praca uszlachetnia człowieka, a czyn go pote- 
guje: Na to najwięcej zwracam uwagi. 

Dlatego, gdy zwracacie ku mnie oczy, gdy 
wa mnie chcecie widzieć pewne cnoty, to ja 
wam zwracam to, jako głos waszego sumienia. 


Bądźcie dumni dumą naszych pradziadów, któ” 
rzy życia nięśli ojczyźnie w ofierze, tych wiel 
kich naszych królów i wodzów. czasów Święte 
ności Rzeczypospolitej, tę dumę będziecie 
w sobię pleięgnowali I to dumę szlachetną, nie 
sziąchęcką, a szlachetność rycerską, to wtedy 
lżej będzie w życiu. 

Ta troska o przyszłość przyspieszy sana- 
cję, bo przecież sanacja się cpóźnia i zbacza 
nieraz dlatego, że nazbyt dbamy o popular- 
ność głosów dnia codziennego. Gdy bardziej 
będziemy przejąci troską o przyszłość, będzie- 
my unikać tych wszystkich: małostek, zmlerza- 
jących do podobania się ludziom, wychowa- 
nym w niewoli, i będziemy w sobie potęgo- 
wąć potrzebny dla pracy dla przyszłości spo- 
kój, chociaż dokoła nas rozlegają się narzeka- 
nia. Patrzmy dalej i róbmy to, co dła przy- 
szłości jest potrzebne, dla tych, co Po nas 
przyjdą. W nas wszystkich jest ukryta siła 
i moc, która przetrwała cały czas upadku nie- 
woli I tęsknotę do jej przejawów. Gdy objaw 
tej mocy będziemy widzieli w postępowaniu 
naszych mężów stanu i wielkiej liczbie oby- 
wąteli, to ta moc będzie się rozszerzać i da 
zrozumienia powszechne dla kroków. które 
dziś są niepopularne. 

Streszczając to, co tu powiedziałem ło czem 
zapomnieliśmy w czasach upadku i niewoli, Wwy- 
raża sią w jednem: pamiętajcie zawsze, żeście 
Polakami; nietylko w. dniąch uroczystych, ala 
i codziennych zabięgach. Pamiętajcie o tych 
obowiązkach, które wynikają z tytułu Polaka, 
że jesteście gospodarzami tej ziemi, odpowie- 
dzlalnymi za to, Jak na tej zlemi się żyje. Te- 
go kuitywowania uczucią polskości najwięcej 
od Was żądam i każdy objaw jego serdęczna- 
ści witam. 

Dziękuję Wam za te chwile przyjemnych 
wrażeń, jakich tu doznałem na różnych polach, 
stykając się z Warni, i pragnę jeszcze raz przy- 
pomnieć Wam, że ja hic za Was nie zrobię, 
Ja mogę. w odpowiedzi ną Waszę wezwanie 
zwrócić Wam głos sumienia Waszego i wyra- 
zié tęsknotę Waszą do siły, ale wszyscy mu- 
sicie w tym kierunku działać, a Rzeczpospolita 
będzie szczęśliwa I wielka, s potomni ocenią, 
że nasze pokolenie było wielkie, 
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Tatag Głosko-grocki. 


Zatarg włosko-grecki, spowodowany Za- 
mordowaniem włoskich członków komisji deli- 
mitacyjnej, wykreślającej granicę  albańsko» 
grecką, wzrósł do poważnego problemu mie- 
dzynarodowego, który może się w zdecydowa- 
ny sposób odbić w przyszłości na ugrupowa- 
niu mocarstw europejskich. Mussolini działa 
stanowczo. W sposób zdecydowany, cechują- 
cy go dotychczas w sprawach wewnętrznych 
Włoch, zażądał takiego zadośćuczynienia ze 
strony Grecji, aby na przyszłość odechciało się 
różnym „kornitadżom” greckim wpływać na za- 
gadnienia międzynarodowe w podobny sposób. 
Zajęcie wyspy Korfu, spowodowane odmową 
rządu greckiego wypełnienia wszystkich warun- 
ków włoskich, jest dalszym ciągiem tej moc- 
nej polityki, jaką rozpoczął Mussollnl wobec 
Grecji. Krok ten spowodował nowe kon- 
sekwencje. Grecja odwołała się do Ligi 
Narodów, powierzając jej pośrednictwo w spo" 
rze z Włochami. Premier włoski odmówił 
w tej sprawie kompetencji Lidze Narodów, 
grożąc wystąpieniem Włoch z Ligi Narodów. 
Również w bardzo energiczny sposób potrak- 
tował głosy prasy anglelskiej, popierającej sta- 
nowisko Grecji. Anglja stara się dopomóc do 
wybrnięcia z przykrego położenia Grecji, Fran- 
cja natomiast w zdecydowany sposób staje po 
stronie Włoch. 

Te krótkiej stwierdzenie stanu faktycz- 
nego poucza nas, ź zatarg włosko- grecki 
spowodował ujawnienie się problemów, któ- 
re, aczkolwiek do tej pory nie zajmowały 
opinji europejskiej, faktycznie istnieją. Jeżeli 
Fnglja w konflikcie grecko-włoskim staje po 
stronie Grecji, to nie dzieje się to bez głębszej 
przyczyny. Wchodzi tu w grę zagadnienie pa- 
nowania na morzu Śródziemnem, przez które 
prowadzą najkrótsze drogi z portów angielskich 
do indji. Grecja jest ekspozyturą Anglji na 
wodach. śródziemnomorskich i na bliskim wscho» 
dzie. Pnglja używała jej do niedawna do roz- 
bijania Turcji aby zdobyć tereny, któreby 
skróciły drogi z Londynu do Indji. Siła i po- 
waga Grecji leży na linji polityki angielskiej. 
Czynniki, które godzą w Grecję, muszą się 
spotkać z oporem w Londynie. 

To jedna strona zagadnienia. 

Druga wygląda nie mniej interesująco. 
Mussolini przez swoją anergiczną i rozumną 
politykę, nadał Włochom oibrzymi rozpęd gos" 
podarczy i polityczny. 
ści I ambicji narodowej, to cechy, które cha- 
rakteryzują obecną politykę Włoch. Dzięki po- 
lityce Mussoliniego Włochy zająły bardzo waż- 


ną pozycję na arenie międzynarodowej i nic 


dziwnego, że nie żałują siły i energji, aby tak 
z trudem zdobytą pozycję utrzymać. Konflikt 
z Grecją jest typowym przykładem polityki 
Mussoliniego, który dąży do zapewnienia Wło- 
chom na bliskim wschodzie i na morzu Śród- 
ziemnym pierwszorzędnego stanowiska. 
Wówczas i cl, których bardzo interesują 
najkrótsze drogi do Indji, ż większym szacun- 
kiem odnosiliby słę do polityki Rzymu I nieje- 
dno życzenie Włoch na innych terenach prędzej 
spotkałoby się ze zrozumieniem w Londynie. 
Francja ze zrozumiałych powodów podzie- 
la stanowisko Włoch. Wiele się na to składa 
przyczyn. Poza polityką na małym wschodzie, 
gdzie bardzo poważne względy nakazują jej 
podtrzymywać prestige Włoch w stosunku do 
Grecji, Francja skrzętnie pomnaża wszystkie 
czynniki, któreby jej dopomogły do ostatecz- 


Wzmożenie świadomo- - 
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nego zwycięstwa w. walce. gospodarczej z Nietn- 
cami. Zbliżenie Włoch do Francji, to wzrost 
atutów tej ostatniej w Zagłębiu Ruhry, tembar- 
dziej, źe dotychczasowa ' polityka Mussoliniego 
zbliżyła Włochy w sprawie odszkodowań do 
stanowiska francuskiego. Pozatem kłopoty An- 
glji na bliskim wschodzie, który w polityce an- 
gielskiej odgrywa olbrzymią rolę, mogą. osła- 
bić jej energję w sprawie odszkodowań i umo- 
żliwić Francji silniejszą pozycję w polityce nie- 
mieckiej. 

Jak widzimy, zatarg grecko-włoski sięga 
swymi skutkarni bardzo dałeko. Jeżeli Liga 
Narodów nie podzieli stanowiska Włoch I zde- 
cyduje się na Ingerencją w sporze grecko- 
włoskim, następstwa mogą być bardziej nama- 
calne. 

Wystąpienie Włoch z Ligi Narodów za- 
chwiałoby jej, już i tak mocno nadwątlonym, 
prestigó'm, tembardziej, że nie brak czynników 
politycznych w Europie, oskarżających Ligę Na- 

rodów o zbyt wygórowaną ambicję wtrącania 
się w sprawy, które do niej nie należą, | 

Czy Liga Narodów, nieuznana przez Ame- 
ryke, ostałaby się wówczas w polityce miedzy- 
narodowej, to pytanie, które niezawodnie mue 
szą sobie postawić ci wszyscy politycy, krórym 
zależy na utrzymaniu tej instytucji. Zatarg 


włosko-grecki będzie próbą jej żywotności, 
St. Majewski, 


Kredyt prywatno-gospodarczy w P.K.K.P. 

Mniej więcej przed rokiem dość aktualną 
była dyskusja nad zagadnieniem, czy udzielanie 
przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową kredy- 
tów na prywatne cele gospodarcze jest infia- 
cja, t. j. rozwodnianiem pieniądza i obniżanism 
jego wartości nabywczej — czy też nią nie jeśt. 
Zdania były podówczas podzielone. Obrońcy 
tych kredytów twierdzili, że pieniądze, poży- 
czone przez P.K.K.P. na cele prywatno-gospo=* 
darcze, po pewnym czasie wracają przecież do 
kas centralnej Instytucji emisyjnej, a więc nie 
powiększają inflacji, gdyż znikają z obiegu. Inni 
utrzymywali natomiast, iż, przedewszystkiem, 


- kredyty takie bywają zbyt łatwo prólongowane, 
kiedy zaś są ostatecznie spłacone, zdążyły już ` 


wywrzeć swój inflacyjny wpływ niszczycielski. 
W czasie, kiedy się toczyła ta dyskusja, owe 


pożyczki nle były znaczne, a więc spór nie miał . 


„większego znaczenia praktycznego. Obecnie 
jednak pożyczki te przybrały ogromne rozmla* 
ry. Stan rachunków P.K.K.P. na dn. 20 slerp- 
nia r. b. podaje, że pożyczki na cele prywat- 
no -gospodarcze (pozycja Nr. 4 w aktywach: 
„portfel wekslowy" i pozycja Nr. 5 w akty- 
wach: „pożyczki: term. tow. otw. kred. í ulgo- 
we“ — wynoszą przeszło półłora tryljona marek 
polskich (dokładnie: 1,551,721,780,871 mk. pol- 


„skich). W tym samym stanie rachunków -znaj-' 


dujerny, że ogólny obieg biletów P.K. K.P. na 


datę pomlenioną wyniósł przeszło pięć tryljo*' 


nów ink. pol. (dokładnie: 5,390,193,711,617 mk. 
polskich). Wobec tego stwierdzić naieży, że 
pożyczki P.K. K.P. na cele prywatno-gospodar= 
cze wynoszą przeszło 34'/,, t.j- przeszło trzecią 
część ogólnej emisji. 
myl zagadnienie tych pożyczek przestaje być 
wyłącznie teoretycznem. 

Przedewszystkiem uznać Należy za zasa- 
dę, że Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa nie 
jest prywatnym bankiem emisyjnym, jak: Bank 


Angielski, Bank Francuski i Inne (są one, jak ` 


wiadomo, jedynie. kontrolowane przez rząd). 
P. K. K. P. jest urzędem Ministerstwa Skarbu, 
a głównem zadaniem tego Urzędu jest dostar- 
czać państwu znaków płatniczych, regulować 
obieg pieniężny | stać na straży waluty pol- 
skiej. P. K. K. P. bynajmniej nie jast, nie może 
i nie powinna być „banklem banków“, jak 
Bank Angieiski, w którym banki prywatne 


To już nie są małe sue 
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mają swoje depozyty w walutach i na ich pode 
kładzie otwarty do pewnej wysokości kredyt. 
Również redyskonto weksli handlowvch nie 
może być wprowadzone przez P. K. K. P. na 
tych samych zasadach, jakiemi kierowały się 
banki emisyjne przed wojną. . 
Przechodząc do praktycznych skutków 
kredytów prywatno-gospodarczych, udzielanych 
tak obficie przez P. K. K..P., zaznaczyć należy, 
iż nawet wtedy, kiedy kredyty te nie bywają 
prolongowane, spłacane one są w walucie 
o wiele mniej wartościowej, od tej, w jakiej były 
udzielone. Wystarczy porównać kurs dolara, 
lub cenę żyta w obu tych terminach, aby 
slę przekonać. że tak jest istotnie. W do- 
datku stopa dyskontowa i wogóle procen- 
towa w P. K. K. P. jest nieproporcjonainie 
nizka w stosunku do stopy dyskonta prywate 
nego. Jednem słowem kredyty tego rod aju 
są czemś w rodzaju upominków dla osób inte- 


,resowanych—upominków, niewątpliwie bardzo 


cennych, ale, niestety, zbyt kosztownych dla 
całego społeczeństwa. : 

W kredytach pomienionych są pewne, 
i to dość znaczne sumy, na cele komunalne. 
(pożyczki dla zarządów miejskich). Ale nawet 
i na takie cele kredyt ów nie płvnie z właści- 
wego źródła. Miasta winny pokrywać swoja 
potrzeby i wydatki z własnych dochodów: pos 
datków, opłat, pożyczek, przedsiębiorstw ko* 
munalnych i t d. Miasta przedewszystkiam 
winny oszczędzać, nie zaś być ciężarem dla_ 
Skarbu Państwa. 

Należy zwrócić baczną uwagą na kredy- 
ty, udzielane przez państwo na cele prywatne, 
Prawda, że przemysłowcy, ubiegający się o te 
kredyty, w razie odmowy, malują ña ścianie 
czerwonego potwora rewolucji socjalnej, która, 
ich zdaniem, niechybnie wybuchnąć musi, je* 
żeli zawiesi pracę ich fabryka, nawiasem mó» 
wiąc, często niezdolna do życia. Ale nie trze” 
ba się tymi straszakami zbytnio przejmować. 
Zresztą rewolucja socjalna przyjść może także 
i wtedy, gdy wskutek nadmiernej inflacji, zruje 
nowany będzie Skarb Państwa, który doprowas 
dzony będzie do bankructwa. 

Jak dalece przedsiębiorstwa prywatne nie- 
kiedy  wyzyskują Skarb Państwa, świadczy 
o tem choćby przykład następujący: Oto pe- 
wian bank stołeczny, pomimo wielokrotnych 
napomnień, dotychczas nia spłacił Skarbowi 
należności za Pożyczkę Odrodzenia, wypus:czo- 
ną, jak wiadomo, w roku 1920 i oddaną temuż 
bankowi w komis. Bank, oczywiście, wciąż 
obraca tem! pieniędzmi — niewiadomo jednak, 
czy uwzględni przy zwrocie kolosalny. spadsk 
kursu marki polskiej od roku 1920? 


sDGDKOŁA SPRAW € 
ADMINISTRACYJNYGI 


Rady wojewódzkie w województwach 
wschodnich. 


Władze administracyjne I] Instanćji w wo- 
jewództwach wschodnich są utworzone na tych 
samych zasadach, co I w pozostałej części b. 
zaboru rosyjskiego. Dotychczas istnieje jednak 
pewna różnica zasadzająca się na tem, że w5 
województwach b. Kongresówki istnieją przy 
wojewodach rady wojewódzkie, których do" 
tychczas niemą w województwach wschodnich, 
a mianowicie: w województwie nowogrodzkiem, 
poleskiem i wołyńskiem, oraz w okręgu admin. 
wileńskim. 

W tej mierze brak jest dotychczas nawet 
przepisów prawnych, Rozporządzenie Rady Mi- 
nistów z dn. 21 marca 1921 r. o organizacji 
władz administracyjnych li instancji w woje- 
wództwach wschodnich w $ 31 głosi,-że „przę* 
pisy w przedmiocie organizacji rad wojewódze 
kich wydane były w drodze osobnego rozpo. 
rządzenia”. 

Rady wojewódzkie w b. Kongresówce ist 
nieją na zasadzie art. 4 i 5 ustawy z dnia 2 
sierpnia 1919 r. o organizacji władz admini- 
stracyjnych M instancji (Dz. Ust. Ne 65, poz. 
395); w skład rad wojewódzkich wchodzą 
przedstawiciele sejmików i rad miejskich wys 
dzielonych z powiatowego związku samorządo- 
wego po jednym z każdego z tych ciał, nadto 


* zaś przedstawiciele poszczególnych działów ad- 


ministracji, zarówno podleglych wojewodzie, jak 
i wyłączonych z pod jego zwierzchnictwa. Prze” 
wodniczy Radzie wojewódzkiej wojewoda lub 
wyznaczony przez niego urzędnika 
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Rady wojewódzkie wyłaniają sekcje, któ- 
rym przekazują do załatwienia część spraw. 
Sekcje obradują w składzie 3 delegatów od 
ciał samorządowych, jednego przedstawiciela 
odnośnego działu administracji i przynajmniej 
jednego sędziego. pe 

Rada wojewódzka zwoływana jest przez 
wojewodę w miarę potrzeby, nie rzadziej jed- 
nak niż 2 razy do roku, sekcje obradują w ka- 
dencjaćh kwartalnych. 

Radcy wojewódzkie dotychczas mają cha- 
rakter wyłącznie opinjodawczy, chociaż bowiem 
ustawa z dn. 2 sierpnia 1919 r. przewiduje, że 
rady wojewódzkie podejmować będą mogły 
uchwały stańowcze w sprawach przekazanych 
im przez ustawy, to jednak prz :kazanie takie 
dctychczas nie nastąpiło ani w jednym wypad- 
ku. Tak wiec- czynności rad wojewódzkich 
ograniczają się do wydawania opinji w spra- 


wach, poddanych pod ich obrady przez we» . 


jewodę. 


W art. 32 rozporządzenia wykonawczego ` 


Rady Ministrów z dnia 13 listopada 1919 r. do 
ustawy 2 dnia 2 sierpnia 1919 r. oznaczono, że 
wskazanem jest, by wojewoda zasięgał opinii 
rad wojewódzkich we wszystkich sprawach 
większego zna zenia dla województwa, tak pod 
względem gospodarczym, jak i kulturalnym, a 
w szczególności w sprawach aprowizacyjnych, 
budowy, koiei, kanałów, portów, regulacji rzek, 
zmiany granic województw i powiatów, ulg 
pódatkowych, budowy większych Szpitali, za- 
kładów humanitarnych i t. p. oraz we wszyst- 
kich sprawach ważniejszych, wchodzących w za- 
kres działalności powiatowych związków komu- 
nainych. w 

Sekcje rad wojewódzkich powołane są do 
udzielania opinji we wszystkich sprawach na- 
głych z powyższego zakresu, nadto w sprawach 
budowy kolejek, dróg, znaczni:jszych zakładów 
przemysłowych, budowli wodnych, zakładania 
spółek wodnych, próśb instytucji komunalnych 
i publicznych o zasiłki ze Skarbu Państwa, 
zmiany granic gmin, podnoszenia osad do god- 
ności miast, oznaczania warunków przetargów 
publicznych na wykonanie robót i dostaw pań- 
stwowych i t. p. i 
, . Jak widać z powyższego zakres spraw, 
w których zasięgane sa ópinie rad wojewódz= 
kich, wzgl. ich sekcji, jest Szeroki; większość 
z nich stanowią sprawy z zakresu Samorządu. 

Rady wojewódzkie, jak to widać z ich or- 
ganizacji, nie są organami samorządowemi, speł- 
niają jednak część tych funkcji, które normal- 
nie należą do ciał samorządowych wyższego 
rządu. W ten sposób rady wojewódzkie są 
niejako surogatem samorządu wojewódzkiego. 

Na terenie rad wojewódzkich spotykają 
„się w pracy przedstawicieie samorządu powia* 
towego, wzgl. miejsklego, z elementem urzędni 
czym. Połączenie tych uzupełniających się ele- 
mentów jest niezmiernie celowe pozwala 
bowiem `na ujęcie spraw zarówno z punk- 


tu widzenia fachowego, jak i celowości; intere. * 


sy państwowe i lokalne są przytem obustron:* 
nie reprezentowane. Współpraca elementu 
urzędniczego z przedstawicielami miejscowego 
społeczeństwa ma nadto duże znaczenie wy- 
chowawcze. 

„> Z tych rzeczowych względów wprowadze- 
nie rad wojewódzkich w województwach wschod- 


nich jest niewątpliwie wskazane. Przeszkoda, : 


. jaka dotychczas w tej mierze istniała w postaci 
braku samorządu powiatowego w województwach 


wschodnich — już nie istnieje, organy bowiem 


` tego samorządu z sejmikami na czele już zo- 
„ stały tam uruchomione i mogą wysłać swych 
` delegatów do rad wojewódzkich. 

Dobre wyniki działalności rad wojewódz- 
_kich dadzą się w praktyce osiągnąć tylko wtedy, 
gdy w skład ich wejdą osoby kompetentne 
i oddane szczerze sprawie publicznej, do której 
są powołane. 

Działalność sejmików powiatowych w po- 
wiatach wschodnich zaznaczyła się dotychczas 
„ dodatnio; skład osobowy ich naogół jest rów- 
'nież-dobry, należy przeto przewidywać, że de- 
legaci do rad wojewódzkich od sejmików byii- 
by odpowiednio wybrani. 


Zresztą pod tym kątem widzenia sprawa. 


_ wprowadzenia rad wojewódzkich w wojewódz- 
twach wschodnich, powinna być jeszcze bliżej 
zbadana, konieczną jest jednak rzeczą uzupeł- 
_ nienie luki, jaka istniejeaw postaci braku prze* 
_ pisów prawnych, reguiujących zasadniczo oma- 

wianą sprawę. Sprawa ta da się uregulować 
rozporządzeniem Rady Ministrów, wydanem na 


_ zasadzie ustawy z dnia 2 sierpnia 1919 r. o or- 


ganizacji władz administracyjnych, która obo- 
wiązuje również w województwach wschodnich, 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Ze względów wyżej przytoczonych termin 
wprowadzenia w życie rad wojewódzkich w po- 
szczególnych województwach winien być pozosta- 
wiony do decyzji Ministra Spraw Wewnętrznych. 

Ze względu na stosunki lokalne zakres 
spraw, w których rady wojewódzkie powoływa* 
ne są do opinjowania mógłby być zmieniony; 
w szczególności do spraw tych mogłoby być 
włączone zarządzanie mieniem b. ziemstw gu- 
bernjalnych, szkół ziemskich i t. p. 

Sprawa rad wojewódzkich w wojewódz- 
twach wschodnich ma być wkrótce rozpatrywa” 
na przez miarodajne czynniki rządowe. 


*DODKOŁA SPRAW* 
SAM ORZĄDOWYGH 


Gmina Zakopiańska. 


Do gminy Zakopane należy, prócz miasta, 
Bystre, Kużnice, Olcza i szereg mniejszych przy- 
siołków, jak np. Krzeptówki, Guty, Pardałówka. 
Zakopane należy do gmin, które rządzą się 
ust. z 3 lipca 1896 (t. zw. ust. dla miast nie 
objętych ust. z 13 marca 1889). Gminy te, to 
właściwie miasteczka. Zakopane jest pewnie 
największem z nich. Na czele gminy stoi na- 
czelnik gminy z 4 asesorami. Naczelnikiem 
gminy zakopiańskiej jest pos. Medard Kozłow- 
ski, zastępcą Stanisław Gąsienica Roj. Kance- 
larją kieruję sekretarz, dr. Stanisław Flierowski. 
Budżet wynosi 630,470,000 mk. Opracowany 
w marcu, dziś więc już jest nierealny, Docho- 
dy gmina czerpie głównie z podatków. Obli- 
czono, że najwięcej da podatek od lokali i od 
nieruchomości, (W Zakopanem, jako miejsco- 
wości klimatycznej ust. o ochronie lokatorów 
nie stosuje. slą we wszystkich wypadkach). 
Podatek ten zatwierdzone dopiero w ostatnich 
tygodniach. Przyjęto w nim progresję w skali 
10 — 25% zaieźnie -od tego. czy lokai obowią- 
zuje ust. o ochr. lokatorów, czy nie. Wkrótce 
zacznie go się ściągać. Spodziewano się z nie- 
go -145,000,000 mk. Obecnie jednak już można 
powiedzieć, że wpływy przekroczą tę sumę. 
Z nieruchomości własnych dochody są b. małe. 
Natomiast poważne dochody dają podatki kon- 
sumpcyjne, oraz opłaty z t.zw.praw i przywi* 
lejów, więc z rzeźni, z połowu ryb, prawa po- 
lowania, placowego na targach.: Dalej idą zyski 
z przedsiębiorstw. Wreszcie — dochody z po- 
datków od zabaw, koncertów, od automobilów. 
Lwią część wydatków pochłania administracja 
t.j pensje pracowników miejskich, mianowicie 
51%. (Jest 3 płatnych członków zwierzchności 
gminnej, mianowicie: naczelnik, zastępca i 1 
asesor, 14 urzędników, 17 funkcjonarjuszów niże 
szych i 19 stałych robotników miejskich do 
takich robót, jak czyszczenie, polewanie i t. p.). 
Następnie około 15—179/, idzie na inwestycje. 
W wydatkach miejskich na utrzymanie straży 
pożarnej, upiększenie miasta, przeciąganie chode 
ników, skrapianie i czyszczenie ulic bardzo wy- 
datnie uczestniczy Tymczasowa Komisja Uzdro- 
wiskowa (wybrana na zasadzie nowej poiskiej 
ust. o uzdrowiskach). Na czele Komisji stoi 
dr. Diehl. Komisja czerpie dochody Z taksy 
kiimatycznej. Uczestniczyła ona także.b. po- 
ważnie w wydatkach na budowę nowego szpi- 
tala. Co do przedsiębiorstw miejskich, to prze- 
dewszystkiem należy wymienić łazienki nowe, 


. rok temu dopiero zbudowane. Wzniosła je gmi- 
na z wydatną pomocą Naczelnego Komisarjatu - 
do walki z epidemjami. Gmach nowy, odpo- 


wiada wszelkim wymogom hygjeny. Jednak 


urządzenia wewnętrzne już teraz nie wystar- 
- czają—należy je rozszerzyć. Sprawa elektryczno- 


ści załatwiona jest w ten sposób, że gmina jest 
wyłącznym odbiorcą prądu elektrowni, naieżą- 


cej do zarządu dóbr zakopiańskich. Cała sieć - 
elektryczna należy do miasta. Jedynie gmina 


ma prawo złącz. Jedynie też gmina pobiera 


opłaty. 


powietrznej na kable podziemne. Już gmina 
zakupiła kabie, tymczasem jednak wybuchła 
wojna i władze austrjackie zarekwirowały kabie 
dla celów wojennych. Obecnie gmina nie może 
się zdobyć na nowy wysiłek podobny. Jednak 


nie wyrzekła sią tego zamiaru. Najnowszem ' 
przedsiębiorstwem miejskiem Zakopanego bę: - 
dzie chłodnia, wzniesiona obok rzeźni miej-.. 


skiej. Jeszcze nie działa, ale już się kończy 
racę nad nią. Budynek gotów, urządzenie 
z firmy Skoda) całkowicie na miejscu, pozo- 


staje obecnie tylko montaż. Wszczęto kroki 
o pomoc rżądową na wykończenie. Gmina spo- 
dziawa się pomyślnego wyniku tych zabiegów, ' 


Przed wojną był projekt założenia . 
elektrowni miejskiej. oraz zamiany sieci górnej, - 
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Gmina Zakopanego ujęła w swe ręce wraz 
z komisarzem do walki z drożyzną, sprawę a- 
prowizacji, co jest rzeczą nader ważną, w tą- 
kich szczególnie miejscowościach, jak Zakopa- 
ne, gdzie produkty dowozi się zdalsza. Prze» 
dewszystkiem zakupuje się mąkę i cukier. Gmi 
na finansuje: tę akcję, sprowadza produkty 
i sprzedaje w 'detalu przez spółdzielnie. Dzięki 
termu, ceny owych wytworów spożywczych 
w Zakopanem, są o 15—20?/ niższe, niż w miej: 
scowościach okolicznych. 

Do niedawna był w Zakopanem tylko 1 
szpital na 10 łóżek na t. zw. Chycówce. Obec- 
nie zbudowano tamże nowy, na 60 łóżek. Ko- 
szta budowy pokryto z pomocą finansową T. 
Komisji (lzdr.. Nadzw. IKomisarjatu do walki 
z epidemjami oraz z pomocą kredytową P.K.O. 
Warunki ma Sszpitai wspaniałe. Nosi nazwę 
Sz:tala Klimatycznego. Przedewszystkiem dla 
gruźlicznych jest przeznaczony, tudzież dla epi- 
demicznych. Otwarto szpitai uroczyście 5 sierpe 
M, b. w obecności Prezydenta Rzeezypospo-= 
11EJ. 

Wypadki gruźlicy śród ludności miejsco” 
wej nie są rzadkie, a pochodzą — niestety — 
przeważnie z braku rozdziału chorych i zdro* 
wych. W tej mierze architekt p. Stryjeński wy- 
pracował plan regulacji Zakopanego. Plan dzieii 
Zakopane na 3 części: miejską, o zabudowaniu 
zwartem, wiiiową i sanatorjalną (cała Gubałów= 
ka jest przeznaczona na sanatorja). Poza temi 
częściami dopiero będzie można wznosić bu- 
dynki gospodarskie. Plan ten przewiduje zu. 
pelny rozdział chorych i tych, którzy potrzebują 
tylko wypoczynku, a uwzględnia także interesy 
ludności miejscowej. Jakkolwiek plan ten nie 
stał się jeszcze ustawą, to jednak gmina, wys 
dając nowe zeżwolenia na budowę, -kieruje się 
jego zasadami. ~ 

* Spotyka się często skargi na nieodpówie* 
dnie utrzymanie ulic w Zakcpenem. Jednak 
trzeba pamiętać, że Zakopane mz 19 kim, ulic! 
Przytem w miesiącach upsinych źródła za mało 
dostarczają wody. Wreszcie podkład Zakopa- 
nego jest żwirowy, więc wchłania wszelką wodę 
w godzinę. W każdym razie sprawa wymaga 
załatwienia. Tumany pyłu nie mogą się uno: 
sić na ulicach takiej miejscowości, jak Zako- 
pane. , 

“Gmina przyczynia się do' utrzymania szkół 
powszechnych. Zasada powszechnego naucza: 
ńia zastosowana jast w całej pełni, Naturaljae 
mi, przedewszystkiem drzewem, zasila gmina 
gimnazjum, szkołę dokształcającą i szkołę prze- 
mysłu drzewnego. W najbliższym czasie nale- 
ży oczekiwać zrealizowania projektu budowy 
gmachów dla szkół powszechnych. Obecnie 
szkoły” mieszczą się w budynkach nieodpowie- 
dnich pod względem wychowawczym i zdro- 
wotnym. 


"DGDKOŁA SPRAW 
POLICYJNYOI» 


$port 1 policja , 


Poczucie siły stwarzają pewność siebie, sta- 
nowczość i przytomność umysłu. Człowiek 
słaby z konieczności jest iękliwy I nieśmiały, 
z konieczności unika niebezpieczeństwa. Po- 
dobnie będzie postępować człowiek silny, któ- 
ry jednak nigdy swych sił nie próbował i który 
nigdy nie zdaje sobie sprawy, jakiego wysiłku 
wymaga od niego opanowanie trudnej syiuacji. 
Będzie zawsze wyobrażać sobie, że zadanie jest 
bez porównania trudniejsze, straci pewność sies 
bie i przegrywa nawet w walce ze słabymi, 

W ten sposób sformułowane zagadnienie 
jest: lapidarnym skrótem określajacym, na czem 
polega psychiczna wartość sportu. 

i Dalszą konsekwencją pewności siebie jest 
spokój i równowaga. Faktem stwiardzohym 
oddawna jest ścisły związek popędliwości i sła- 
bości. Co prawda należy przyznać, że nietylko 
sam fakt posiadania siły jest uspokajającym. 
Nie mniej uspokajająco działa i ćwiczanie, by 
siłę tą nabyć. Stąd obserwując skutki, może= 
my się pomylić co do przyczyn. Wydaje mi 
sią słusznem przyznanie racji obydwu twier- 
dzaniom. Zasady te miały swoje praktyczne 
zastosowania niejednokrotnie, czy ta w doborze 
ludzi silnych do zajęć wymagających spokoju 
i panowania nad sobą, czy też w otwarciu pu- 
blicznych sal i boisk do ćwiczeń, jak to zrobił 
Teodor Roosevelt w tych czasach, kiedy był 


' jeszcze szefem policji w New-Jorku. 


Piotr Coubatin, prezes Międzynarodowego 


Komitetu Olimpijskiego, w dziele swem o psy- 
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shologji sportu posuwa się tk daleko, że mówi: 
„(lważajcie, a możecię sppstrzedz, Że nawet 
dziecko postępuje w ten sposób, W chwili 
włożenia po raz pierwszy Kostjurnu sportowego 
czuje się niejaka zobowiązanem do: męskiej 
"postawy i związanej z nią stanowczości, pokry- 
wającej odwagą i spokój — których, nie par 
siada“. 

„są to niewątpliwe zslęty ćwiczeń sparto- 
wych. Jeżeli do tego dpdamy, żę sportowiec 
dobrowolnie poddaje się zusadom hygjępiczne- 
go życia. że nię pije. prawie mię pali, używa 
częstą kąpieli i mąsażu— to dejdziemy do pize- 
konania, że propagandą sportu wśród szerokich 
sfer spolecznych jest jaknajoardziej uzasadnioną. 

„Pozernię może się wydawać, źe w waj- 
sku i w policji ów idęał p latwym do osiąg" 
nięcia, Może się wydawać, że uciążifye nieraz 
ćwiczenia mogą w zupełności zastąpić sport. 

Tak nie jest. 

Gwiczenig, które jest nakazano stanow- 
czym rozkazem traci część swych wartości. 
Nie jest to nie dziwnego., Wtedy, gdy codzien- 
ną pracą każdego z nas ma być podnoszenie 
ciężaru, czy tež bieg dokała podwórza, czy 
wreszcię strzelanie do celu, wtedy odpada ele- 
ment współzawodnictwa. Traktuję się ćwicze” 
nią jako zawód, a że niestęty ludzie do naj- 
sumienniejszych istot nie należą, pracę tę wy- 
konywuję się niedbale, Mimowoli przychodza 
wówczas na myśl kluby, które gromadzą mło- 
dzięż, ćwiczącą się godzinami całemi z ogrom- 
nym zapałem. 

Szczególnie typowęm jest to porównanie 
w wojsku. Żołnierz, który biegnie w. czasie ćwi- 
czeń jest niedopoznania inny ad tego, który 
pedzi za piłką, Pierwszy myśli o tem, by jak- 
najprędzej skończyć i męczy się. Drugi myśli 
9 tem, by jaknajdłużej wytrzymać i znosi wy- 
silki doskonale. 

To właśnie jest największą zaletą sportu, 
że jest on rozrywką. W ten sposób nabywanie 
siły, tężyzny, wytrwałości i sprawności wysił- 
ków fizycznych nie jest jeszcze jednym obo- 
wiązkiem, lecz przemienia się na przyjęmność. 
Zamiast godziny udręczeń można stworzyć 
godzine przyjemności, osiągając cel pewnlej 

łatwiej. i 

Wszystkie moje dotychczasowe uwagi od- 
nosiły się dą wszystkich ludzi, w różnym wie- 
ku i w najprzeróżniejszem materjalnem położe- 
niu, Obecnie chciałbym się zająć szczagółowiej 
policją i jej stosunkiem de sportu. 

(Dok. nast.). | T. Garozyński, 
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SPRAWY ZAGRANICZNE, 


Trzęsienie ziemi, które nawiedziło Japonję, po” 
wodując: ogramne -słraty w ludziach, niszcząc całe oko” 
lice i miasta, jest największą katastrofą żywiołową, 
jaka miała miejsce w ostatnich tysłącięciach. 

Włochy nujęty Korfu, jako zastaw, da czasu wy- 
pełnienie przez Grecją warunków, zawartych w nocie 
włoskiej. 

Mussolini oświadczył, że Ligą Narodów nie fest 
kompetentna du rozważania zatargu włosko-grackiego. 


Zgromadzenie Ligi Narodów zebrało stę w Gane- 


wię. Ma jednego z wiceprezydentów Zgromadzenia 
i przewodniczącęgo Komisji Rozbrojeń wybrano posła 
polskiegó, p. Skirmunia, 
Fosot p. Zaleski wręczył w Rzymie prem. Musso- 
liniemu odznaki orderu „Orła Białego". Przy tej spo- 
sobności posal miał z premjeram dluźszą razmowę. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE, Ś 


Targi Wschodnie zostały otwarte we Lwowie dn 
5È m. w obecności przedstawicieli rządu, wojska, dy- 
płomatów I tlumów publicznęści. 

Minister Kucharski wygłosił na otwarelu Targów 
Wschodnich mowę, zawierającą jego program finan- 
SGWYy. 

P. Hilion Yoxng, angielski b, podsekretarz stanu 
w minjsterstwie skarbu, przyjął zaproszenie Rządu 
polskiego i przyjedzie w początku października do 
Polski, jsko deradca flnsusowy naszego Min. Skarbu. 
j Marsalek Sejmu, M. Rataj, po naradach z przed- 
stawicielami klubów poselskich, postanowił zwołać Sejm 
w początku października, 

Wycieczka proftsorów è studentów francuskich 
„przybyła do Warszawy. Podejmował ją w salach Pre- 
zydjum Rady Ministrów min. Oświaty, Głąbińskk 


Z Rady Ministrów. 
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 


30 z. m. uchwaliła wnioski Ministra Spraw Za- 
granicznych w sprawach konwencji w przedmio- 
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gie pośrednictwa pracy dla marynarzy; kon- 
wencji w przedmiocie odszkodowań na wypa” 
dek bezrobocia z powadu rozbicia się statku, 
konwencji w przedmiocie zatrudniania kobiet 
przed poredem ipo poredzie; konwencji w przed- 
miocie pracy nocnej młodocianych w przemyśle; 
konwencji w przędmiocie określenia najniższe- 
go wieku dopuszczania dzieci da pracy prze” 
mysłowej; konwencji w przecdiniocię bezrobo- 
cia i konwencji w przedmiocie określenia naj- 
niższego wisku dopuszczania dzięci do pracy 
w marynarce, Na tem samem posiedzeniu 
Rada Ministrów uchwaliła wniasek Ministra 
Spraw Wewnętrznych w sprawie prowadzenia 
spisu. ludności w górnośląskiej części woje- 
wśdztwa śląskiego i Ziemi Wileńskiej; wniosek 
Ministra Kolei Zejaznych w sprawią wywłaszcza- 
nla gruntów na rzecz budowy kolel Działoszy- 
,c<e—Kazimierzą Wielką, w sprawie zajęcia piasku, 
znajdującego się w gruntach w_ Lubartowie; 
w sprawie zajęcia gruntów w  Koziebrodach 
i w sprawie zajecia gruntu w Tyśmienicy, 


P. Prezydent Rzplitej w Lubelszczyźnie" 


D. 2 b. m. p. Prezydent Rzeczypospolitej 
udał się ną kilkudniowy pobyt do Lyblina 


i Województwa lubelskiego. W podróży towa” 


rzyszyli p. Prezydentowi p. Minister ay 
Wewnętrznych dr, Kiernik i szef kancelarji cy- 
wilnej p, Lene, P. Prezydent przybył do Lu- 


blina o godzinie 10.30. P. Prezydent wysladł- ` 


szy z wagonu przyjął raport Wojewody kubai- 
skiego p. Moskalewskiego, oraz dowódcy O. K: 
2, jen. dywizji Romera, poczam przeszad* przed 

frontem kompanji honorowej. = 
Z dworca 7 Prezydent ze świtą udał się 
atędry, Tłumnie zebrana pu- 


decydującą rolę tak w nauce, jak i w Życiu. 
ich kultywowaniu poświęcić sią muszą uczelnie, 


by dać narodowi pokolenie. ludzi prawdziwie 


mocnych, : 

Z Uniwersytetu p. Prezydent udai sią na 
galowe przedstawienie do teatru miejskiego. 
Ulice, wiodące do teatru, byly bogato ilumina- 
wane. Nieprzeliczone tłumy: publicznaści ma- 
nifestowały swój entuzjazm w czasię przejazdu 
p. Prezydenta do tąatru. Ar 

Pa godz. 9-ej wieczorem p. Prezydent 
opuścił teatr, udając się do Ratusza na-ban- 
kiet, wydany na jego cześć. (Mowę Prezyden- 
ia w Raiuseu podajemy na innom miejscu, ad.) 

Drugi 1 trzeci dzień swej podróży po Wo- 
jawództwie lubeiskiem poświęcił p. Prezydent na 
odwiedzenie Puław, Kazimierza nad Wisłą, De- 
blina, wreszcie Chełma. Podróż swą po woje- 
wództwie rozpoczął p. Prezydent w poniedzia- 
łek rano, udając się automobilem w stronę Fu- 
ław. Już od samych rogatek Lublina towarzy” 
szyły panu Prezydentowi banderja konnych 
włościan w malowniczych strojąch ludowych. 
W każdej gminie, przez którą przejeżdżał pan 
Prezydent, ustawione były bramy  tryumfalne, 
przy których zatrzymywał się dostojny gość, 
witany chlebem i salą przez przedstawiciela 
duchowieństwa, władz gminy Z. wójtami na 
czole, straże ogniowe: z orkiestrami, dziatwą 
szkolną, która obrzucała p. Prezydenta kwiata- 
mi, oraz ogromne rzesza ludu. wiejskiego, pra- 
gnacega złożyć hołd p. Prezydentowi, jako 
przedstawicielowi Najjaśniejszej  Rzeczypos- 
politej.  Wą wsiach, posiadających kościoły, na 
spotkanie p. Pręzydenta, wychodziły procesje, 
prowadzące go następnia do, świątyń, gdzie 
przy biclu dzwonów odprawiano „Te Daum". 
Manifestacja radosnego nastroju ludności od- 
były się po drodze do Puław przy bramach 
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tyumfalaych w Konopnicy, w Jastkowie, gdzie 
p. Prezydent złoży! wieniec na bratniej mogile 
poległych w roku 1915 legionistów 4-go pułku, 
w Grabowie, gdzie gorące przyjącie zgotowali 
p. Prezydentowi robotnicy <ukrowni Garbów, 
w Markuszowię, Kurowię i Końskowaji. 

W Puławach, przy bramię iryumtalrej. 
znajdującej sią obok koszar 2 pułk! saperów, 
wźniesiońej przez. źołnierzy tego potu, uste. 
wiona była kompanja honorowa, Przy drugiej 
bramie przed miastem powitali p. Prezydenta 
przedstawiciele władz miejskich, duchowieństwa, 
gminy Żydowskiej z tora, sekały, oraz straż 
ogniowa. i 

Ma śniadaniu, wydańem w gmachu insty- 
tutu wzniesiono na cześć Prezydenta szereg 
toastów. | 

Odpowiadając na nie p. Prezydent powie- 
dalet thiądzy iunemi: 

Nasuwa mi się kilka słów w związku 
z tem, co tutaj slyszałem, Wspominał je- 
den z mówców o clernistej drodze. Prezy- 
donta Rzeczypospolitej. Nie doznaje tego 
1 nlo uważam, aby w Polsce człowiek, re- 
prezentujący Polskę, miał drogę ciernistą. 
Wszędzie, gdzie sią stykam z obywatelami, 
widzę to serdeczne, głębokie przywiązanie 
obywateli do Polski, a to tylko cieszyć 
może. Jeżeli może być mowa o jakiehkolwiek 
cierniach, to wynikają one z czynnej natu- 
ry ludzkiej, z je] dążenia do samodzielnego 
czynu, | wyjawię Wam tu otwarcie tajem- 
nieg cierpisń Belwederu, których zaznał mój 
poprzednik i których nieraz zazuzją ja. Jest 
to nileclerpliwość człowieka czynu, który 
chce stanowić swoją wolą, swgią energją 
i poklęrować tak, jak inu zrozumienie pczy- 
szłych losów Kzeczypospolitej nakazuje, 

Fle czasy takiego pojmowania roli gło- 
wy państwą należą do przeszłości. To trze- 
ba sobie jasno, szczerze ł publieznie powie- 
dzieć: Kto chcę tak postępować, to znaj- 
dzie się w kolizji alhg z obywatelami, albo 
z Konstytucją. 

Zniecierpliwienie moje wynika teź nie- 
raz z chąci człowieka, który chce wrócić na 
stanowisko zwykłego obywatela, mięć wol- 
ność ponoszenią odpowiędzialności za swo- 
je czyny i działać bezpośrednio, jak my je- 
własne sumienie nakazuje, tak, jak każdy 
inny obywatel. Tego zniecierpiiwienia ja, 
jako dawny pracownik społeczny: najwięcej 
doznaje. Mie jest to zniscierpliiwignie daw- 
nych głów państw, które sądziiy, Że według 
swoje! własnej woli mogą klerować losami 
narodu. Przykładem klasycznyni jast Rosja. 
Przypomina sobie każdy z hisorji, jak Piotr 
Wieiki swą własną wolą wclągnśł, jak mo- 
wią, Rosję do narodów zachodnio europej" 
skicn. Ale dziś, czyż można zaliczyć Rosię 
do krajów o kulturze zachodnie! Okazuje 
sią, że draga narzucenia kultury | postępu 
od góry jast zawodną, jest tęsknotą dusz 
słabych obywateli. Trwały postęp jedynie 
zapewniający istotną kulturę I udział wszyst- 
kich obywateli w jej bogactwie, to jest po- 
stęp, wynikający z postępów wszystkich 
obywateli, wynikający z ich własnej woi. 
wynikający zich sumienia, Rzeczą głowy pań- 
stwa I rządu jest nie tamować zdrowych jego 
przejawów. Dlatego, gdy zwracącię się Go. 
mnie, bym Wam! kierował, to ja przypomi” 
nam, że Polska może być tylko taką, jaka 
Wy Jesteście i może osiągnąć taki postęp, do 
jaklego Wy wszyscy przygotowani jesteście. 

Ostatnią miejscowością, gdzie dłużej za- 
trzymał się p. Prezydent, byi Chelm. Tam na 
śniadaniu, wydanem w koszarach 7 p.p. legjo- 
nów, wygłosił p. Prezydent doniosłą mowę 
o stosunku ziemi chełmskiej da Polski, (Poda- 
my ją w następnym numerze, Red). 

Dn. 4 b. m. wieczorem Prezydent powró- 
cił do stolicy. 


Z powadu katastrofy Japonji. 


Prezes Rady Ministrów, p. Witos wystoso” 
wał w dn. 4-1X następujące pismo do Cesari- 
skiego Poselstwa Japońskiego w Watszawie; 

Panie. Chargó d'affaires! Z najwyżeżem 
wzruszeniem dowiedziałem sig właśnie o strasznej 
klęsce, okrywającej żałobą państwo, które Pan ma 
zaszczyt reprezentować w Warszawie, Muge Pana 
zapewnić, ża Naród Polski łączy się calem sercem 
z Narodem Japońskim w Jego bólu, zachowuję bo- 
wiem w pamięci gorliwą pomoc, jaką niósł nam 
Wasz rycerski € szlachetny kraj w naszej walce 
o niepodległość. Zechoiej Pan zatem Panis Chargé 
d'Affaires przesłać Cazarskiemu Bządowi Japoń- 
skiemu moją najszczerszą i najglębszą bondolencję, 
Proszę przyjąć tt. Ga W. Fitos 
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W dn. 5-IX poselstwo Japońskie w War- 
szawie wystosowało pisma do p. Prezesa Rady 
Ministrów Witosa, Ministra Seydy, Marszałka 
Sejmu Rataja i Marszałka Senatu, Trąmpczyń- 
skiego, dziękując za wyrazy współczucia, prze- 
słane mu z powodu nieszczęścia, jakie dotknęło 
Japonię. 

Pozatem Chargé d'Affaires Japonji w Ware 
szawie. p. Morikazu ida zwraca Się za pośród” 
nictwem prasy z serdecznem podziękowaniem 
do społeczeństwa polskiego, do wszystkich 
przedstawicieli Państw obcych, znajdujących się 
w Warszawie, jak również i prasy, współczują- 
cych z jego ojczyzną, Japonją, którzy na wieść 
© nieszczęściu, pospieszyli wyrazić swoje szcza- 
re ubolewanie, szczegółowo amunikowane 
przez p. Chargé d'Pffaires, przedstawiciela Ja- 
ponji w Polsce, drogą telegraficzną Rządowi 
Japońskiemu, 


„Mdminaistracjar 


Nominacja p. dyr. Bilskiego. Dekre- 
tem Prezydenta Rzeczpospolitej z dniem 1 wrze- 
śnia dotychczasowy Dyrektor Departamentu 
Bezpieczeństwa Publ. ł Prasy M. $. W,, p. Mie- 
czysław Bilski, mianowany został wojewodą 
kieleckim. 

P. Bilski kieruje nadal agendami Depar- 
tamentu Bezpieczeństwa do czasu nominacji 
następcy. 


Maszelnikiem Wydziału Urganizfidmie 
misieacyjmego Min. Spr. Wewu. został miano- 
wany w dniu 15 sierpnia p. dr. Roman Hausner, radca 
tegoż wydziału. i 

Dr. Mlausner urodzony we Lwowie w r. 1883, 
ukańczył studja gimnazjalne w Bielsku na Śląski š we 
Lwowie wydział prawny uniwersytetu lwowskiego, Oraz 
studja handlowe. 

W administracji państwowej pracuje od roku 
1906, najpiemy, w administracji skarbowej w Małopoisce. 
nastepnie w administracji politycznej, przydzielony po- 
czat kowado departamentu gminnego w Namiestnictwie, 
następnie zaś do Rady szkolnej krajowej — Sekcji 
szkolnictwa powszechnego. 

Ze służby państwowej przenoSi się po kiiku las 
tach dę służby samorządowej- 1 zostaje urzędnikiem 
* galicyjskiego Wydziału Krajowego, gdzie pracuje ko- 
iejno w kilku działach administracji samorządowej, 

'W czasie wojny światowej należy do grona 
urzędników ewakuowanych wraz źz Wydziałem Krajo- 
wym ze Lwowa I urzęduje kolejno w Białej I Krako= 
wie, pracując głównie w dziąłe administracji komu- 
nikacji, oraz odbudowy kraju. 

W roku 1919 powołany został do wydzłalu orga” 
nizacyjnego Min. spr. Wew. Pędąc radcą tegoż Wy- 
działu ód sierpnia 1920 r. kieruja nim zastępczo. 

Poza, czynnościami biurowemi zajmuje się nauką 
administracji, ogłasza szereg artykułów z tej dziedziny 
z pismach prawñiczyċh, między innemi I w naszej 

razecie. 

W roku 1920 podjął opracowanie skorowidza ta- 
tego naszego ustawodawstwa, którego wydawnictwo 
objęła dotąd 5 tomów. : 

W swoim czasie we Lwowie brał żywy udział 
w pracach Tow. Prawniczego w sprawach reformy ad- 
ministracji państwowej. 


Ma isorząds 


ZFSILENIE FINANSOW SAMORZĄDOWYCH. Jake 
kolwiek ustawa o finansach komunalnych została już 
uchwałona. to jednak przewidywane w niej źródła do- 
chodów zaslłą finanse komunalne dopiero pod koniec 
b. r. Wobec tego Min, skaśbu zmuszone było udzielić 
w b. r. ciałam samorządowyni pomocy finansowej, któ- 
ra wyraża stę w pożyczće 224/ miłjardów mk. dia War- 
szawy, zaś 12 miljardów 300 miljon. mk. dia innych 
miast. Wydzieły powłatówe 'w Matopólsce otizymały 
tytulem zaliczek na dodatki od podatków 7 miljardów 
100 mifjon. mp j 

ZJAZD ZWIĄZKU MIAST. D.8 1 9 września og- 
będzie się w Katowicach zjazd Związku miast. | 

Po nabożeństwie prezes dr. Zawadzki dokona 
otwarcia zjazdu, poczem nastąpią przemówienia powi- 
talne, wybór prezydjum zjazdu, oraz ogłoszenie spra- 
wozdania z działalności zjazdu za r. 1922. Po południu 
obradować będą sekcje: prawno-administracyjna (prze- 
wodniczący dr. Zawadzki), w której wygłoszą pp. dr. 
Zawadzki i dr. Rudolf Sikorski referat p. t. „Przyszły 
ustrój samorządu miejsklego"; skarbowar=refent prze- 
wodriczący dr. Ludwik Zieliński, wygłósi reierai p. t. 
„Ustawa o tymczasowem regułowaniu finansów Konsu- 
nainych*, zaś wiceprezes Związku ziemian, p. Adolf 
Jankowski; referat p. ù „Przyczyny drożyzny w mia- 
stach“; budżetowa — referat przewodniczącego sekcji, 
p. Stanisława Hirszla p. t „Preliminarz budżetu zarzą- 
du Związkii miast"; oświatowa—referat przewodniczą- 
cego sekcji, dr. Stefana Kopcińskiego p. t. „Sprawo- 
zdanie z działalności komisji oświatowej przy zarzą- 
dzie Związku miast polskich“; rozbudowy miast=-refe- 
taty: przewodniczącego sekcji J. K. Federowieza „Usta- 
wa z d. 26 września 1922 roku i jej wykpnanie", oraz 
dr. R. Mierzyńskiego P. i. „Drogi wodne w Polsce i kp- 
nięczność ich utworzenią”; opieki społecznej (przawo- 
dniczący W. Bartkowski) — referat p. Korałewskiego 
p.t. „Sprawozdanie z pierwszego zjazdu przedstawi- 
cieli samorządowej opieki sgółecznej”; sanitarna (przes 
wedniczący p. St. Mowak) referaty: dr. Qstromęckiego 
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p. Ł „Organizacja szplialnictwa w samorządzie”, dr. 


Polaka i dr. Buguckiego p.t. „Organizacja służby zdro- 
wia publicznego w samorządach”: - 

W drugim dniu zjazdu przed południem odby- 
wać się będa dalsze obrady w sskcjach, po południu 
zaś na plenarnem posiedzeniu zjazdu odczytane będą 
sprawozdania z obrad sekcji. oraz zgłoszone wnioski 
tych ostatnich, poczem nastąpią interpelacje i wolne 
wnioski, oraz zamknięcie zjazdu. 

Uczestnicy zjazdu przyjęci będą na raucie w sa= 
lach sejmu śląskiego przez marszałka saimu p. Wol- 
nego. 

- ZMIRMY W NOMENKLATURZE INSTYTUCJI ŚLĄ= 
SKICH Na mocy art. 26 ustawy konstytucyjnej z dnia 
15 łipca 1920 r. zawierającej statut organiczny Woje- 
wództwa śiąskiego (Dz. U. R. P, z r. 1920 Nr. 73, poz, 
497) oraz art. 6 rezporządzenia z dn. 1 sierpnia 1922 r. 
zamieszczonego w Dz. Ust. Śląs. z r. 1922 Nr. 12. poz. 
42 zatwierdzonego ustawą z dn. 9 maja 1923 r. (Dz. 
Ust. Śląs. Nr. 20, poz. 129) postanowił Wojewoda 
Śląski. rozporządzeniem z dn. 25 maja 1923 r., że art. 1 
rozporządzenia Wojewody Śląskiego z dn. 6 września 
1922 r. w przednilocie wykonania rozporządzenia z dn. 
1 sierpnia 1922 r. (Dz. Ust. ŠS!ąs. Mr. 12, poz. 42 I Nr. 
21, poz. 697 otrzymuje następujące brzmienie: 

„We wszystkich ustawach i rozporządzeniach 
mależy zastąpić siowo: Wydział Obwodowy „Bezirks- 
ausschuss" siowem „Wojewódzki Sąd Administracyjny" 
lub „Rada Wojewódzka" w myśl postanowień art. 1 
rozporządzenia Z dn. 1 sierpnia 1922 r. (Dz, Ust. Sł. 
Nr. 12, poz. 42) uzupełnionego art. 1 ustawy z dnia 9 
maja 1923 r. (Dz. Ust. Śł. Nr. 20, poz. 129). 

Rozporządzenie niniejsze, drukowane w Dz. Ust. 
ŚL Nr. 33 z dnia IO słerpnia b. r., weszło w życie 
z dniem ogłoszania z mocą obowiązującą od dnia 17 
maja 1923 r.* 


POLICJA 


Komendant Główny P.P. p. Marjan Bo- 
rzącki powrócił z urlopu wypoczynkowego dnia 
28 sierpnia i objął urzędowanie dnia nastę- 
ne 


= 


go. 

Naczelńik Wydziału III personalno-dyscy- 
plinarnego, Komendy Głównej podinsp. Henryk 
Walczak powrócił z uriopu dnia 26 sierpnia 
i objął urzędowanie. 


Ujecle falszerzy paszportów zagranie 
cznych. Warszawski Urząd śłedczy w ostatnich cza- 
sach otrzymał wiadomość, że w Warszawie odbywa się 
na szerszą skale fabrykacja paszportów zagranicznych, 
krajowych, dowodów wojskowych i kart kwalifika- 
cyjnych, 4 
Sprtwą tę naczelnik. Urzędu śledczego, podinsp. 
*Sonenberg, przekazał komisarzowi ll brygady, p. Bachra- 
„chowi, który przy poniecy przodgownika R. Obrębskie- 
go i wywiadowców Stanisławskiago 1 Gruszczyńskiego 
zajął się tą sprawą. j 

Okazało śię, że główne źródło zaepattywania 
w fałszywe dokumenty znajdowało się przy. ul. Mura= 
nowskiej Mr. 37 w mieszkaniu J. Kopra. 

Pomochikami, «czyli pośrednikami kupna byli: 
Nisoń Owierczyk, Moszek Kiczkowski i Szlama Kraj- 
zler. Cennych wskazówek udzielał Krajzier, jako były 
posterunkowy. 

Febrykacja dokumentów odbywała się u Kopra, 
który miał cały ich skład na górze Do fałszerstwa 
został zamieszany Józef Jarnicki, właścicie! drukarni 
przy uł. Ogrodowej Nr. 6. 

Fikcyjne meldunki prowadzili: Stanisiaw Szopiń= 
skl, rządca domu przy ulicy Wroniej Ne 52 1 Stanisław 
Perzanowski. 

Przeważnie faiszowano karty kwalifiicacyjne, któ- 
re meidowana w 6 komisarjacie i na podstawie tych 
kart wyrabiano Aa dy zagraniczne i krajowa w Ko- 
miasarjacie Rządu. 

Podczas rewizji, dokonanej w mieszkaniu Jar- 
niekiego, prócz ujawnienia kompromitującej korespon- 
dencji, znaleziono 972 dołary, 100 doiarów w złocie, 
5 dolarów w srebrze, 10 rubli w złocie i 20 franków 
francuskich. Pieniądze te pochodzą od klijentów, gdyż 
fałszerze brdll tyłka walutę zagraniczną wysokacenną 
fub złotą. >» : 


Kongres Związku Młodzieży Komunistycznej. Na- 
wiązując do artykułu pod powyższym tytulem, za- 
mieszczonego w Nr. 36 „Gazety Adm. i P. P.” str. 625, 
podajemy, w myśl zapowiedzi, dałsze dane, dotyczące 
osób zaaresztowanych. oraz maierjał obciążający, na 
pedstawie dochodzeń policyjnych uzyskany i ustalony 
adnośnie do poszczególnych oskarżonych. 

Kapłan Chaim ps. „Berman Szwareman" Ds. „Ulek“. 
Należał on do organizacji „Zukunft a następnie w r. 
192] przeszedł do czerwonej frakcji pod nazwą „Kom: 
Zukunft“, gdzie był sekretarzem. Wobec tego Centrai- 
ny Komitet Zakunffu usunął ze swej organizacji Ka- 
piana. Na Kongrasie Drał udzial Jaz przedstawiciei 
Centralnego Biura Sekcji Żydowskich przy Zw. Miodz. 
Xom, w Polsce. 

Slolinski Feliks. Członek Sekcji Prektykantów 
Zw. Zaw. Metalowców (Leszno 53. Utrzymywał on 
ściślejszy kontakt ze Zdziarskim, Oppmanem, Trawiń- 
skim, Szcześniakiem, Kapłanem i Tomem. Dziełal na 
terenle związkowym z ramienia Zw. Mładz. Kom. w Pal- 
sce a w r. 1921 był aresztowany przez policję VI Okre. 
gu na wiecu w okresie wyborów do Kasy Chorych, 
Wraz z Oppmanem starał się o ustawę ochrony pracy, 


' która to sprawa byla na porządku dziennym Kongresu. 


Teszner Stanisław, Znany jest ze, swej. dzialal- 
ności policji warszawskiej, Stykał się z Oppmanem 


„i Greeserem. 


Nowik Icek. Brał udział w obradach Kongresu 
jako delegat miejscowego Komitetu w Brześciu i: na: 


Kapłan (Szwarcman), Rappaport (Gitiz), 


dotyczy narad Biura Sekcji Żydowskich, 


(13) 645 


Z na w EE SĄ 


leźst tamże do Zw. Zaw. pracowników budewłanycha 


Brał udział w naradzie Biur Sekcji Żydowskich w dniu 
12:V 1923 r. W Związku drzewnym poznał Kramarza 
i osobnika o imieniu Wolfa. z którymi udał się, jak 
zeznaje do Związku służby domowej przy ul. Diugiej 
6i. Twierdzenie INowika, że po jego wejściu do loka- 
łu przy ui. Długiej 61 w 10 minut weszła policja jest 
z gruntu faiszywa, gdyż w czasie wkroczenia poiicji 
wszyscy uczestnicy zjazdu siedzieli na ławkach, a mię- 
dzy nimi i Nowik. Brat jego Jakób w r. 1921 był aresz- 
towany za agitację komunistyczną przez policją w Brze- 
ściu. Po zwoinieniu go za Kaucją, zbiegł nielegalnie 
do Rosji, gdzie dotychczas przebywa. 

Rappaport Gitia, Uzywała pseudonimu partyjne- 
go „Gucia“, który był znany policji przed jej areszto- 
waniem, a który potwierdził materja! zabrany na sań 
obrad. Należała ona do „Zukunftu“, a następnie 
w chwili tozłama do „Komzukunftu”, wchocząc.w skład 
Centralnego Biura Sekcji Żyd. przy Zw. Młodz. Kom. 
w Polsce. Z zebranego materjału widać, że brała ona 
udział w naradzie Biur Sekcji Żydowskich przy Zw. Mi. 
Kom. w Polsce w dniu 12.V 1923 r., a następnie w obrae. 
dach Kongresu, występuje jako Giłla.Gitełe. Według 
posiadanych informacji brała ona udział w konieren= 
cjach okręgowych Zw. Mł. Kom. na terenie Rzpiitej, 
W r. 1922 byia ona aresztowana za działalność anty: 
panstwową przez policją Vi okręgu i następnie odda- 
na pod dozór policyjny, pod którym pozostawała do 
do chwili jej powtórnego aresztowania. 

Silbersztajn Teofila: Posiada pseudo partyjne 
„Mary“ W zebraniu kongresu brała udział jako <zło- 
nek Centr. Biura Sekcji Żydowskich przy Zw. Młodz. 
Kom, w Polsce. 

Graeser Aleksander, Jak świadczą zabrane w cza 
sie rewizji dowody rzeczowe Graeser jest członkiem 
Ç. K Zw. Mł Kom. w Polsce, Na kongres w dniu 
13.V 1923 r. przygotował obszerny referat w Sprawie 
zadań ! działalności Zw. Mi, Kom. W okólniku O. K. 
Zw. Mł, Kom. znalezionym u Graesera jest wzmianka 
o zwołaniu zjazdu Zw. Mł. Kom. w Polsce, a ten sa- 
mem twierdzenie Graesera, jakoby nie wiedzial o zjeź- 
dzie, mija Się z prawdą: Z zeznania Graesera widać, 
że deiaqaci wiedzieli o łokału przy ul. Diugiej 61 już 


„na tydzień przed zjazdem, 


Batys Roman. Brał udzia: jake delegat Zw. MŁ 
Kom. na okręg krakowski, 
Szcześniak Jan, Przyjechał na zjazd jako delegat 


"z okręgu radomskiego. Jako członek zarządu Zw. Zaw, 


Metalowców w Steporkowie prowadził prace około zore 
ganizowania sekcji praktykantów przy tymże związku, 
W pracach partyjnych stykał się ze Stolińskim z War- 
szawy, Od którego otrzymał zawiadomienie o miejscu 
mającego się odbyć Kongresu. Szcześniak podczas 
wyborów do Żejmu w r. 1922 był za swoją działalność 
agitacyjną aręsztowany i osadzony w więzieniu. 

3 nkert Efroim. Używał pseudo partyjnego „Fe. 
liks“, do którego się przyznał, jak również do należe- 
nia do Związku Młodz. Kom. na zebraniach którego 
brał St aai Eaa ra kasowe, która miał 
wręczyć w Warszawie wysłannikowi Centraln Om, 
Zw. Młodz. Kom. w „Polsce, P 

Pulszański Wulf, Był delegatem na kongres 
okręgu łomżyńskiego. W zeznaniu swojem oświadczył, 
iż w lokalu przemawiało kilka osób, prócz Zdziarskiem 
go, podczas gdy inni delegaci twierdzą, że przernawiał 
tylko ewa z 

tuźmińske Michał, Brał on udział w kongresie 
jako delegat K.C. Z.M. K.: Galicji Wschodniej. W a 
komitecie pełnił funkcje zastępcy sekreterza, podpie 
sując się na wydanych przez organizację komunistyczną 
okólnikach skrótem „ST.*, t. j. Stanisław. Okólniki te 
szeroko omawiają działałność Związku Młodzieży Ko- 
n.unistycznej Galicji Wschodniej. Kuźmiński prz goto- 
wywal na kongres szereg referatów, do których Ma. 
terjał został znaieziony przy rewizji osobistej, a po- 
nadto przy rewizji w mieszkaniu we Lwowie, jak broe 
szury 1 pisma komunistyczne, oraz szapirograf, na 
którym odbijańe były okólniki I pisma redagowane 
przez Centralny: Komitet Związku Młodzieży Komue 
nistycznej Galicji Wschodniej. Dochodzenie prowadzo« 
ne przez Policję Okręgu Lwowskiego ustaliłę kontakt 
Kuźmińskiegó z Kazimierzem Majewskim 1 Michałem 
Sitłynem, którzy za posiadanie odezw komunistycznych 
oraz koiportaż tychże zostali aresztowani i przekazani 
Sądowi Okręgowemu w Samborze. 

_ Klamarz Nachman, Przybył na kongres jako de- 
legat z okolicy siedleckiego, gdzie działał na terenie 
związków zawodowych, jako członek sekcji praktykan: 
tów przy Związku przemysłu drzewnego. 

Dywan Herman, Używał pseudo partyjnego Adam, 
co zostało stwierdzone przez znaleziony materjał, 
W Płocku, skąd pochodzi, był aresztowany w 1920 ro» 
ku za działałność komunistyczną. W protokóle narady 
Biur Sekcji Żydowskiej przy „Komunisiischen Jngend 
Verein" i w zapadłej uchwale na kongresie widnieje 
pseudo „Adam“, jak również Dywan. 

Kietsz Abram. Brał udział w kongresie jako de- 
legat Ciechanowskiego Komitetu Okręgowego Źwiązku 
Młodzieży Komunistycznej, co potwierdził znaleziony 
matęrjał. Dziajał on w miejscowym Związku „igły*, 
którego sekcje Młodzieży opanowane Są całkowicie 
przez wplywy komunistyczne. 

Goldflam Benjamin. Przybył na zebranie kongre- 
su w dniu 13-V 1923 r. około godz. 15, po dokonaniu 
aresztówania członków kongresu, Przy rewizji osobi 
stej znaleziono cały szereg rękopisów i notatek za. 
wiarających w treści swej sprawozdania z działalności 
i pracy organizacyjnej Centralnego Biura Sekcji Ży: 


` dowskìej przy Zwłązku Młodzieży Komunistyczej (Ko- 


munistische Jugend Verein). 

Rękopisy te stanowią nader ważdy materjal ob- 
ciążający, stwierdzając jaskrawo działainość Związku 
Młodzieży Komunistycznej w Polsce. Wsród dowodów 
rzeczowych zasługuje na uwagę sprawozdanła z nas 
rad Biur Sekcji żydowskich przy Związku Młodzieży 
Komunistycznej z datą 12-V. (dział w aim przyjmo - 
wali między innemi aresztowani członkowie kongresu, 
Mowogrodzki 
(Moniek) i Dywan (Adam). Rękopis tego b rawszdómiE 
składa się z części pisanej atramentem i ołówkiem, 
E celem omós 
wlenia spraw zjazdowych kongresu w dniu 13 raaja 
i spraw organizacyjnych. 


646 (14) 
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- Rabaret-Restaurqcju 


„RENAISSANCE 


NOWY-ŚWIAT 43. 


I2=ej "> 


Początek 
o godzinie 


Program wielce urozmaicony. 


Kuchnia pierwszorzędna. 
Wyborowe trunki. 


GAZETA ADMINISTRACJI 1 POLICJI PAŃSTWOWEJ 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


„META” i 


Wróblewski, Lisrowski i S-ka, 


Warszawa, ul. Podchorążych 57, 
tel. 107-21 i 220-28, 
polecają z własnych zakładów: 

! PAPĘ smołowcową w wyborowych gatun- 
kach,- smołę i lepnik, gwoździe papowe, 
PRZYJMUJĄ ROBOTY DACHOWE: 
krycie dachów papą, blachą, reparacje. 
305 i konserwację dachów.- 252 


OSTRZEŻENIE. 

Niniejszem ostrzegam wszystkie domy 
komisowe i osoby prywatne przed kupnem 
czarnego pianina firmy „FIDLERA”, potajemnie 
wywiezionego z mieszkania mego przy ulicy 
Krochmalnej Nr. 51 w sobotę 18-go z. m. 
podczas niebytnośzi mej w Warszawie. Kroki 
w celu odszukania pianina poczynione, a osoba 
winna wywiezienia takowego, pociągniętą zosta- 
je do odpowiedzialności sądowej. 

392 Dr. Władysław Zaremba, 


Resa Chorych m. Ourszawy 


podaje niniejszam do wiadomości, że z dniem nl- 
niejszego ogłoszenia zostają w ambulatorjach Kasy 
zniesione dotychczasowe dyżury sanitarjuszy i u- 
rzędników w niedziele i święta, wobec czego w po- 
wyższych dniach należy zgłaszać się w nagłych wy- 
padkach, o pomoc lekarską do pogotowia Kasy 

Chorych przy ul. Solec M: 93, tel. 220-05, 299 


NA RATY! 
na bardzo dogodnych warunkach 
MANUFAKTURA, 
KONFEKCJA DAMSKA i MĘSKA, *e-zinonysia 
GOTOWE DAMSKIE i MĘSKIE UBIORY, 
OBUWIE, © | 
| TRYKOTAŻE. 


Rogaliński, Zaremba i S-ka 


WARSZAWA, MODOWA NR. 6 i PODWALE NR. 3. TELEFON NR. 152-20. 
ODDZIAŁ: POZNAŃ, SZEWSKA 11, TELEFON 50-41. 


UWAGA: Również wykonywamy ubrania męskie 1 damskie z obranego 
materjału pg. miary, 166 


RESTAURACJA | 


MARSZAŁKOWSKA 113, róg Złotej, TELEFON 83-30, 


WYDAJE: oaei od godz. 3—-7 l 4-0 (ań U fys. 
KOLACE z 4th dań likier i kawa 75 ty. 


WYGODNE LOŽE. ZMIANA MUZYKI. 


w 


vea 


HURT. HURT. 


Hurtowa i detaliczna sprzedaż 


SUKNA i KORTÓW 


KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 


Bosony gamitmowe i paltotowe we wszystkich gatunkarh 


po cenach fabrycznych poleca 


HAKCLOWY m 


WARSZAWA, Kapucyńska 13, tel. 181-92, 
UWAGA! Front I-e piętro UWAGAI 
Dla pp. urzędników państwowych na bardzo dogodnych warunkach: 
DETAL. DETAL. 


pg £ 

„DOBROCHÓD” 
Sp. Akc. i 

WIELKI WYBÓR OBUWIA RĘCZNEGO 
| MECHANICZNEGO > 
Damskie, męskie | czieciece 
SIENKIEWICZA 4. tei 42-72. 

Firma chrześcijańska. ' 


zn; | Czekolada IDeserowa 
WEDLA 
mało cukrzona nieporównana w smaku 


E. WEDEL w Warszawie, Szpitalna 8. a 


8o a 


Dyrekcja Tramoajów Miejskich © Ourszawie 


zawiadamia niniejszem, że stosownie do uchwały Rady Miejsidej z dn. 4 lipca 
r. b. | uchwały Magistratu z dn. 3l-go sierpnia r. b. QD DNIA 2-GO WRZEŚNIA 
OBOWIĄZUJE NASTĘPUJĄCA TARYFA: i 


W TRAMWAJACH: 


ze jednorazowy przejazd w dzień Mk. + 4,000.— 
s ; i» *6. yć A „ po cenie uigowej E 2,000.— 
AEO - w nocy à 8,000.— 
za bllet abonamentowy na :0.krotne przejazdy: 

narmainy ~ 36,000.—: 
ulgowy w 18,000.— 
uigowy poranny . 24,000. 

ył. W AUTOBUSACH: . 
6 o cenie normalnej Mk. 4.000. — 
za Jednorazówy przejazd p 4 Sowel - 2000. — 


Cene biletów kwartalnych podwyższa się w tym samym stosunku. y 
Bilety terminowe. wykupione już na Ill kwartał, ważne są do dn. 30 wrześ- 
nia r. b. bez dodatkowej dopłaty. 


Znajdujące slę w posiadaniu pasażerów bliety abonamentowe: 

1) normalne serji „A“ raz perforowane ważne są do dn. 5-g9 
. 2) ulgowe serji „Y* dwa razy perforowane ( września r. b. włącznie. 
3) poranne ulgowe serji „T” raz perforowane 

4) normalne serji „C“ raz perforowane l ważne są do dn. 1i-go 

5) uigowe serji „Z“ raz perforowane ( września t. b. włącznie, 

6) poranne ulgowe serji „X“ raz perforowane I 

Qd'dnie 2-go września r. b. konduktorzy będą sprzedawać biłaty na 10-krọf« 

ne przejazdy: 

nermaine serji „E” raz perforowane 

uigowe setji „Y“ `» ś 

po.enne serji W° s r ; 303 


ZAWIADOMIENIE. 


zarząd Warszawskich Zakładów Gazowych podaje do wladomości, że 
z powodu podrożenia robocizny od dnia 1 września r. b, zgodnie z orze- 
czeniem Komisji Statystycznaj, o 30,12% i podrożenla węgła górnośląskiego 
o 25% i, powołując się na poprzednie zawładomienia, CENA GAZU OD DN. 
1 WRZEŚNIA 1923 r. WYNOSIĆ BĘDZIE . »„ «s e ` Mk. 309,775— 
podatek na rzecz Magistratu m. st. Warszawy - e >» » 225— 


pa a MEI 
razem . o Mk. 310,000.— 


za 1,000 stóp sześć. lub mk. 11,000 za 1 metr sześć. I pó tej cenie dokonywane 
| będzie inkaso we wrześniu 1923 r, za gaz zużyty od 1 Września 1923 r.. a za 


gaz zażyty przed tym terminem po poprzedniej cenie, przyczem podzialu 
i obliczenła zużycia gazu dokonają inkasenci u konsumentów na miejscu. 

Kto z odbiorców gazu na powyższą cenę nie zgadza się, winien o tem 
zawladomić niezwłocznie Zarząd Warsząwskich Zakładów Gazowych, Kre- 
dytowa 3, listem poleconym I zaprzestać używania gazu od dnla 8 wrześ- 
nia r. b. Kwit pocztowy należy zachować do pierwszego obrachunku. Uży- 
wanie gazu po 8 września r. b. będzie dowodem akceptacji powyższej ce- 
ny. Gazomierze | automaty nieczynne będa zabrane, 


Bez względu na powyższe terminy, gdyby przed ich nastąpieniem, al- 
bo gdyby- w następstwie zaszio podwyższenie ceny węgla, robocizny lub 
przewozu. Zarząd Zakładów Gazowych zastrzega sobie prawo podwyższyć 
odpowlednlo cenę gazu przed upływem: powyżs.ych terminów, jak równinż 
w razle potrzeby z mocą wsteczną. 


Warszawa, dn. 5 września 1923 f. 304 


'MILJONÓWKA. 


W sobotnim (1 września r. b.) ciągnieniu Miljonówki wylosowany został M 


4,473,246 
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Organizacje sportu w Polsce, 


Każdemu, który choć trochę zetknął się 
z życiem sportowem, czy u nas czy też poza 
granicami państwa polskiego, wiadomo dosko- 
nale, że sport stanowi: ścisłą i zwartą organi- 
zację. Społeczeństwo sportowe, narodowe i mię- 
dzynarodowe, posiada własne prawa. Należy 
przyznać, ża prawa te są ściśle przestrzegane, 
a egzekutywa jest skuteczną i energiczną, 
Oczywiście, że ponieważ sport polski, jako 
zorganizowana caiość, powstał niedawno, bo 
z chwilą odzyskania niepodległości, nie my stwo- 
iżyliśmy prawodawsiwo sportowe, lecz przyję* 
liśmy to, które dziesiątki lat pracy stworzyły na 
zachodzie i skandynawskiej północy Europy. 
Zasady tych praw są proste. Rodzajów 
sportu jest kilkanaście, każdy musi sie zorgani- 
zować w Związek. W tym celu kluby, które 
uprawiają <lany: rodzaj sportu, wysyłają swych 
delegatów na zebranie, które wybiera członków 
Związku. ©ww Związek jest władzą najwyższą. 
On musi kontrolować kluby, zwracać uwagą na 
przestrzegania zasad amatorstwa (nie uprawia- 
nie sportu zarabkowo), ustala porządek zawo- 
dów, zatwierdza. najlepsze wyniki (rekordy), 
wreszcie występuje zawsze wówczaś, gdy repre 
zentuje dany sport, jako całość. i 
Tak np. wszystkie kluby sportowe» które 
"uprawiają sport wioślarski w Polsce, muszą 
stworzyć swój Związek wioślarski. Klub, któryby 
do Zwiazku nia wstąpił, jest bojkotawany.przez 
kluby związkowe i traci  współzawodników. 
Współzawodnictwo fest jednym: z najbardziej 
podstawowych fundamentów sportu. Eez niego 
sport w delaej organizacji chyli się Go upadku 
i powoli zamiera. Groźba pozostawienia jedno- 
stki jakiejś poza ramami życia organizacyjnego 
jest zupełnie wystarczająca, aby zmusić wszyst” 
kich do stworzenia całości. 
W ten sposób dochodzimy do powstania 
w całym szeregu państw różnych Związków 
Seartowych. Folska posiada dotąd'następujące: 
Piki nożnej, Lekkoatletyczny, Pływacki, “Wio 
ślarski, Kolarski, Narciarski, Łyżwiarski, Te- 
misowy, Ciężkiej Atlatyki (zapaśnictwa), Szer- 
mierki, igas 
Fuialogiczne Związki poszczególnych państw 
tworzą Związki Międzynarodowe. Celem Komi- 


tetu Międzynarodowego jest układanie powszech=- 


mie ubowiązujących regulaminów, rozstrzyganie 
sporów pomiędzy związkami zawodowymi, kon- 
trola ogólna. zatwierdzanie najlepszych wyni- 
ków międzynarodowych (światowych rekordów) 
z otw i 

Podobnie, jak Związki narodowe w stosun= 
ku do kiubów, tak Związek międzynarodowy 
w stosunku do narodowych, jako jedyną, ale 
skuteczną karę za wykroczenie ma — dyskwa» 
fifikacię. Podobnie jak klub, tak i naród poz- 
bawicny zetknięcia się z szerokim światem, 
zamknięty wylacznie w granicach swego pań- 
siwa, skazany jest na pawalne chylenie się do 
upadku, Braknie wówczas zbiorowej ambicji 
narodowej, Traci się mążność naocznego po“ 
równawia różnych metod, zatraca się miarę 
.BOStĘPU 

W tem sposób powstają stopnie spsorto* 
wych władz, Związęk Międzynarodowy, Związek 
Państwowy i Klub, 

Praktyka codziennego Życia wykazała, że 
w ramach jędnego państwa tego rodzaju orga- 
nizacja jest miewystarczająca. Zdarza się niejed- 
nokrólnie, fe poszczególne związki sportowe 
popadają w spory pomiędzy sobą, bądź teź 
pragną działać wspólnie w interesie śportu, ja- 
ko riezróżniczkowacej całości, Nieraz w ogólno- 
państwowym interesie muszą solidarnie wystą- 
pić przeciw ugrupowaniom. które wylamują się 
z pod zasad karności i solidarności. W tym 
celu powstały Związki Związków, czyli organi- 
zacje, wybierane przez poszczególne Związki 
danego państwa. 

Graficznie więc całość organizacji wygląda 
oastępująco: 


Zwiazek Zwią zków Śportowych. 
RE GR 


związek mój Związek 


Związek Związek 

Nożnej Pływacki Łyźwiarski Tenisowy 
Związek Lekkiej. Związek Związek _ Związek 
Fzletyki Kolarski | Narciarski Vioślarski 


Zarząd każdego Związku jest wybierany 
przez walne zebranie klubów. Mażdy Związek. 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI! PAŃSTWOWEJ. 


poza należeniem do klubu, należy do odnośne- 
go Związku Międzynarodowego. 

Jakież są skutki takiej organizacji? Przy- 
puśćmy, że niemieckie Towarzystwo Wioślarskie 
w Bydgoszczy nie przystąpi do Związku pol- 
skiego. Związek poiski po pierwsze dyskwalifikuje 
Towarzystwo to w Polsce. Następnie, jako czło- 
nek związku międzynarodowego donosi temu 
Związkowi o fakcie niesubordynacji. Rezultatem 
jest dyskwalifikacja wspomnianego Towarzystwa 


-na całym świecie. Jakikolwiek klub. na świecie, 


któryby wziął udział, czy, eo gorsza zaprosił 
ukaranych ostracyzmem na zawody, sam rów- 
nież narazi się na podobną karę. Innami słowy 
w nowym przykładzie: Klub niemiecki w Niem- 
czech, któryby zaprosił do siebie nie należących 
do Związku Polskiego Niemców z Bydgoszczy, 
sam również narazi się na dyskwalifikację na 
całym świecie, a nawet w Niemczech. 
Oczywiście, że przykład ten jest tylko naj- 
dalej idącym wnioskiem czysto prawnej koncep* 
cji. Teoretycznia Związek Polski może tego żą- 
dać, praktycznis nie potrafibły tego przeprowa- 
dzić. Przeprowadzenie podobnego wniosku na 
całym świecie, napotkałoby na opór niektórych 
państw, dla których Niemcy są akreśloną do- 
datnio jednostką sportową, a którym my jes- 
tęśmy nieznani. i 
Organizacji w związku chętnie poddają si 
wszystkie kluby bez różnicy przekonań i naro- 
dowości. Wylątkiem są kluby jazdy konnej, 
gimnastyczne i strzeleckie. Pierwsze są zwykla 
bardzo nieliczne i za słabe, by stworzyć związek. 
Co do dwuch pozostałych, prawie w całej Euro- 
pie zostały wciągnięte w orbitę życia politycz= 
nego. Czesi: mają narodowy. Sokół, socjalistycz= 
nego Orła i komunistyczne Towarzystwa gim- 
nastyczne. Analogicznie jest ze strzelectwem. 
(Dok. nast.) 


H. PIĄTKOWSKI. i 


Zamach RerczoGskieg6. 


(Dokończenie). 
= — 


List Norwida, o którymi mówiliśmy w spraw- 
dzonym przezemnie tłumaczeniu z francuskie- 
go, brzmi; ? 

Generale? 


Gościnność i uprzejmość francuska nie 
LE uszczerbku ze strony emigracji pol- 
skiej. . 

Dła Jego Cesarskiej Mości Cesarza 
Rosji i gościa Francji, osobnik, który spo- 
wodował konflikt jest stanowczo Rosjaninem. 

P. Berezowski, urodzony w kraju, któ- 
ry Jego Ces. Mość nazywa jedną ze staro- 
żytnych prowincji zachodnich swojego Ce- 
sarstwa i wyznający religję, której Jego Ces, 
Mość jest duchowym zwierzchnikiem i pa- 
pieżem, aub =- przez- urodzenie swoje, 
ani przeż religję, nie oddala się od tych 
charakterystycznych i zasadniczych cech, 
które wytwarzają Rosjanina. 

P. Berezowski jest tak samo Rosjani* 
nem dla Najjaśniejszago Cesarza Rosji, jak 
ów, ktory strzelał do niego w Petersburgu 
i jak ów, który zasztyletował członka amba. 
sady rosyjskiej w Paryżu. 

Nie mogę pojąć z jakiego powodu emi- 
gracja polska miałaby znosić litylko wstyd 
i hańbę; a co się tyczy sądów niekorzyst= 
nych, którymi prasa i prostąckie opinje nas 
darzą, chciej mi przebaczyć, Generale, gdy 
mu powiem, że przyczyna owych niekarzyst- 
nych sądów. nie jest zjawiskiem wywołanem 
przez szalony czyn osobnika, -który mieni 
się być Polakiem. 

Aby. temu tamę położyć, Generale, wy- 
starczyłoby gdybyśmy- mieli wśród nas jed- 
nego tylko. PRA, któryby choć trochę 
był podobny do Fimerykanina Peabody! Ja- 
bym wypiacił subsydja zą 3 lata i utrzymy- 
wałbyrn szkoły i szpitale emigracji połskiej. 
Oto wszystko. Opinja przyszłaby napowrót 
do rozsądku. A, 

Chciej mi przebaczyć, Generale, jeżeli 
mówię do pana w sposób mało odpowia- 
dajacy ideom, czynom i słowom Chrześcjan 
nowożytnych, ale mam zwyczaj nie kłamać 
i nie jestem Chrześcijaninem nowożytnym. 

« Em verilè (?) Generale proszę Waszą 


o Ekscelencje o przyjęcie wyrazów mego głę- 


bokiego szacunku”, 

Cyprian Norwida 
Ulica Letellier 3 
1867 — Czerwiec. 


(15) 645 


„Poważną rzeczą jest, że pewna dama 
odniosła rang — mówią, że rana jest lekką, lecz 
czyż są rany lekkie, gdy idzie o kobietę. Oto 
co emigracja polska powinnaby wziąść do serca". 

W rzędzie przyczynków, charakteryzujących 
duchową organizacją Norwida, list do Zamoyskie- 
go «wydatne zajmuja miejsce, dziwi mnie nawet, 
że nad tym ze wszech miar ciekawym doku- 
mentem Adam Krecnowiecki, autor dwutomo* 
wej monografji o Norwidzie, zatrzymuje się za 
ledwie, zadawalając się wzmianką, że pismo to 
ma widocznie na celu określić stanowisko emi- 
gracji polskiej wobec zamachu i zapobiedz 
szkodliwym jego dla niej następstwom, a to 
w ten sposób, że Berezowskiego usiłuje przed- 
stawić jako Rosjanina“. 

Tymczasem w liście tym widzimy całego 
Norwida. Jakby umyślnie wszystkie swe cechy 
charakterystyczne zgromadził w tych kilkunastu 
wierszach, dając równocześnie obok refleksu 
swych przekonań i poglądów, znamienną próbkę 
stylu. Styl naszego poety zawiły i fantastyczny, 
że po za jego zwojami trudno często podążyć 
za myślą przewodnią —nie staje się jaśniejszym 
gdy pragnie wysiowić się wa francuskiej mo- 
wie, którą, nawiasem mówiąc, nie włada dość 
biegle, co bardziej jeszcze zaciemnia treść, 
Dlaczego pisząc do Polaka, posługuje się fran- 
cuzczyzną. Jaki jest praktyczny cel napisania 
listu — są to znowu pytania trudne do odga- 
dnięcia = w każdym razie w całości swej jest 
on zbyt egotyczny, aby mógł być przeznaczony 
do druku, 

Już w pierwszej części pisma, autor śmiało 
otwiera przyłbicę i ukazuję swą twarz sarka- 
stycznie uśmiechniętą, aby ze sztuczną powagą 
dowolnie oświetlić wypadek i jaskrawo pod- 
kreślić stosunek jego bohatera do niedoszłej 
ofiary zamachu. Z werwą i logiką nieubłaganą, 
posługuje się kazuistyką, jako bronią, którą 
włada mistrzowsko. Chodzi tu o zabezpiecze- 
nie emigracji od napadów nieprzychylńych ży” 
wiołów. To samo zresztą, lubo w zgoła innej ` 
formie, czyni Zamoyski, świadcząc, że zabójcą 
politycznym nie może być Polak, gdyż królo- 
bójstwo nie leży w naszym charakterze naro- 
dowym. | : 

O ile ta pierwsza część listu ma znacze- 
nie obrony i mogłaby w najlepszym razie być 
publikowaną, o tyle dalszy jego ciąg, zupełnie 
do czego innego zmierza. Z gorzkiego kazuisty 
przeistacza się tu Norwid w idealnego krzewi- 
ciela obywatelskiej cnoty wśród współziomków. 
Zwracając się wprost do jenerała, a poza jego 
osobą do ogółu emigracji, daje rady, jak na- 
leży zapobiadz, aby głos opinji publicznej nie 
obwiniał Pelaków przy lada nadarzonej spo- 
sobności. Nie żądać pomocy obcej, zorgani- 
zować się w ten sposób, aby własnemi siłami 
wszelkiej potrzebie podołać. Zdariem Norwida 
dośćby było jednego człowieka dobrej woli — 
owego symbolicznego Peabody'ego, aby, nie- 
tylko stan emigracji zmienił się na korzyść, 
ale sąd o niej był inny i jak pisze „opinja 
przysziaby napowrót do rozsądku“. 

Koniec listu potrąca znowu inną Stronę 
psychologicznego ustroju poety — ironję. Prosi 
on jenerala o przebaczenie za to, że mówi: 
„w sposób mało odpowiadający ideom, czynom 
i słowom chrześcjan nowożytnych", a czyni to 
z powodu, że „nie kłamie i nie jest chrześci* 
janinem nowoczesnym”. Zakrawa to nieco, na 
przytyk: dla emigracji zachowawczej, a więc tej 
jej części, która bezpośrednio otaczała jene- 
rała Władysława Zamoyskiego. 

W rok potem zmarł Zamoyski i pomysł 
powstały w umyśle Norwida co do polskiego 
Peabody, rozwiał się we mgle, jak tyle innych 
pomysłów tego niepoprawnego idaalisty! 


A 


f OD ADMINISTRACJI 


Z powodu wzrostu płac zecerskich, 
podrożenia papieru, farby i materjałów 
drukarskich zmuszeni jesteśmy podwyż- 
szyć prenumeratę „Gazety Administracji 
i Policji Państw.*, która od dnia 1 wrze- 
śnia r. b. wynosi: 

- Dla urzędów oraz funkc. państwo- 
wych i komunalnych mies. mk. 23.000 
Dla osób prywatnych „n „ 25.000 

Numer pojedyńczy —.. » 6.500 . 


JAN ŻYZNOWSKI. i PENTA 
Z PODGLEBIA. 
PO y ZR 
=(oj— 


Zapewne nagłością i jakością wrażeń wy“ 
straszone siły Grudowskiego opuściły go zu” 
pełnie. Chciał wstać z łóżka — nie mógł. Chciał 
przepraszać zbudzonego — zbrakło mu głosu. 
Patrzał tylko, nawet nielękliwie, lecz posłusznie 
bardzo we wiepione w siebie półprzytomne 
gały dziwnego jegomości, siedzącego teraz 
na jego łóżku i poruszającego czarnem owło- 
sieniem twarzy i czaszki, niby wargami zupełnie 
skostniałemi. Czasu, w którym obaj odzyskali 
pewną przytomność, minęła chwiła dość długa. 
— Pan jest napewno złodziej? — Pierwszy 
zakonkiudował gość, zwracając się do gospo- 
darza mieszkania i nie przestając ' patrzeć nań. 
— Niel — odparł krótko i bez cienia 
obrazy gospodarz. 
— takim razie niemiecki szpion? — 
powiedział gość z przekonaniem, raczej twierdząc, 
niż pytając, tym razem rozpaliwszy w oczach 
płomień zgoła grożny. 
„, —_ Niel — zaprzeczył spokojnie gospodarz, 
myśląc jednocześnie: — Ładnie muszę wygłądaći 
"Z kolei już drugi raz w ciągu krótkiego względ- 
nie czasu biorą mnie tu za szpiega. 
— W takim razie kto pan jest? — zapy- 
tał gość, przechylejąc głowę i patrząc z ukosa 
na Grudowskiego. 
-= Ą PA a 
— Jak pan śmie pytać? — ryknął gość — 
Cóż to pan nie widzisz? PG 
— Dalibóg nie widzę! — szczerze przyznał 
się gospodarz. — Pan w błleliźnie... 
— To ja panu powiem! Aleksy Mikoła- 
jewicz Safonow, oficer armji rosyjskiej, kapitan, 
dowódca baterji polowej! — wyrecytował jednym 
tchem obrażony gość. — Wiesz pan teraz kto 
ja, wiesz pan? Co? A pan kto? 
— Ja, panie kapitanie, jestem tylko właści: 
cieiem tego mieszkania, tego oto pokoju, w któ- 
rym pan kapitan właśnie obecniesię znajduje... 
— To, jakto tak? 
— Trudno, ale niestety tak jest, panie ka- 
pitaniel 
— Panie! — oficer przyciągnął do siebie 
Klemensa, jakgdyby chciał mu powierzyć jakąś 
tajemnicę, 
Co? 

| — Czy tu gdzie Niemcy są blisko? Może 
mieszkają gdzieś obok? — zalęknionym szeptem 
zaczął się dopytywać Grudowskiego. 

— O ile mi wiadomo, to niel 

„ — Panie! Oni, Niemcy mnie tu podkupili... 
Oni chcą, żebym ja nie miał mieszkania, żebym 
ja zginął... 

— No, wie pan. panie kapitanie, wojna... 

— lie, nie! Pan tego nie rozumie, ja to 
panu wytiurnaczę, ja panu opowiem... 

Klemens, mimo iż zwątpił o pelni władz 
umysłowych kapitana, zaczynał słuchać go z tem 
większen: zaciekawienlem. 

— No tak! Co prawda, to prawda, ja jeszcze 
na wojnie nie byiem! — podsycił chęć zwierzeń 
oficera». 

— To to i wianie jest wojna — kapitan 
mrugnął znaczące oczyma — ja wiem, co ona. 
Wojna, to pan rozumie: roty, bataljony, pułki, 
brygady, dywizje, korpusy, armja. Jedne rosyj- 
skie, drugie niemieckie. Idą na siebie, walczą, 
biorą się do niewoli, nawet palą, niszczą, ra- 
bują, jeszcze panu gorzej powiem: niewiasty 
gwałcą, to trudno, to wojna, to na to niema 
rady, to straszną rzecz wojna, ach to właśnie 
ona i jest szlachetna, bohaterska, jak tak jeden 
naród patrjotyczny idzie na drugi naród patrjo- 
tyczny i waiczą dwa takie narody na Śmierć 
i życie. Ah paniel.. — w tem miejscu kapitan 
przerwał na chwilę, zbliżył twarz do twarzy 
Klemensa, oczy wytrzeszczył i zaczął innym, 
jakby z głębi wnętrzności głosem — to jest 
straszne, niedopuszczalne, potworne, to czego 
historja żadnej wojny nie pamięta, to że WSZYSCY, 
Wszyscy bez wyjątku, idą na jednego! 


=— Sarara sią pana dobrze zrozumiiać, 
«e przerwali Klemens, 


baz. 
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+ » —= Ha, ha! ja się panu nie.dziwię, to nie 


jest takie łatwe do zrozumienia, bo cóż pan 
pawie, jeśli ja panu wyjawię, nie mam wreszcie 
potrzeby robić z tego tajemnicy — przeciwnie, 
chciałbym, żeby o tem wiedział cały Świat... 
Zaraz, zarazi Niech pan słucha! Wszyscy Niemcy 
z ich karabinami, armatami, głównie armatami, 
idą na mnie jednego! Pan zrozumiał? Wszyscy 
idą na Aleksego Mikołajewicza Safonowa! Co? 
= Czyż to możliwe? 

— Mnie to zupełnie nie dziwi, że się pan 
zapytał, czy to możliwe. Tak! To by zdawało 
się nieprawdopodobieństwem, gdyby niestety, 
nie było już faktem przezemnie stwierdzonym. 
Zaręczam panu pod słowem honoru rosyjskie- 
go oficera, że... Po co wreszcie ja panu w ten 
sposób, kiedy właściwie to ja mogę panu 
przykładami. Oto szereg zdarzeń od początku. 
Przyjeżdźainy do pewnej wsi N. N. Baterja moja, 
panie, jeszcze nie okopana. Moc. Pogoda cu- 
downa. Księżyc, gwiazdy, zapach z pól. Nó, 
mówię panu prawdziwa noc lermontowska. 
Cicho, cichutko tak, że słychać, jak koń ogonem 
od czasu do czasu po boku się uderzy, jak 
w jaszczu coś trzaśnie, albo mój śpiący dienszczyk 
zachrapie. Mówię panu: kontemplacja! Zdaje 
się, że tak, jak na jednym obrazie kobieta 
piękna — przyroda nad brzegiem cichego jezio- 
ra podparła się i marzy. Aż tu naraz.panie 
prach! prach! prach! Razi razi naokoło mnie ze 
wszystkich stron. A potem wiuuu, wiuuu, wiuuu 
i znowu raz, raz, pach, pach! Dwa konie zabili 
„na działo zdemontowali. Myślę sobie trudno! 

le wie pan co—już wtedy coś mnie, tu w sercu 
jakoś dziwnie zagadało. Przeczucie może. 
tak się nie wydało całkiem naturalnie. No ała 
nie, tłumaczę sobie: wojna! Tak i być. musi. 
Tobie tak oni, to i ty im tak samo. Obserwa- 
tora na drzewo wsadził, a potem kazał bić! 
Biją moja armaty, panie, na hura, tak, jakby 
Ruś wielką sławiły wiernie, aże serce raduje się. 
Cudna była ta noc, oj cudna! 

— Pan musi być poetą! — zauważył Kle- 
mens ze świetnie utajoną ironją. 

-= Tak panie! Choć ja właściwie w cywilu 
urzędnikiem pałaty był, ale duszą ja artystą, 
poetą był zawsze czy w skarbowej pałacie, czy 
na wojnie, zawszel Ale niech pan słucha na 
hańbę Niemcom. Od:tej nocy, oni musieli się 
przez swoich szpionów dowiedzieć kto ja taki, 
bo juź mi, panie, od tej cudownej lermontow- 
skiej nocy spokoju nie dali. Wszyscy na male. 
Gdzie, panie, nogę stąpił tam zaraz, jakby z pod 
ziemi wyrastali na mnie. W polu, w lesie; na 
dródze, wszędzie. Tchórzem nie jestem, ale 
ginąć dla tego, że się oni razem ze swoimi 
generałami na mnie -zawzięli, to ja nie mogę. 

== Oczywiście! — potwierdził Klemens 
patrząc spodełba na kapitana Safonowa. 

-— Baz próżnego wyścibiania nosa poza 
bramę domu — filozofował w duchu Grudow- 
ski- można posiadać w klitca kawalerskiej za- 
stawionej treścią i ciekawością nasżego istnie- 
nia, łaskawam losu zrządzeniem. pożywienie 
dla tego istnienia całkiem rozmaite i zupełnie 
obfite. | pomyśleć, że pan Klemens Grudowski 
mógłby, zapukawszy do sąsiadki z lewej stro- 
ny nawiązać z nią romans; że następnie zwykłą, 
rzeczy koleją ściągnąć na siebie czułą i nader 
troskliwą opiekę starszej damy, nareszcie „za“ 
sadniczo zrozumianej* przez mężczyznę i poz- 
nać czyjeś życie zawsze ciekawe. Uprzytomnić 
sobie również, że pan Klemens Grudowski, 
dzięki wąskiej szczelinie w drzwiach, ze świad- 
ka, ze zwykłego widza nierozegranego drama- 
"tu, stał się bohaterem drugiego aktu sztuki, 
ho, ho, ho i jak jeszcze interesującej. Przewi- 
dzieć, że wojna, niby ocean wyrzuci panu Kie- 
mensowi Grudowskiemu na jego łóżko, w miej- 
sce najbliższego spojrzenia taką perłę, w po- 
-staci obłąkanego z przestrachu, pomylonego 
już na amen kapitana artylerji! Ha ha-hal—li- 
nją ust skrzywił szczery, lecz zły uśmiech. 

— Tropią, węszą, szpiegują, gonią =ciąg" 
nął tymczasem kapitan Safonow —.aby tylko 
mnie złapać w swoje ręce. Pan sobie wyobra- 
ża, coby oni ze mną zrobili, gdyby mnie tak 
ałapali?| Co? Pasy by żywcem darli, kości ła- 
mail, ja już sam nie wiem. 
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— A jakim sposobem pan, kapitanie, do- 
stał się do Warszawy? Jakim sposobem zdo* 
łał pan im umkrńąć?—bawił się Klemens. 

— Uciekałem panie! Pełzałem od drzewa 
do drzewa, od bruzdy do bruzdy, od pagórka 
do 'pagórka! Tak trzy dni i trzy noce! W nocy 
uciekałem pędem. Nic nie jadłem. Gdyby. nie 
mój spryt, umiejętność wyzyskania terenu, 
moja zręczność, siła i odwaga, to juź, ręczę pa- 
nu,-dawno byłoby po mnie. He. s 

Głównie ratuje mnie moja zimna krew 
i ta zdolność orjentowania się w najtrudniej- 
szych chwilach. Ciągle przecież byłem dookoła 
otoczony. Jeszcze kilka dni temu w samo po- 
łudnie wysłali za mną aeroplan. Latał za mną 
prawie krok w krok. 

— A cóż wskazało 
mieszkanie? i 

.— Pańskie mieszkanie? — zdziwił się na 
nowo kapitan. l 

— Najzupełniej mojel 

— Zapłacił pan za nie? 

— Ależ tak, z góry, za cały kwartał, na 
co mam odpowiednie pokwitowanie admini- 
stratóra domu. s 
.  — Ah, więc i to Niemcy! — pochylając 
głowę na piersi stęknął oficer.—Wynajęli panu " 
moje ` mieszkanie, moje mieszkanie, w którem 
mieszkałem przeszło trzy latal Wszyscy ze 
wszystkich stron na mnie jednego. Wiedzieli, 
jakiego mają we mnie... 

— Panie kapitanie — przerwał Klemens — 
nie należy tak źle sądzić. Pokój, który pan za- 
mieszkiwał... 
||| — Cziiichol—syknął Safonow, przytulając 
się nagle do ściany. 

— Co takiego?—zapytał Klemens. 

= Cziicho. Czy pan nia słyszy? Odnaieźli 
mnie! Przepadłem. 

— Kto pana odnalazł? 

—. Niemcy! Słyszy pan? 

— Nie, nic nie styszę! — Klemens zauwa 
żył, że kapitan drży, jak w febrze. 

— Już strzelają, już, już! Już mnie okrą 
żają. Qoool—oficer naciągnął kołdrę pod brodę 
l trząsł się w strachu śmiertelnym. Czy pan tu 
w Warszawie słyszał kiedy takie strzały? — za- 
pytał nagle. , 
| | — Nie, dotychczas żadnych strzałów nia 
słyszałem, zresztą i teraz nie słyszę. 

—- Zaraz, zarazl Niech pan poczeka, tylko 
ta dorożka przejedzie. Qoo! 

Istotnie, gdy mlaskliwe cłapanie kopyt 
szkapy dorożkarskiej zacichało w oddali, prze- 
ciągły rozgrzmot armat zapadał w pokoju, jak- 
by zsuwając się od pułapu wzdłuż ścian na 
deski podłogi. i 
; — Qoo, słyszy pan, jak ryczą na mnie? Idąl 
— Dlaczego, na miłość boską. wyłącznie 
na pana? - Klemens zdawał się być znagła tem, 
co usłyszał, bardzo podniecony. 

— Danie, ja wiem, że to wszystko prze- 
ciw mnie, — ze smutnem przekonaniem wypo- 
wiedział oficer. 

— Bo ja wiem, może pan ma i rację — 
zaczął innym głosem po chwili namysłu—mo- 
że... wie pan co? Oni zapewne, biorąc tylko 
pana pod uwagą, jako już znajomego im ofi- 
cera armji rosyskiej idą wszyscy przeciwko 
panu... 

— Ja wieml — przerwał Safonow. 

— Przecież to takie proste. Pan, kapita- 
nie, inaczej sądzić nie może... — mówił, jakby 
do siebie Grudowski, snać natrafiwszy myślami 
na nić z wielkiego kłebka jego zasadniczego 
sposobu rozumowania. : 

— Trzeba będzie natychmiast uciekaćl — 
rzekł Safonow zrywając się z łóżka. | i 

— Tak, niech pan ucieka! — potwierdził 
poważnie Kiemens, 

W niespełna kwadrans kapitan Aleksy Mi- 
kołajewicz Safonow pędził w stronę mostu na 
Wiśle. Gnał go obłędny, nie da zwalczenia 
żadną groźną, nie do wytłumaczenia żadnem 
słowem rozuranem i logicznem, przestrach. 


kapitanowi moje 


Potwór, który go napewno za dni najwyżej 


parę do cna wycieńczonego, bez żadn*j krwa- 
wej skazy na ciela, gdzieś w czystem polu rzu- 
cl bez życia wpoprzek ludzkiemu patrzeniu 
i myśleniu. (©, da no.) 
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STANISŁAW CZOSNOWSKI. 


Muzeum Narodowe w Rapperswil. 
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Z chwilą upadku Polski naród utracił moż- 
ność obrony przed zachiannością zaborców 
swych skarbów kulturalnych, naukowych i arty- 
stycznych, które twórcza praca i pieczołowi- 
tość pokoleń poprzednich zdołała wytworzyć 
I miłośnie przechować. Zaborcy zaś zwracali 
na nie łakome spoj'zenia, radzi bowiem byli 
przez zagarnłęcie polskiego dorobku kultural- 
nejo powiększyć swoje bogactwa, a pozatem 
zdawali sobie sprawę, że najskuteczniejszą dro- 
gą do osłabienia narodowej odporności Pola- 
ków, jest pozbawienie ich wszystkiego, co jest 
żywem świadectwem ich minionej świetności, 
wszystkiego, co mówiło o ich bogactwie du- 
chowem i kuliurałnem. Zubożali więc Polske 
we wszystkich dziedzinach I pod wszeikiemi 
pozorami. 

Zrozumiałą więc była obawa patrjotów 
polskich, że z czasem wszystkie bogactwa na- 
sze ułegną grabieży i Polska odartą będzie do 
cna zarówno z tego, co w puściźnie zostawiły 
jej wieki, jak I z tego, co wytwarzały pokole= 
nia współczesne. Dopóki bowiam. na ziemiach 
polskich panoszyli się najeźdcy, los naszych 
skarbów był zawsze niepewny, zależny od ka= 
prysu zaborcy. 

Myśi więc stworzenła poza krajem, na 
obcej ziemi ośrodka kultury polskiej, skarbnicy, 
w którejby do nadejścia lepszych czasów mo- 
żna było przechować bezpiecznie dawne pa- 
miętniki, dzieła sztuki, księgi | dokumenty na: 
rzucała Się wszystkim, komu dobro narodu 
ieżało na sercu. 

Myśl ta jednak została wcielona w czyn 
dopiero w 1870 r. przez Władysława Platera, 
załgżygcia polskiego Muzeum Narodowego. 

miasteczku Rapperswii, leżącem w Szwaj: 
carji, w Kantonie St. Gallen, znajdował sje sta- 
ry, mocno już zrujnowany, 'ale piękny i cudo- 
wnie położony zamek, ongiś własność Habs- 
burgów i ten to zamek upatrzył sobie Plater 
na muzeum, w nadziei, że skarbom narodo- 
wym, które w nim zgromadzi na wolnej ziemi 
szwajcarskiej żadne niebezpieczeństwo zagrażać 
nie może, że tam łatwiej, niż gdziekolwiek in- 
dziej ocalić ja można dla narodu, a jednocze- 
śnie udostępnić je cudzoziemcom, aby im mó- 
wily o Polsce. Tą myślą powodowany Plater, 
przy poparciu przewodnika gminy Rapperswil, 
Curtiego, wydzierżawił zamek na lat 99 i zalo- 
żył w niem Muzeum Narodowe. Zamiar ten 
wyłonił się pośrednio i stąd, ża już w stuletnią 
rocznicę konferencji barskiej (29 luty 1768 r.) 
z inicjatywy i przy poparciu pieniężnem tegoż 
Platera, wzniesiono na dziedzińcu zamkowym 
w Rapperswilu pomnik, | 

Jest to wysoka kolumna, u której szczytu 
orzeł rozpościera skrzydła do lotu, symbolizując 
wiecznie żywą nadzieję Polaków odzyskania 
wolności. Pamiątkowa kolumna barska dotąd 
zdobi podwórzec zamkowy i prawdopodobnie 
wraz ze zbiorami Rapperswilskiemi zostanie 
w swoim czasie przewieziona do Polski. 
Otwarcie Muzeum nastąpiło 23 pażdzier- 
nika 1870 r. na podstawie kontraktu zawartego 
z gminą iO lipca 1869 r., bo oficjalna umowa 
dzierżawna zawarta została dopiero 23 kwiet- 
nia 1871 rẹ a dopełniana później umowami 
z 1886 i 1888 r., warując prawa dzierżawne na 
lat 99, t, j. do,30 czerwca 1970 r. 

Zamiarem fundatora było zebranie pol- 
skich zabytków kulturalnych 1 historycznych, 
zwłaszcza z epoki porczbiorowej i przechowa* 
nie ich do czasu powstania niepodległej Polski 
w miejscu bezpiecznem, gdzieby im chciwość 
i zemsta niczyja grozić nie mogły. Te intencje 
ofiarodawcy wyrażone są jasno w akcie funda- 
cyjnym z 14 kwietnia 1881 r., przekazującym 
Muzeum na własność narodowi polskiemu. Pra- 
wa najmu zamku przeniesione są również na 
naród. (C. d. n.). 


CEZ. JELLENTĄ, 


L dziejów krytyki Nieretkiej w Polsce, 


X. 
(Dokończenie). 
Należy się w tem miejscu słówko Andrze- 
owi Śniadeckiemu, bratu Jana, 
Chociaż głośny twórca „Teorji jestestw 
organicznych” słycął głównie jako filozof-fizjolog, 
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uznany i przez pauke francuską i niąmiecką, 
I w sprawach literackich nie zabierał głosu 
w tym sensie jak jego brat Jan, to jednak był 
doskonałym literatem, bod:j że więcej od tam- 
tego utalentowanym. Możnaby nawet przyznać 
mu uzdolnienie artystyczne, jeśli się zważy dowcip 
i zręczność, jakie rozwinął w szeregu feljetonów, 
drukowanych w Wilerskich „Wiadomościach 
Brukowych*. Andrzej Śniadecki jest tu bystrym 
obserwatorem, świetnie chwytającym śmieszno- 
ści inteligencji iitewskiej, zrodzone zwłaszcza 
pod wpływem mody naśladowania F:ancuzów. 
Felietony owe znane pod tytułem „Próźniacko- 
filozoficzna podróż po bruku“ są w pewnej mie- 
rze obroną literatury i poetów ich swobo- 
dy przed strychulcem przepisów towarzyskich 
i tysiącznych więzów, któremi się modne panie 
i salony krępowały. Wiek to „Towarzystwa szu- 
brawców”, kióremu Andzej Śniadecki przeciw: 
stawia poriekąd przez siebie wymyślone „Sen- 
tymentalne Towarzystwo“, przeczulone, niby sub- 
teine, a w gruncie rzeczy małpiarskie. Chłoszcze 
on małostki, kurzą ślepotę eleganckich kół, 
ograniczoność i brak zainteresowania dla spraw 
wielkich i tematów ważniejszych. Jest to jak gdy- 
by ciąg dalszy Molięrowskich komedji, pełny 
Aspazji, Klimen, Hortensyj oraz różnych „pre- 
cieuses ridicules“. 

Fikcyjne posiedzenie Sentymentalnego To- 
warzystwa przedstawia autor komicznie jako 
szkołę słodyczy, dobrego smaku, wykwintnych 
manier. „Zdawało mi się, jakobym wszystkie 
grube i prostackie części mojej osoby za drzwia- 
mi zostawił“. 


„Skorom ochionął i cokolwiek przyszedł 
do siebie, Kiimena wskazała mi palcem moje 
miejsce, którem natychmiast zasiadł za prześli- 
cznym stolikiem. Poczem ładna przezydująca 
wyłożyła mi w krótkości moje obowiązki, z któ- 
rych prawdę mówląc, były niektóre dość twar- 
de. Np: Żebym przed każdem , posiedzeniem 
wziął kąpiel i odmienił bieliznę, Żebym się złał 
całą flaszką wódki kolońskiej. (Choćby i dwiema 
—- odezwała się Pameja). Żebym nigdy nie 
wchodził do zgromadzenia w butach, ale w trze- 
wikach i jedwabnych pończochach, żebym naty- 
chmiast porzucił mojego krawca, który jest 
oczywiście stary pedant bez najmiejszego sma- 
ku. (A może i brudny żyd = dał się słysieć 
głos jakiś) Żebym na posiedzeniu nie pokazy- 
wał się inaczej, jak we fraku najnowszego kroju, 
a to podług paryskiego Journal des modes, 
którego czytsinego pisma Towarzystwo trzyma 
15 egzemplarzy, dła rozszerzenia w kraju poloru 
i światła. Z tej okazji wniosła Palmira, żebym 
pour être utile przyjął na siebie wydawanie tego 
dziennika po polsku: żeby też przecież i po 
wsiach parafiaństwo wykorzeniać. Aie Pameia 
powstała przeciw wzniesieniu i przekonała wszy- 
stkie członki, żeby to było rzeczą zupełnie 
śmieszną”. 

Nieco, dalej zaś: 

„Nadewszystko mospanie sekretarzu — ode" 
zwała się Lucja — porzuć wećpan swój bezec“ 
ny kapelusz; któż to słyszał wchodzić do do- 
brej kompańji z przetakiem na głowie; bo praw- 
dziwie ma minę przetaka. Fi donc? na co takie 
ogromne koło? Dość zostawić brzeżek, wierz 
mi van, porzuć to szubrawstwo, a zostań czło” 
wiekiem jak należy“ i t. d. 

Proszono też sekretarza (Andrzeja Śniade- 
ckiego), żeby nie chodził i ne mówił głośno, 
żeby nie kichał, bezwarunkowo w razie kataru 
na sesję nie przychodził. 3 

„Jakoż uważałem w sali jakąś niepospo- 
litą, jakąś szezegóiną cichość. Bo choć niektóre 
członki mówiły ustawicznie i po kilka razem, 
ale głosem tak przyduszonym I słabym, że miał 
niejakie podobieństwo do tkliwego mruczenia 
strumyka, jęku synogarlicy lub świergotania pta- 
sząt. Mnie kazano cicho Siedzieć i wtenczas się 
tylko odzywać, gdy będę o co zapytany“. 

W dalszym ciągu Śniadecki wprost kary- 
katuruje owo zebranie. 

, Przytoczyliśmy urywki z rzeczy, która wła- 
ściwie krytyką literacką nie jest, ale stanowi 
przyczynek do charakterystyki krytycznego na- 
wskroś i opozycyjnego wobec gustów panują- 
cych i przesad — stanowiska, które się łączy 
z sławnem nazwiskiem Śniadeckich, nie dość 
wszechstronnie ocenionych. i 


Kończąc zaś wogóle te przypomnienia 
ważnych rzutów krytycznych w literaturze naszej 
doby minionej, chę dedać i objaśnić, że wziąłem 
tylko jeden z niezliczonych epizodów starć i anta- 
gonizrmów, przez które przechodziła literatura 
owa, zanim całkiem się usamodzieiniła i stała 


Się narodową na nowo — po wielu okresach 


(17) 649 


nadmiernej to znowu niedostatecznej wrażliwości 
na wpływy Obce. i 

Dzieje krytyki literackiej w Polsce powinny 
by być uważane za pewien szczególny sposób 
ujmowania dziejów samej literatury. Powinny 
je dopełniać. A nieraz ta krytyka jest tak mo- 
ceną i twórczą, że raczej literatura jet dopelnie* 
niem jej. niż ona dopełnieniem literatury. 


JERZY OSTROWSKI. 


OBOK ŻYCIA. 


W restauracji „Kulasa“ zwiększał się na 
pływ gości i potęgował gwar, nasycony piwem 
i tytoniem. Od gęstości zaduchu dusiła się wi- 
sząca lampa; sowicie upstrzona przez muchy 
i potniały twarze, przechylone przez stół we 
wrzaskliwej, pijanej dyspucie: 

Felek, jak rany koguta, wróci! 
Niee... 

— Feleki ja ci to mówię, uważasz? Jak 
Frankowski mówi... : 

Kiedy wrzask jednego towarzystwa zaczy” 
nał dominować nad hurkotem całej sali i prze- 
bijał się przez dym papierosów, aż do wygolo+ ` 
nej facjaty „Kulasa“, rezydującego za ladą, ken 
wstawał ciężko, opierając się włochatemi łapa» 
mi o stół i kusztykał zwolna ku głośnemu sto- 
likowi. W miarę jak sie zbliżał, ciehł gwar 
i uśmierzały się temperamenty, a „Kulas“ pod: 
chodził całkiem biisko i pytał: 

— Czy panom czego nie potrza? 

Po zlikwidowaniu awantury wracał na 
swoje 'obserwatórjum i kierował dwoma usłu- 
gującemi dziewkami. 


Przy wejściu Maclążka z Zośką ani się nie 
zdziwił, ani nie okazał, czy przypomina sobie 
dawnych bywalców: skinął im obojętnie głową 
i patrzył zpodełba, a uważnie. 

Zaraz też poznał wprawnym okiem po pati- 
skich, rozkazujących ruchach Maciążka, że be- 
dzie „stawiać : 

— Z piepizem! — zadysponował Maciążek, 
rozsiadając się wygodnie. | 

= Dla mnie lisieru — zesznurowała usta 
Zośka. 

„Kulas“ kiwał głową: odrazu powiedział 
przecie... 

Huczek wzrastał w miarę kolejek, a Ma- 
ciążek z Zośką z lubością daii się porwać ogól: 
nemu prądowi: tonali w nim całkowicie, paląc 
się piekącym durem alkoholu. 

— [Damy se radę, Zośka! — huknął w stół 
Maclążek, 

— Pewnie! — chichotała Zośka. — Czy to 
nie można zarobić? 

— Twoje zdrowiei — bełkotał już niebar- 
dzo pewnie Maciążek — a wszystkich tych... 
tam (ukazał głową w przestrzeń) niech nagła, 
niespodziewana... 

= Náraz ktoś wyrżnął go serdecznie po ra- 
mieniu, aż przykucnął i wściekle obrócił się 
w stronę zaczepiającego. 

Ujrzał chudą, ospowatą gębę na 
szyi i radośnie odmienił twarz: 

— Majcherek? 

— Radcai — Majcherek zrobił ze swej 
ponurej twarzy coś w rodzaju uśmiechu i z o- 
twartemi ramionami lazł na Maciążka. (Oczy 
miał również nieco mętne i rozanielsnie w twa- 
rzy). Cmoktali się zawzięcie, mrucząc sobie 
wzajem jakiaś uprzejme rzeczy, ni to rodacy 
na obczyźnie. 

Pierwsze ich słowa były” 

— Na wolności? z č 

Była to bowiem sprawa najważniejsza. A 
potem: jak to się Stało: 

Dałeś nogę? 

No. A ty? 

Puścili. 

Cie? Dawno? Lé 
A już będzie musi... 

— No, i co? m. 

Zmrużenie porozumiewawcze oczu: 

— Robi się. 

— | dobrze? 

Po kieszeni bije się Maciążek: 

— Jest tam coś! 

f naraz hojność go zbiera: 

— Choć do kompanii, funduis! RETS 

— Z frajerką jestem— wstydiiwie,a z dumą 
zwierzył się Majcherek. 

— Wróciła?— uśmiechnął sie dobrodusznie 
Maciążek. 


28) 


indyczej 


650 (18) 


Majcherkowi rozpromieniły się wszystkie 
dzioby: 

— Wróciła choleral 

— Taszcz i jąl--szerokim gestem zachęcił 
Maciążek. 

— Marńkal 

Podeszła pulchna blondyna z zadartym 
noskiem i przedstawiła się elegancko: 

— Leopolda! | 

Uśmiechnął się Maciążek, wiedzący do- 
brze jak to Walerki, Weronki i Stasśki przera- 
biają się na Eufrozyny, Lole i Julje. 

Zasiedli teraz przy jednym stoliku. Meż- 
czyżni zajeli się rozmową o fachu, a damy 
mierzyły się wzajem pogardliwemi spojrze- 
niami. 

Majcherek mocno już podpity, rozczulał 
się hojnością Maciążka, wylewającą się w likie- 
rze i ciastkach: 7 , 

— Morowy z ciebie chłop, Radca! Aż me 
' zemglito od tych likierów. Daj pyskai 

— Stać mel — puszył się Maciążek — 
Stać mel 

Po dłuższej libacji, kiedy na stole zgro- 
madziła się spora bateria butelek, „Kulas“ 
mrugnął na dziewczynę. Natychmiast stanęła 
spocona przed stolikiem i jęła zbierać im z przed 
nosa talerze, 

— Co jest?—huknął na nią Maciążek. 

— Płącić!l--ziewnęła obojętnie, obcierając 
brudnym rękawem twarz. 

— Ha ha, hał — śmiał się szeroko Macią: 
żek—„Kulas* myśli, że nie mam floty? Całą tę 
budę mógłbym jeszcze kupić! 

— płacić—powtórzyła tym samym tonem 
dziewczyna. 

— Mogęl—wydymał się Maciążek—Mogel 

Wszakże opłaciwszy rachunek (prawdziwe 
curiosum matematyki) skonstatował Maciążek 
z przykrem zdziwieniem, że jest „na czysto“. 

„Kulas“ miał dobry nos. Odgadł to po jego 
minie Majcherek i postanowił zrewanżować się: 

— Cztery z kroplami! — huknął w stronę 
lady, ale stamtąd wypłynął natychmiast rozkaz: 

— płacić za każdą kolejkę! 

Skrzywii się Maciążek, a Majcherek na- 
stroszył wyskubane brwi. Głównie, że to przed 
damami. 

„Kawałerzy* wysupłaii wspólnie ostatnie 
swe grosze i oglądali się bezradnie. 

— Majster jezdem, czy nie majster? — 
ryczał tuż obok nich dostatnio odziany rze- 

„mieślnik w długich butach i czemś w rodzaju 
bekieszy. 

— Majster jezdeś, Wojtuś! — płaczliwie 
przytwierdzał drugi. 

— Jak jezdem majster, to moge pić, ile 


Do kieszeni w marynarce. 
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— Możesz, Wojtuśi — chlipał drugi. 

Maciążek patrzył na nich z nienawiścią; 
majstry, psiakrew! Qczciwe ludzie... Maraz uczuł, 
że Majcherek ' ściska mu kolano pod stołem. 
Spojrzał na niego: Majcherek wskazał mu nie- 
znacznie oczami na majstrów. i 

Nie zrozumiał w pierwszej chwili Macią* 
żek, aż dopiero, gdy Majcherek podniósł się 
i, zbliżywszy się, poprosił o ogień... ł 

Patrząc słodko w oczy temu z nich, któ” 
ry podawał trzęsący się papieros Majcherkawi, 
wyciągnął Maciążek pewną rękę... 

Ate „Kułas* czuwał: 

— Ej, wy taml--huknął ze swego obser- 
watorjum. 

(idali, że nie słyszą, aż gdy stanął przed 
nimi barczysty i groźny. 

== Cor—ryczał Majcherek ~- ja ukradłem? 
widziałeś? JT 

Wystraszeni rnajstrowie macali się po kiet 
szenłach, a odkrywszy kradzież, ruszyłi, także 
ku Majcherkowi. 

Ten szybko sięgnął do cholewy buta 
i otworzył sprężynowy nóż. 

— No, chodźciel — syknął, a do Maciąż- 
ka—Rżźnij butelką. 

Kobiety z piskiem chowały się za męż- 
czyzn. Rozległ się rumor przewracanych krze” 
sel, stolików. 

Naraz drzwi się otworzyły i w progu sta- 
nęło dwuch policjantów. 


Maciążkowi serce skoczyło nagle do gar 


dła, a w głowie powstał piekielny jazgot, dziw- 
nie przypominający terkotanie dzwonka wię- 
ziennego. Coś waliło mu się w gruzy, zapadało, 
usuwało z pod nóg. 

Świat cały rozsypywał się w gruzy. 

| nig widział Maciążek, jak wszyscy cofali 
się cichgem do drugiego wyjścia. Na oczy pa- 
dła mu mgła, a w ustach czuł mdły 1 słony 
smak krwi. 

— Nie dam się! Nie pójdęi—ryknął i ru 
nął z butelką w stronę policjantów. 


— m a =- 


Na drugi dzień ukazała się Ww gazetach 


wzmianka w dzłale wypadków : 

Bezczelność mtiytów. W dniu wero- 
rajszym w restauracji przy ulicy Czerniakowskiej 
dwaj bandyci ograbill znajdującego się w nietrze* 
źwym stanie majstra stołarskiego, Jana Michal- 
skiego (Klonowa 10), poczem usiłowali zbiedz. Na 
wezwanie policji, aby udali śię do kamisarjatu 
odpowiedzieli bezczelnym napadem, przyczem je: 
den z policjantów odniósł ciętą ranę w czoło, 7a: 
daną butelką, Bandyci owl sg to znani policji 
A kiikakrotnie już karani: Władysław Łoza, zwany 
„Majcherkiem, I Franciszek Maciążex (nigdzie nia- 
meidowany). 

Obydwaj złoczyńcy oddani są już w ręce 
sprawiedliwości. 


“KONIEC. 
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Przegłąd Teatralny. 


featr „Wodewi!”. 
„WIESZCZKĄ KARNAWAŁU* E. Kallmana, 


Wiąc wreszcie w porządnym  budynkuł 
Oto pierwsze, dominujące wrażenie, jakie wy- 
niosłem z przedstawienia „Wieszczki karnewa 
iu“. Tak jest, honorowe miejsce w recenzji 
należy się budynkowi. Proszę bowiem _ przy= 
pomnieć sobię dzieje zespołu, operetkanego, 
kierowanego tak umiejętnie przez p. Wł. Szeza- 
wińskiego. Swietni aktorzy — dość tylko re 
cytować jednym tchem: Niewłarowska, . Soko- 
łowska, Redo, Szezawiński, Walter, iMorozo” 
wicz — gościli najpierw w lokalu teatru „No- 
wego”, który wszystko przypominał, tylko nie 
teatr. Ma lętnisko przeprowadzili się ną scenę 
ogrodową, z konieczności robiącą, wrażenie 
czegoś prowizorycznego. I oto teraz nastąpiła 
trzecia z kolei podróż: na scenę Wodewilu. Tu- 
taj po warszawsku bezdomny zespół zdobył 
wreszcie trwały grunt pod nogami. Zyczymy 
mu, by się tam naprawdę zadomowił, przysto* 
sowując po-kinowy lokal do potrzeb elegance 
kiego teatru operetkowego. 

Właściwe otwarcie sezonu ma nastąpić 
dopiero. Na pierwszy ogień pójdzie nieznana 


„u nas, a podbijająca publiczność europejską, 


„Madame Pompadour". 
„Wieszczka karnawału* to jakby próba 
sił, pokazanie wiernym bywalcom „Wodewilu*, 


a takich wielu, p. Miewiarowskiej i Redo po 


wypoczynku, Wyglądają doskonale, śpiewają 
czarująco, a tańczą z niebywałym wprost tem- 
peramentem. P. Szczawiński, który wytrwał na 
posterunku przez całe lato, mimo to ma zawsze 
dość werwy I humoru, by wywolywać na wi- 
downi salwy śmiechówi burze oklasków. P. Soko" 
łowska w roll niezbyt wyedukowanej, ale zato 
mocno wyrobięnej życiowo chórzystki, była 
znakomita. Zresztą i prawdziwe chórzystki, 
choć nie „mogły nmaturainie dorównać swej 
chwilowej koleżance, spisywały się bardzo do~ 
brże. Zespół chórów „Wodęwiłu*, mający 
w „Wieszce karnawału* wyjątkowo duże pole 
do popisu, wyszedł z trudnej próby całkowicie 
zwycięsko, 

Czyż trzeba nadmieniać, że nieparówna: 
nym był, jak zawsze, Rufin Morozowicz? 

Kto nie był jeszcze na „Wieszce karna- 
wału”, niech spieszy, by ujrzeć ulubionych ar- 
tystów w nowej siedzibie. A na wezwanie po- 
dążymy wszyscy na „Madame Pompadour“, 


q 


DOWODY ZAGUBIONE: 


Zgublono książkę emeryt Woļta=- 
lewskiej Michaliny, Kielce 2071 
Skradziono tymczas. dowód osob. 
I książkę wojskową Bekiera Maneia, 
Stare Miasto 22 2072 
Skradziono paszport zagraniczny 
Lilienstein Pamliny, Senatorskb 26 2073 
Zgubiono dowód osobisty Jana Ge- 
bauer, Elektoralna 31 
Zgubiono dowód osobisty Czarkow- 
skiego Ajzyka, Pawia 62 2075 
Zgubiono tymczas. dowód osobisty 
Karoliny Kulpa, Wspólna 65 2076 
Zgubione maturę gimn. Mirlasowej 
na imię Ryczywół Noemi, Wolska dE 
207 


Zgubiono ksłążkę wojskową Sztat- 
mana Hila, Nadarzyn, pow. Błonie 2078 
Zgubiono dowód osobisty wydany 
przez Poselswo Ukraińskie Emiliji Ko- 
waiczuk, Chinieina 31 2079 
Zgubiono dowód osobisty Gelbrona 
Rafała Berka, Muranowska 13 2081 
` Zgubiono książkę wojskową Gel- 
brona Rafała Berka, Muranowska 13 
2082 


Zgubiono tymcz. dowód osobisty, 
zaświadczenie obywatelstwa I dekret 
„emerytalny Joczowej Rożalji, Koszyko- 
wa 26 2083 

Zgubione dowód osobisty Szymo: 
ma Geszaft, PI, Grzybowski 16 2084 

Zgubiono dowód osobisty Henocha 
Rozensztroch, Twarda 12 2085 

Skradziono tymczasowy dowód oso- 
bisty, kolejowy dowód tożsamości i in- 
ne dokumenty Żulińskiego Wacława, 
Kobielska 15 2086 


Zgubiono dowód osobisty Helen 
Berent, Św. Wincentego 45 2087 

Zgubiono tymczasowy dowód 0Sso* 
bisty i kartę odroczenia Eisenberga 
Dawida, Targowa 64 2088 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
Bity, Siedleckiej Stanisławy, Powązkow- 
ska 


Zgubiono dowód osobisty Szyldkro- 
ta Hersza, Miła 20—47 2090 
Zgubiono tymiczaaowy dowód oSo- 
bisty, sosyjską ksłążkę kasy oszczęd- 
ności Szyiinga Edwarda, 11 MAKE "1 
209 


Zgubiono tymczasowy dowód osob, 
i książką wojskową Szyl Szterna, Gę- 
sia 83 | 2092 
Zgubłono tymczasowy dowód osQ- 


bisty Atty Nachy Fajerman,  Karmelic- 
„ka 29 2093 


Zgubiono tymczasowe zaświadcza» 
nie demobilizacji Sotgenszteina Eljasza, 
Karnielicka 27 > 2094 

Zgubiono dowód osobisty Pawe Sa- 
lomona, Moniuszki t4 2095 

Zgubiono kartę pobytu, książkę 
wojskową I kartę demobliizacyjną Uży* 
kowskiego Bolesława, Beryczków 11 


2096 

Zgubiono dowód osobisty Małkow- 
sklej Zofji, Stalowa 67 

gubiono dowód osobisty Grzywa= 

czewskiego Stanisława Jana, Ludna 16 


Zgubiono paszport zagraniczny Nr. 

e ŚW 22 Zylberberg Frajdil, Staw- 
i 

Zgubiono dowód osobisty Urbacha 
Dawida, Nalewki 49 / 2i 

Zgubiono dowód osobisty i patent 
handlowy V kategorji Barbary Weimer 
Żytnia 47 2101 


Zgubłono dowód osobisty Kolba 
Wojciecha, Żytnia 40 2102 

Zgubłono paszport zagran. Przed 
nilejskiego Natana, S-to Work 


Zgubłono tymczasowy dowód oso- 
bisty Franciszki Tobisła,. Ma w 


Żgubiono dowód osobisty Dracha 
Moszko frona, Grzybowska “A 
, Q 

Skradziono tymczasowy dowód oso- 
bisty Ławrynawicza Wincentego, Czer- 
niakowska 148 2106 
Zgubiono tymczasowy dowód oso» 
bisty Zofll Gabryszewskiej, uni: 5 


Zgubiono tymczasowe zwolnienie 
Nagawskiego Konstantego. Helenów 
pow. Wazszawski 2108 

Zgubiono książkę wojskową Szuleń- 
skiego Bronisłąwa, Krochmalna 17 2109 

Zguhlono kartę zwolnienia Stefana 
Kępki, Powązkowska 8 2li0 

Zgubiono dowód osobisty Dąbrow- 
sklego Franciszka, Kościelna 6 2411 


u. 


Zgubłono tymczasowy dowód oso- 
bisty Sokołowskiego Jana, gm. Błędów 
pow. Grójec 2033 


ubłono ksłążkę wojskową Podiec-" 
zg js jj ek e 


kiego Leonarda, Dzielna 76 
Zgubiono dowód osob, Diny Wajn- 
sztein, Królewska 29-a 2055 
Skradziono ieglitymację kolejową, 
książkę wojskową .i świadectwo Kursów 
Gimn. Sport. Stanaszka Józefa, Or- 
ła 11—19 2026 


Skradziono paszport zagran. Rubin- 
sztein Dwojry, Dzielna 36-31 2037 
Zgubiono kartą demobiliz, Szwarca 
Kopla, Nadarzyn pow, Błonie 2038 
Zgubiono kartę zwolnienia I reje- 
stracji Waźniaka Stanisława, Manka 


Zgubiono tymczas. dawód osobisty 
Hanusza Feliksa, Freta 19 2040 
Zgubiono dowód osobisty Barto- 
szewskłego Wacława, Puławska 104 2044 
Zqgublono dowód osobisty Kesten- 
bauma Berka, Smocza ł 2042 
Zgubiono dowód osobisły Zani Fisz. 
Plńsk A 2043 
Zgubłono tymcz, dowód osobisty 
Łaji Sztelnberg, Kuplecka 16 2044 
Zgubiono dowód osobisty krajowy 
Łazarza Rutstejna. Zwrócić za sowita 
nagrodą Rutstein. Marszałkowska 140, 
tel, 33-10 2045 
Zgubiono kartę zwolnienia Modze- 
tewskiego Stanisiawa, Czarniakowska 
181 2046 


Zgubiono dowód osobisty Suchonia 
Władysława, Okopowa 53 2047 
Zgubiono tymczasowy dówód osob 
Szyfry Rubinstein, Złota 65—1 2048 
Skradziono tymczas. dowód osob., 
książkę wojskową I pozwolenie na broń 
Weisberga Szmula, Niska 59 
Zgubiono kartę demobiliz. 1901 r. 
Zylberberga Nusyna. Nowolipki 45 2050 
Zgubiono dowód osob, Heleny Cio- 
łek, Ogrodowa 61 2051 
Zgubione dowód osobisty Rapepor- 
ta Jankiela, N..Powązkowska 23 2052 
Zgabiono kartę odroczenia Szatza 
fibrama, Twarda 13 2053 
Zgubiono dowód osabisty Górczyń= 
skiej Władysłewy, Towarowa 32 054 
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p 


(erylowaie SAT met Urząd Enigrcyiny 


Urząd Emigracyjny rozpoczął z dniem 1 sierpnia r. b. stemplowanie i kwalifikowanie affi- 
davitów ad emigrantów następujących kategorji: 
od żon, jadących da mężów I naodwrót, 
od dzieci, jadących do rodziców, 
od rodziców, jadących do dzieci, 
od braci, jadących do sióstr i naodwrót. 


AFFIDHVITY należy przesyłać do biura B. A. L. Warszawa, Marszałkowska 116, lub do 
jednego z niżej podanych biur, celem przedłożenia (Irzędewi Emigracyjnemu do ostemplo- 
załączając karteczkę, ma której należy wypisać swój adres, jakoteż adres starostwa, 


wanit, z 


w którem emigrant już złążył lub zamierza złożyć podanie o paszport zagraniczny. 
EMIGRANCI. którzy w najbiiższym czasie nie złożą swych affidavitów da ostemplowa- 


ŻE „kw informacji udziela bezpłatnie 


Bażtych 


o- Ameryki 


CENTRALA: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 116 


LUB BIURA PROWINCJONALNE: 


AUGUSTÓW, Rynek 16, 
BIALYSTOK, Lipowa 17, 
BRZEŚĆ-LIT. 3 Maja 23, 
BARANOWICZE, Wileńska 10, 
CZYŻEW, Mazowiecka, 
"GRODNO, Zamkowa 2, 


OPERETKA 


` {dawne Kino „Wodewit*) 


(tlom. W. Rapacki, syn). 


Początek 8.30 w. 


Zgubiono dowód ó6sopisty | kartę 
zwolnienia Kamińskiego Śtanisława, Pio: 
tra Skargi 77 2055 

Zgubiono dowód osobisty Kowal 

skiego Stanisława, aj Galachy pow. 
Warszawa 2056 

Ze gubiono dowód £ ubisty na Imię 
Reglrer Zalman, Polna 44 

Zgubieno dowód osobisty na imię 
Regirer Pessa, Polna 64 2058 


Zgubiono dowód osob. Plewczyt- 
skle] Mani Elżbiety, Lesżczyńska 8-=16 
2059 

Zqublono dowód osob. Piewczyń= 
skiej Marji Emiliji Leszczyńska 8—16 


Zgubione dowód osobisty Eleono- 
cy Lindenfeld, Poznańska 3 2061 

Zgubiono tymczasowe Zaśwladcze- 
mie demobilizacji 1 pułku eri. pol. Fe- 
liksa Patatyna, Nowomiejska 3 2062 

Zgubione tymczasowy dow. OSobl- 
sty wydany prze: Konsulat w Berlinie, 
Łapińskiej Konstancji, Marszalkow» 
ska 62 2083 

Zgubiono tymczasowy dowód osob. 
| ksiązkę wojskową Rafala Śruby, i 


lazna 48—16 
Zgubiono PO zagraniczny An- 
ny Kurek, Freta 53 2055 


Zgubiono numer doróżkarski 1599 
dacrowektkęć Platra, Skańjizańsjną 


Zgubiono dowód csób. Cypy Tauby 
Kulik, SKannelicka 6 2067 


„WODEWIL: 


ino Świat 43, telef. 253-00. 
OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO 


„SZALONA LOLA" 


operetka w 3 aktach HM. Hirscha 


w roli tytułowej K. NIEWIAROWSKA. 
W ROLACH GŁÓWNYCH: 
J. Sokołowska, P. Relewicz, Rufin Morozó* 
wicz, J. Redo, Wł. Szczawiński I B. Morski. 


Kasa czynna przez cały dzień. 


Tylko urzędnikom i urzędniczkom! 


PO CENACH GOTÓWKOWYCH DAJEMY 


NA RATY 


na bardzo dogodnych warunkach wszelkie towery manufakturowe I Was 
watane, jak to; materjały na ubrania, suknie, białe towary I wiele In. artykułów. 


„WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA 
WARSZAWA, JASNA 18. 


KOWEL, Łucka 126, 
KRAKÓW, Lubicz 3, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 139, 
LGBLIN, Zamojska 33, 
LWÓW, Na Błonie 2, 


nie będą mogli otrzymać paszportów zagranicznych, a zatem i wyjechać do Ameryki 
| ciągu roku 1923/1924. 


CYRK 


246 


TELEFON 243-80. 241 


zaoo dowód wsobisty Zoffl WI- 
Jagieilońska 19 2068 
Zgublono książkę wojsk. vadede: 
ka Antonlego, Chmielna 83 
Zgubiono tymczasowy dowód od 
bisty i książkę wojskową Jakubowskie« 
go Franciszka, Ogrodowa 58 


Jil. 


Zgubióno dowód osobisty l kartę 
rejestracyjną Piotra Woźniaka, Nowo- 
grodzka i0 1990 

Zgubiono tymczasowy dowód osob. 
Izdebskię ej Heleny, Stare Miasto 3 199i 

Zgubiono książkę wojskową Szcze- 
pana Szymėůskiego, Zaokopowa 5, u 
dozorcy 1992 
Zgubiono dowód osobisty Folbau- 


kło, 


ma Kopla Jakóba, Elektoralna 1 1993 
Zgubiono paszport zagraniczny Ro- 
many Ferszt, Śliska 18 199 


4 
Zgubiono dowód osobisty Gełbro- 
na Menachema, Mławska 5 1995 
Zgubiono dowód osoblsty ła 
berga Majlocha, Bagno 2 199 
Zaginął dublikat tymczasowega a. 
śwladczenia dpabidzagyjnpgo wydane- 
g przez dawo Ż p. a p. Leg. na' Imig 


acława Wiechelkiego, Peniodna GB 1997 ~ 


Zgubiono tymczas, dow. osobisty 

l kartę wojskową Szaniawskiego Kazi- 

mlerza, Furmańska 6 1998 

ubiono dowód 'osob. Izaaka 5 
jera_Wajndracha, Dzielna 56 

Zgubiono dowod osób. Zysli Wajnas 

rach, Dzieina 56 2000 


PINSK, Albrechtowska 65, 
RÓWNE, zgłaszać się: Kowel, 
STANISŁAWÓW  Sapieżyńska 10, | 
TARNOPOL, Gołuchowskiego 19. 
WILNO, Sadowa 7, 
Adres telegr.: „BALTICLINE*, 


l- ="=EEEEEWECANENEDONRZNNNEAH : © 
WARSZAWSKI 


Si. Mroczkowski =—=== ul. ORBYKACKA 
Najolększa OldowisKOGU 


Impreza Stolicy. 


POCZĄTER PRZEDSTAWIEŃ: W dnie po- 
wszednie o godz. 8 wiecz., w niedziele 
i święta o gońz. ś-ej I 8-ej. 


|"YTETTT""TITT 


159 


301 


zi dy BRONI SIECZNEJ , 


G. BOROWYKI| 


LESZNO 27. 


BACZNOŚĆ!!! 


119) 652 


(kazał się i jest do nabycia 


Hr. 36 tygodnika 


„NA POSTERUNKU* 


wydawanego przez 


„GAZETĘ ADMINISTR. I POLICJI PAŃSTW.* 


dla niższych funkcjonarjuszów Policji 


i zawiera: 


T. Garczyński: Wojna w powietrzu. — T, Nowacki: Ste- 
fan Batory pod Pskowem. -— Wł. 
czenie, kradzież, oszustwo. — J. Jakubiec: Daktyiosko= 
pja.—Z teki kryminalisty. —Przegląd ustaw i rozporzą- 
dzeń. — Z tygodnia, — Ku waszej uwadze, — Działalność 
policji, łkoraspondencja.— Sprawy policji. — Wychowania 
fizyczna I sport.—L. Zieliński: Wieczna wojna (powięśćj. 


PRENUMERATA WYNOSI MIESIĘCZNIE 26000 Mk. 
CENĄ NUMERU POJEDYŃCZEGO 4500 Mk. 


Skrobecki: Przywłasz= 


AS 
PIERWZA W KRAJU ii 


ji 


i 


TEL. 143- LAU 


sami: ee ID zma 


BACZNOŚĆ!!! 


Gmigranci i Reemigranci!! 
OMIJAJMY PORTY NIEMIECKIE! 


Żywolne interesy mocarsiwowego slano- 
wiska Polski i ekonomicznego jej rezwoju 
wymagają bezwzględnego przyjęcia zasady, 
że cały ruch emigracyjny z Polski do Ame- 
ryki powinien być kierowany na Gdaiisk. 


NATURALNYM PORTEM POLSKI 


JEST GDAŃSK. 170 


walizka Wytwómia Galanterii Drzewnej 1 Zabawek 


Społdzielnia z odp. udz. 
W WARSZAWIE 


FABRYKA: ul. Hipoteczna 3. 


ZARZĄD: Aleja Jerozolimska 9/12 


Kupujcie tyłko zabawki Wytwórni, inwalidzkieji Dziaci polskie bawią się naj- 
chetniej zabawkami; wykonanemi rękoma inwalidów wojennych. 


Popierajcie pracę Inwalidów wojennych! 


Zgubiono dowód osob, Złaty Ralz- 
messer. Dzielna 51 2001 
Zgublono książkę wojskową Kassel 
berga Lejzora, Franciszkańska 8 2002 
Zgubiono kartę powołania Jańe ba 
taja, Soiec 38 
i qphplonp dowód osobisty Wiepiey. 
peel, alerji, Leszno 73--5 2004 
Zgubiono paszport zagraniczny Ke- 
glera Henryka, Przyrynek 12 2005 
Zgubiono tymczasowy dowód de- 
miobilizecji Stanisława Czasaka, Cie- 
chanów 2007 
Zgubiono legitymację Urzędu Śłed: 
czego i tramwajową m. Łodzi, Stanisla* 
wa Stasińskiego 2 
Zgubiono kartę bodotonjiie uriopt 
Kuczyńskiego Leona, Twarda 43 2009 
Skradziono tymczasowy dowód oso- 
bisty ! książkę wojskową Miziołka Jó- 
zefa, Racławicka 13 2040 
Skradziono dowód osobisty I kartę 
odroczenia Stefana Sakina, Jelonki pow. 
Warszawski 2012 
Zgubiono kartę zwolnienia Miecz- 
nłkowskiego Łucjana, Szeroka "12013 
24 
Zgublono dowód osob. Jana Eroen- 
ta, Furmańska 6—59 2044 
Zqublone tymczasowy dowód ` oso- 
bisty Fiszmmana Abrama Mendia, Staw- 
ki 15 2015 
Zgubiono Kartą odroczenia Kac 
przaka Jana Rybaki 12 2016 
Zgubiono dowód osobisty Kielnera 
Maszka Arona Nizka 33 2017 


Popierajcie przemysł rodzimył 


GUINEEA CSEE PEE S WORWO SRKIEOOJ OTOZ AEE ZŁ BRC ai TOT g 


Spalor:o kartą «dek Łysłaka 
Władysława, Brzeska ł 2018 
Zgubiono dowód R Kiigera 
Jakóba Wolia Mylna 9 2019 
Zgubiono dowód osobisty Chany 
tajl Maiykont, Sapieżyńska 10 2020 
Zgubiono dowód osobisty Ezre Ej- 
zenbėrga, Dworska 32 2021 
Zgublono książką wojskową Zająca 
Jaxa, Siużew 2023 
Zgubiono kartę powołania na imię 
Mendel Szatz, Puławska 73 2024 
Zgubiono dowód osobisty Abisza 
Klepki, F:zemysłowa 5 2 
Zgubiono karte powołania Abe Ber- 
kawicza, Krochmalna 2027 
Zgubiono dowód osobisty Pjzona 
Jankia, Dworska 32 2028 
Zgubiono dowód osobisty Adame 
czyta Jana, Krochmalna 50 2029 
Zgubioao dowód osob. Rany iwa- 
now, Karmelicka 15 2030 
Zg ubłono kartę powołania Lagrzyc- 
kiego Karola, Filtrowa 18 2031 
Zgubiono tymczasowy dowód osoe 
bisty Majzner Bronisławy, Nowowiej- 
ska 17 2032 


Ciechanów. 
Skradziono dowód osobisty i książe 


kę wojskową Edwarda Klauze, wieś Pio- 
ciszewo, 281 


Wilga. 


Zgubiono kartę powołenia z 1902 
r. Piotra Sabały, wieś Tatarczysko 279 


652 (20) 


ODDZIAŁY: 
GDAŃSK, Pfefferstadt 1, tel. 38-85, 


=e 


jaamme ZA e e a AIRA 
toseunannnumasssnonsanasaaenaenusnensnanuonnonnnnsena|a 


GŁÓWNA KOMENDA POLICJI PAŃSTOOGEJ 


w Warszawie, Nowy Świat 67. 


Sprzedaje w dniu 12 września r. b. więcej dającemu za przed- 
mioty znajdujące się w magazynie Komendy Głównej Policji Państwo= 
wej, przy ul. Tureckiej 2 róg Belwederskiej 10, a mianowicie: stare 
umundurowanie, czapki, buty, trzewiki, bieliznę, siodła, opony, kiszki, 
odpadki futrzane, szmelc żelazny, odpadki skóry podeszwianej i te p. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów i warunki licytacji są do 
przejrzenia w Wydziale II (Dział Zakupów) Komendy Głównej Policji 
Państwowej, Nowy-Świat 67 codziennie od godziny 12-ej do 2-ej 
po południu. 

Do licytacji będą dopuszczone tylko te osoby, które złożą 
kwit na wpłacone do Centralnej Kasy Państwowej (depozyt Komendy 
Głównej Policji Państwowej) marek 500.000. 286 


UWAGA! DLA MNIEJSZEJ WŁASNOŚCII 
[WYBÓR NAJWIĘKSZY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH! 


MŁOCARNIE szeRokoMŁoTNE 


„DREWNIANE I ŻELAZNE „SYST. WALBET", 
MANEŻE, SIECZKARNIE, WIALNIE, PŁUGI i T. P. 


T. CZARLIŃSKI i K. SWINARSKI 
(WŁ. J. RADOŃSKI) 
NOWY-ZJAZD 5, MPa wadia 


WARSZAWA. 


284 | 


FABRYKA | | 
= SILNIKÓW SPALINOWYCH 
| i—t i PĘDNI 


T. WINDYGA 


Warszawa, ul. Woliców Ne 16. Tel. 105-18, 


GĒZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


wazy Aro Mat Pati; Ziem W 
Lei WARSZAWIE. 


MA NA CELU ZAOPATRYWANIE MIAST, SEJMIKÓW, KOOPERATYW, INSTYTUCJI SPOLECZNYCH 1 T. P. 
W ARTYKUŁY PIERWSZEJ POTRZEBY. 


CENTRALA: WARSZAWA, HYPOTECZNA 5, TEL. 242-47. 


LWÓW, Sykstuska 52, tel. 6-98, 
POZNAŃ, Szymańskiego 10, tel. 26-68. SOSNOWIEC, Dęblińska 11, tel. 153, 


ADRES TELEGRAFICZNY: I AMPOL. 


O ZO RO Z A O A ZZ 
Ls LALLILIJELIELEEILEEOETCYTTTYTYTYTTYTYTFYTYTYTCELTTYTYCTCECECOTCTTEELCTTECTTTETFTTTTYCETTTTYCOETTELEELELELCZLLLLLELLEJ EL 
en O COR RADON O 


Ne 37 


0 
s 


RADOMSK, Kaliska 40, tel. 39, 
ZDOŁBUNÓW. 


ka Falryka Spółka Akcyjna 
Adres «Telegraficzny „FABEX“ Telefony: 224-28 i 123-57. 
w Warszawie ul. Smocza 43. 

Wyłączne przedstawicielstwo firmy: „THE FORESTAL LAND 

TIMBER 4 RAILAWYS CO. LTD“ w Londynie i Buenos Aires 
298 Ą Poleca ze składu we wszystkich liościech: 
EKSTRAKTY SUCHE: „Crown“, „Ordinary“ i „Mimosa“, 
EKSTRAKTY PŁYNNE: „Gloria“ 38-400/, garbnika 22-23 Be 
„Mimosa Q.S.Q."' 38.39'/ę garbnika 21 Be. „Quobrache S.O.“ 
38.40"/, garbnika 22-23 Be. „Specjalny“ 32% garbnika 22-23 Bé. 


Fabryka pasów skórzanych transmisyjnych 


Z. PREIBISZ i S-ka 


dawn. W. PREIBISZ. GOGOLSKI i S-ka 
S-ka z ogr. odp. 
Warszawa, Szkolna 6; 
wznawła po dłuższej przerwie, spowodowanej wojną. fakrykację swolch wyrobów. 
Stale na składzie: gotowe pasy wyciągane na mokro na specjalnych 
mąszynach motorowych. 
Fdres telegr. „Pasy Werszawa". Telefon 104-61. 292 


JEDYNE BEZKONKUREŃNCYJNE BIURO DETEKTYWÓW 


„PINKERTON: 


| Marszałkowska Na 56 (parter). Telefon 291—11. 


Kaucjonowane 1 zatwierdzone przez Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
' I Przemysłu I Handlu. 
Zorganizowane na wzór zagraniczny, pod kierownictwem sil prawniczych, 
oraz b. wyższych funkcjonarjuszów P. P, 


wywiady, informacje, obserwacje, ochrona mienia, insty- 


| tucji, sklepow. 106 


TOEO EEEE EEE EZ ZZA CC ZZZZZZZOZOOZZY Z TT OOOO NA. PK. 


CENY OGŁOSZEŃ: (Kolumna 6-clo szpaitowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk. 2750, ftyłko urzędowe) — w tekście mk. 3090 — drobne mk. 2500 — na 
ostatniej stronicy mk. 2750, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwiska i adresu mk. 30.000,—0 zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 25,000 (trzykrotnie). = 


Ogłoszenia firm zagranicznych o 100% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe są ustaione jako netto. 


Wszelkie 


ustepsiwa są wykłuczene. 


a a AA a YRZEZ  IPROEE ZOE ROYA DOÓŁKCA 
i REDAKCJA ADMINISTR: WARSZAWA, —DŁUGA 33. | M 
| REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 

| TELEFON 55-73. 
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Z. DĘBICKI, E. GRABOWIECKI, W. HENSZEL, W, HO- 
SZOWSKI, Z. HUEBNER, J. JAMONTT, J. KRZEMIŃSKI, 
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S ZZ o E RER E 
PRZEDPŁATA: 25000 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONARJUSZÓW PAŃSTW. I KOMUNALNYCH 
23000 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES.POCZTOWĄ. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. Na 30192, 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 65090 MAREK. 
Í ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.-—2PP. TEL. 511-25. 


Brukarnia Policyjna, Długa 38. 


